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JZYS POLSKA
C Z Y L I

D ZIEN N IK  UM IEIĘTNO SC I, W YNALAZKÓW , KUNSZTÓW  

I RĘK O DZIEŁ, POŚW IĘCO NY KRAIOWEMU PRZEMY­

SŁO W I, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSK1EGO I M IEY- 

SKIEGO GOSPODARSTW A.

Tom drugi z roku i8 -§ | Część trzecia.

X X X V I.

O PO ŻY TK U  ALBO SZK O D LIW O ŚC I MACHIN, 
SZCZEGOLXIEY PO FABRYKACH.

Rozprawa P. K u n i h ,  król. prusk. rzeczywistego taynego  
Radcy i ieneralnego Kom isarza fabryk,

(wolno przełożona i skrócona)

■M.achinami nazywamy złożone narzędzia, k tóre 
pracę człowieka u ła tw ia ią , ulepszaią p r o d u k t , i 
lakowy pom nażają. Przyyrnuiąc takie m acliin 
°kreślenie, iużby roztrząsanie o ich pożytku lub 
szkodliwości zam knąć wypadało; bo ktoż przed­
m ioty naszych potrzeb koniecznych, lub  uprzyie- 
m niaiących życie, chciałby m ieć z w iększą pracą
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mniey doskonale sporządzane? Przy takim systema- 
cie musianoby zarazem pragnąc, izby nie sypano 
dróg, i nie robiono rzek spławnemi; gdyż oczy­
wiście, przy złych drogach i płytkich rzekach , 
więcey sił ludzkich potrzeba do przewożenia 
(chociaż powolniey i z większem niebezpieczeń­
stwem) wszelkich przedmiotów handlowych; mu- 
sianoby z a b r o n ić  używanie sił zwierzęcych , 
lu b  drąga do podnoszenia ciężarów , iak długo 
ieszcze spostrzegać będziemy snuiacych się po 
rogach ulic ludzi bezczynnych, albo, dopóki in- 
stytuta ubogich , troszczyć się będą o tychże 
za trudn ien ie ; musianoby nareszcie podciągnąć 
pod zakazy : podział p r a c y  , tę naydzielnieyszą 
sprężynę wszelkiego rękodzielnego przemysłu: 
zbieranie kapitałów; posiadanie rozległey ziemi: 
a nawet i używranie wyższości swoiego talentu; 
pon iew aż , czem zagrażaią machiny , toż samo 
zdziałać może przewaga, iaką człowiek po ied y ń -  
czy , przez staranne ćwiczenie się w iednym 
przedmiocie, nad mniey biegłym; bogaty i roz­
tropny, nad ubogim i w rozumie upośledzonym 
zyskuie ; musianoby nakoniec wygnać wszelkie 
umieiętności i sztuki, a ludzi cofnie do pier­
wszych początków cywilizacyi, i każdego poie- 
dyńczego, we względzie użycia sił własnych, poddać 
pod opiekę wszystkich.

W m ło d o c ia n y m  w ie k u  ludzkiego uspołecz­
nienia , wdzięczność uważała za dzieło wyższey 
istoty wynalazek takich na rzędz i , za których
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pomocą praca ludzka ulźoną, produkta ulepszct- 
nemi i pomnożonemi bydź mogą:] i  tak ,  w E- 
g ipcie , pług Ozyrysowi i Jzydzie ; u Greków, 
młyn zbożowy Gererze ; przęślicę i warsztat 
tkacki, samey bogini mądrości, Minerwie, przy­
pisywano. I m y sarni, gdyby kto wystąpił z r a ­
dą, aby bronę, sieczkarnią, cierlicę, w óz, w in­
dę, pom pę wodną, warsztat tkacki, krążek garn­
carski , kuźnicze na rzędz ia , zegary, prasę d ru ­
karską i tysiąc innych usunąć , dla tego, iż­
by większey liczbie obmyslec sposób wyżywie­
nia, uznalibyśmy iednozgodnie proiekt taki nie­
dorzecznym ; a przedsięwzięcie wykonania one- 
g ° , (gdyby myśl podobna przypuszczoną bydź 
mogła) wznieciłoby wszędzie większą niespokoy- 
H O S C  y n iż e l i  p o c z ą t k o w e  i e d n e g o  1 l i Ł) d r u g i e g o
zaprowadzenie. Doświadczenie naucżyfo nas, ile 
społeczeństwo ludzkie, właśnie przez te w yna­
lazki w ogóle, i po szczególe zyskało na sile, 
dostatkach, i bogactwie. Z uszanowaniem wspo­
minamy nazwiska znacznieyszych wynalazców , 
iako dobroczyńców ludzkości ; iakoż same m a ­
chiny parowe , podług zrobionego przed wielą 
laty ob rachow an ia , oszczędzaią Anglii dziennic 
do 76,000 funtów szterlingów.

Przeciwnie, kiedy iest mowa o nowych, tego 
Samego, lub spowinowaconego rodzaiu wynala­
zkach, natychmiast rozchodzą się ięki i u tyskiwa- 
aia» wprawdzie nayczęściey samego egoizmu, leni­
stwa i zazdrości; ale często i czystego serc tkliwych
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politowania. J a k iż , pytaią s i ę , będzie los tych 
biednych ludzi , co dotąd ręczuie tę lub ową 
pracę wykonywali, kiedy teraz m artwa zastąpi 
ich machina? dawnego raczey trzym aym y się 
zwyczaiu; now ośc i, iakkolwiek się i ta n ieba­
wem zestarzeie, niedawaymy wzrastać ; sieczkar­
nia, cierlica, kołowrotek, a nawet młyn do przę­
dzenia bawełny, są nam nieodbicie p o trz e b n e : 
ale z m achin do koszenia, młócenia, z przędzalń 
lnu  i wełny, z m achin do barwienia i postrzy- 
gania sukna, bardzo złe skutki naprzód prze- 
widuiemy.
a Z d ru g iey  s tro n y , tw orom  p rzem ysłow ym  w ich 
chem icznym  p o stęp o w an iu  , p o zw a la ią , aby  się
bez przeszkody , często ie nawet podziw ia iąc , 
doskonaliły. Jm więcey to  postępowanie na mate- 
ryałach głównych i przydatnich, ze wszystkich 
działów przyrodzenia, tudzież na czasie, mieyscu 
i naczyniach, oszczędzać uczy ; uważanem iest za 
tym pożytecznieysze : iakkolwiek iasną iest rzeczą, 
iż ludzka praca, co zrodziła oszczędzenie, sama 
w przyszłości oszczędzoną będzie.

Zkądże te sp rzeczności, w których się nawet 
M o n t e s q u i e u ,  w swoich uwagach nad tartaka­
mi, uwikłał ?

Ściśle biorąc, przedm iot tego pytania iuż iest 
wyczerpanym, i na wątpliwości Monteskiusza 
m am y o d p o w i e d ź  ieszcze przed pieciudziesiąt la­
ty, w dziele, o gospodarstwie na ro d o w em , Jana 
S t e w a r t a .  Ale zdaie się, iż obecnie nowy roz-
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biór tey rzeczy będzie może w swoim czasie. 
Stewarta dzieło iest w ręku  tylko niewielkićy licz­
by ; inni zaś nowsi pisarze tę ma tery 3 tylko z lek­
ka dotknęli. Przeciwnie , znakomity pisarz Si- 
s m o n  d i ,  owe przestarzałe wątpliwości niedawno 
poruszy ł,  i zarazem , odnosząc się w szczególno­
ści do Anglii i iey podatku na ubogich , szko- 
dliwość zawielkiey ludności, a ztąd nad miarę 
wzrastaiącą klassę rękodzielną, przeciwko obroń­
com nieograniczoney konkurency i, dowcipnie i 
wymownie rozwiiał; a gdzie się podobna szko­
dliwość , chociaż tylko peryodycznie , poczynała 
ob iaw iać , iak np. w niektórych okolicach Szway- 
caryi, zdiętalitością gorliwość, w dobrey wprawdzie 
m yśl i , ale nierozważnie , nawet do gwałtownych 
Środków, do z a k a z ó w  h a n d lo w y c h  i niszczenia 
m a c h in  pobudzała.

To maiąc na uwadze, wartą, zdaie się, będzie 
rzeczą, zastanowić się nad skutkami z zaprowa­
dzenia machin, iakie się w narodach rzeczy wiście 
obiawiały i ciągle obiawiaią.

Iłzecz ta tyczy się praktycznego p rzed ­
m iotu ; nayprzódby więc dzieie na świadectwo 
powołać wypadało : czyli się kiedykolwiek i w któ- 
rymbądź kraiu dadzą wskazać przykłady, stwier­
dzające zarzut, iż przez zaprowadzenie machin, 
srodki zarobkowe , dobry byt i ludność ucier­
piały ? ho, ieźli nam dzieie takich przykładów 
me dostarczą; ieźli owszem wszędzie przeciwny 
skutek uyrzymy ; tedy naywiększa część iużhy



się tern zaspokoić powinna: tyle bowiem przy- 
naynmiey każdy poymie, że gdy na mieysce m o ­
tyki lub rydla pług zaprowadzono ; gdy miele­
nie ziarna z moździerza albo stępy przeszło 
do młyna; klin przy łupan iu  deszczek zastąpio­
no tartakiem ; gdy wozy ułatwiły przewożenie 
ciężarów, i t. d.; stosunkowa ilość siły ludzkiej- 
przy tych pracach, stała się niepotrzebną; a zatem, 
ieźli machiny w ogólności zatrudnienia dla ludzi 
umnieyszaią; tedy właśnie po zaprowadzeniu tych 
naypowszednieyszyeh narzędzi, powinienby się był 
niedostatek pracy , b rak  i ubytek ludności, tym 
więcćy i widoczniey obiawie. Zaiste, nie łatwo 
iest wypadki tego ro d z a iu , iako tyczące się we­
wnętrznych stosunków kraiowego gospodarstwa 
państw s tarożytnych , teraz po tysiącach lat g run­
townie zgłębiać ; wnosić wszelako daie się z nie- 
iaką pewnością, iż przynaymniey rzymscy pisarze 
z wieku Augusta nie byliby ich bez wzmianki zo­
stawali; a wreszcie rymotworca ówcześny, wynala­
zku wodnych młynów zbożowych, który na ten wiek 
przypada, nie byłby radośnie obchodził, obraca- 
iąc głos do dziewic rzymskich. « Przestańcie 
ciężkich trudów dziewice , co pracuiccie po m ły ­
nach! niech odtąd ptaszki witai.ą zorze poranne 
swoiemi śpiewy: bo Ceres rozkazała Naiadom , 
by  waszą pracę odbywały.» Również nie pomi­
nęliby byli kronikarze niemieccy io. i 11. wieku 
szkodliwych skutków wietrznych młynów , ani 
Papieże nie byliby onych szczególnemi swobodami



i opieką obdarzali.  Ale ie ic li  w tym  względzie 
n a  sam ćm  m ilczen iu  daw n ey  historyi p o p rz e s ta ­
w ać  m usim y; tedy now a, i uw aga w spółczesnych 
nam  w y p a d k ó w ,  ty m  w yraźn iey  s tw ie rd z a :  iź 
m ach iny , iak są i b y d ź  n ie  m ogą , tylko p ło ­
dem  wzrastaiącey oświaty i pom yślności ; tak  
z ich  w zrostem  zarobek  i pom nożen ie  ludności 
k ro k  w k ro k  postępow ały .

I  w łaśnie zy iąca  obecnośo iest zw yczaynym  
placem  zapaśniczym  przeciwników’, n a  m ach iny  
pow staiących, a na  p ierw szym  ich celu, te raźu iey-  
sza A n g l i ia , z k ąd  gazety od  czasu do czasu 
donoszą  o n ęd z y  rękodzie ln ików  i ich  z k ra iu  
w y ch o d zen iu  : a pon iew aż m ach in y  w Anglii 
nayw ięcey  się rozszerzy ły  i udoskona li ły ;  m n ie -  
m aią  więc, iż o n e  są te g o  n a y p e w n ie y sz ą  p rz y ­
czyną , n ie  troszcząc się iuż daley o t o ,  czyli 
same wieści gazetow e dosta tecznem i bydź m ogą , 

sądzenia o zaw ik łanych  s to sunkach  p ań s tw a ,  
iakiem  iest A n g l i ia ; o fab ry czn y ch  zakładach 
w tak iem  iak tam  rozszerzen iu  , 1 0  c z a s ie , ia- 
k iego n am  p rzy k ład  ostatnie 3o. do  5o. lat w y­
stawiły. A iezli w A ngin, właśnie z przyczyny  
m ach in ,  środk i za robkow e , a z tern i i ludność  
nadzw yczaynie wzrosły, i n iek tó re  w yrobk i,  przez 
pew n y  czas, także nadzw yczayny  o d b y t  zn ach o -  

2ąc, przez to  ieszcze większą liczbę robo tu i-  
°w  do  siebie p rz y g a rn ę ły  , ztąd zaś, pomiia- 
.c naw et zew n ę trzn e  przeszkody h an d lu  , p łody  
ey  pracy nad  m ożność spotrzebow ania  n am n o -
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żyły się; tedy zjawisko podobne nic więcey nie 
uczy, n a d to ,  oczem  nikt nie w ątpi, ponieważ 
tego codziennie, nawet przy każdey zmianie roz- 
szerzoney nieco mody, doświadczamy : iż od cza­
su do czasu nastaią okoliczności , wśród któ­
rych pewny tow ar, pewne roboty lub posługi, 
więcey się nam nastręczała, niżeli ich potrze­
bować m ożem y; a ztąd rodzi się stau ucisku , 
tak długo trwaiący, az się równowaga przywró­
ci; naykróciey zaś tam, gdzie właśnie obszerność 
całego rękodzielnego zawodu takie wstrzę- 
śnienia wprawdzie częstszemi czyni , lecz za­
razem rozmaitość produkcji łatwo na to skute­
czne lekarstwo podaie, i gdzie ustawy kraiowe 
przechodu od iedney pracy do drugiey nie ście- 
śniaia.u

I tak iest rzeczywiście. Naywidocznieyszy tego 
przykład widzieliśmy w Anglii na fabrykach wy­
robów bawełnianych. Nim przędzenie za pom o­
cą wielkich aparatów A r g w r i g l i t a  w r. 1779. 
powstało; przerabiano w Anglii rocznie około 5. 
milionów funtów bawełny. Z przędzenia i grem- 
plowania teyże narzędziami ręcznemi , czyli na 
małych kołowrotkach, zarabiała dla siebie stó- 
sunkowie mała liczba ludu skąpe wyżywienie. 
Rachuią, iż wszystek ówczasowy wyrobek ba­
wełny zatrudniał około 5o,ooo ludzi. Ledwo 
w 9. lat poźniey (1788) liczbę robotników, w sa­
mych przędzalniach, wyżey 3oo,ooo, a we 3o. 
lat (1810) ilość rocznie przerąbiąney bawełny
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na 9 0 . m ilionów funtów  podaw ano. Pół m ilio­
na lu d u  iest naym nieyszą liczbą, k tórą  b aw e ł­
niane rękodzieln ie  , po  w o y n ie , w Anglii i 
Szkocyi za trudnia ły . Tak w ięc ,  w la t  blisko 
55. po nas tan iu  wielkich przędzalń, liczba ro b o ­
tników  pom nożyła  się o d z i e s i ę ć ,  płody zaś 
ich pracy o o ś m  n a ś c i e  r a z y .

Ze zaś tylko w spom nionym  aparatom  ten  
wielki postęp  rękodzieln ie  baw ełniane w in n y ', 
iasną iest rzeczą ; gdyż dopiero  m achiny 
dostarczały doskonałey , iednostayney  i rów ney 
w massie p r z ę d z y ,  k tó ra  spraw iła ,  J1 iz z d o ­
łano u tk an y m  z nie'y wyrobom  nadać tę po -  
eiągaiącą p iękność i s tósunkowie zniżyć ich 
cenę  , tak  , że w schodnio  -  indyyskie m niey  
p o trzebnem i u c z y n iły ,  i we wszystkich kra iach, 
u  wszystkich s tanów , pow szechną wziętość zy­
skały. N iebawem  przewyżka angielskiey prędzy' 
baw ełn ianey  wcisnęła się do  składów h an d lo ­
wych : ale i m ach iny  nie d ługo  zostawały w y ­
łączną Anglii własnością. Z niem i rozszerzało 
się tkactwo baw ełn iane i d ruka rs tw o , we F ran -  
cyi , S zw ay cary i , N iderlandach  i wielu p a ń ­
stwach niemieckich, coraz więcey, i zawsze z nad- 
zw yczayna prędkością ; gdy obok tego napływ  
angielskiey prędzy  nieprzestaw ał się coraz b a r -  
dzićy wzmagać. Do tego wszystkiego zew nę­
trzne przyłączyły się okoliczności: w o y n a ,  syste- 
m at kon ty n en ta ln y ,  dwuletnia  drogość zboża po 
woynie ; składy handlow e w całym świecie zostały
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przepełn ione; p ow szech n e zatem  w handlu  d r ę tw ie ­
n ie , ze w szelk iem i sw oiem i skutkam i, b y ło  n ieo d -  
w rotnem .

Przykład ten  nayobfitszy  w  w ypadki ze w szy­
stk ich  dotąd w iadom ych , czegóż d ow od zi?  P rzę­
dzaln ie b aw ełn y  w zn io sły  ręk o d z ie ln ie  b a w eł­
n iane w  całey E uropie do w ysok ości , przedtem  
nigd zie  n ie znaney, i śc iągn ęły  d o  n ich  w ielką  
liczb ę ludzi , k tórzyby bez n ich  w ca le  sw o ieg o  
b ytu  n ie  m ie li:  przez to w p ływ  ich  n a  p o ­
m n ożen ie  lu d n ości b y ł raczey p rzyiaźuym  , n i ­
żeli szkodliwym ; a zatem  w brew  p rzeciw ne spro­
w ad ził skutk i tym  , których się  o b a w ia n o : ale 
to  ręk od zieln ictw o  w  ogó ln ości , przekraczało  
p eryod yczn ie  m iarę p ow szech n ey  potrzeby.

W  in n y ch  an gielsk ich  fabrykach, d łu go letn ia  
w oyn a  n a d zw yczayn ą , ale ty lk o  do p otrzeb  w o y -  
ny w y m ie r z o n ą , zrodziła  czyn n ość . Pokóy ią 
z m n ie y s z y ł , albo ią nagle w strzym ał i w cale  
niep otrzeb n ą u c z y n i ł ; bardzo w ielka  liczba r o ­
botn ików  została bez zatrudnien ia  i zarobku. 
Cóż w sp óln ego  m aią z tym  w ypadkiem  m ach i­
ny ? a lbo, czem u się  raczćy n ie  pytaną: czyli 
A ngliia, bez sw oich  m ach in , b y łab y  w  stan ie p o ­
trzeby w oyny dla sieb ie  i sw oich  sprzym ierzeń­
ców  tak dobrze, tak prędko i tanio dostarczyć?  
ir czyli , gd yb y n ie m ach iny  , do tego sam ego  
p rzed sięw zięcia , ieszcze w ięcey  ludzi n ie  byłaby  
musiała użyć; a w  takiem  zd a rzen iu , czyliżby po
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nastan iu  p oko iu  , liczba cierpiących dla b rak u  
za robku  n ie  była ieszcze n ierów nie  większa?

W  ogólności, dla czegóż tak  wielu w czasie 
wstrzymanego hand lu , maią uwagę swoię tylko 
na rek  od zielny przem ysł sk ie row aną ;  a s p u -  
szczaią zupełnie  z oka, że przewyiszaiące w nay- 
większey liczbie kraiów rolnictw o , nie mniev 
także cierpiec musi; właściciele ziemi zniewoleni 
są zrzec się wielu potrzeb; a robotn icy  ich, cze­
ladź i naiem nicy  w uciśn ionem  znayduią się p o ­
łożeniu , k iedy rolnicze płody nie maią dostate­
cznego o d b y tu ,  to  iest,  kiedy więcey tychże 
p ro d uknią, niżeli wśród takich okoliczności spo­
żyć ich m o żn a ,  i że taki s tan  tym iest uciążli­
wszym i trwa tym  dłużey, k iedy k aż d y ,  a p rzy­
naym niey  nayw iększa część , naw ykłym  postępu  
iąc to rem , nie stara się o rozmaitość produkcyi,  
i przyw rócenie  tym  sposobem  równowagi. Tu 
przynaym niey  n ik t  m achin  obw iniać nie bedzie, 
ile że te w ogólności n ig d z ie , albo b a r d z o '  m a ­
ło  w rolniczym  zawodzie przysw oionem i zo 
stały.

Na różny  sposób czyniono w Anglii obracho- 
w anie  skutków z zaprowadzenia machin. Je ­
dno  z tych podaie , iż chcąc czynność ogólną, 
przez m ach iny  odbyw aną, bez tychże wykonać, 
po trzebaby by ło  przynaym niey  4oo. m ilinów lu ­
dzi; to  iest, więcćy, iak dwa razy tyle, ile cała 
europeyska ludność wynosi. Pomiiaiąc to w y ­
rachowanie, zawsze wypadek w każdym  oświeco
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nym  kraiu będzie zadziwiaiącym, poczynaiąc ra ­
chunek od pługa i dźwigni.

Z powstaniem i rozwinięciem wielkiego m e­
chanicznego zawodu w Anglii, od czasu nie bar­
dzo odległego, to iest, naydaley od siedmioletnićy 
woyny w r. 1756, czyli od czasów P i t t a ,  po- 
źnieyszego Lorda C h a t a m ,  zadziwiaiące dzie­
ła  publiczne, i przemysłowe zakłady prywa­
tne, az do dnia dzisieyszego, zawsze równy krok 
trzymały. Przed panowaniem królowey E lż b ie ty  
(1588) nie masz żadnego śladu wysokich pie­
ców. Około roku  1730. liczyła icb Angliia £9 , 
które w  ogóle i7 ,35o. beczek (po 2000 ft.) su­
rowego żelaza wydawały. Teraz wydaie go An­
gliia pół miliona beczek, i zużywa do iego pro- 
dukcyi 5. milionów beczek kamiennego w ę g la; 
i  to iest skutek machin parowych.

W  równym stosunku pomnożyła się ludność ; 
co tak niemylnym iest skutkiem zwiększonego 
zarobku, iz w uwadze przydłuźszych czasu okrć- 
sów , z tamtćy o tym , z tego o tamtey bezwa- 
runkowie sądzić można. W roku 1700. liczyła 
Angliia ze Szkocyą 6 ,5oo,ooo. mieszkańców; 
w roku 1750. tylko 7,870,000. Po woynach od 
tego czasu prowadzonych było icb w roku 1811- 
wyżey n , 3oo,ooo. a w roku 1 8 1 6 . blisko 
12,000,000. Największy stósunkowie przyrost 
przypada tu właśnie na czas, kiedy się naybar- 
dziey rozszerzyły machiny. Tylko w iedney An-



2 6 7

glii w y n o s i  lu d n o ś ć  /jooo . d u sz  n a  m ilę  k w ad ra­
to w a .

c

Jeszcze o k o ło  r o k u  1700 . b łą k a ło  s ię  w  S z k o -  
c y i  d o  2 0 0 ,0 0 0 .  że b rak ów . P rzyśw iadcza ią  lo  
w s p ó łc z e ś n i  F l e t c b e r  of  S a l t o u n ,  a p o  n im  
W a l t e r  S c o t t .  Z n ik n ę l i  on i  b ez  p o d a tk u  na  
u b o g ic h  , (od  k tó r e g o  s ię  S zk o cy a  zachow ała)  
p rze z  sam  d o b r o c z y n n y  w p ł y w  s z k ó ł  i z a p r o w a ­
d z e n ie  r ę k o d z ie ł .  P o ie d y ń e z e  m a c h in y  d o  p r z ę ­
d zen ia  b a w e łn y  w  S zk o cy i  za tru d n ia ły  iu£ w  r o ­
k u  1811. p o  2 0 0 0 .  r o b o t n i k ó w , p o  n a y w ię k s z e y  
c z ęśc i  dzieci.  N a y s z c z e g ó ln ie y  są to  m iasta  r ę -  
k o d z i e l n e , a za te m  w ła śc iw e  s ied liska  m a c h i n ,  
gd z ie  s ię  lu d n o ść  w n a d z w y c z a y n y m  p o w ię k s z y ­
ła  s to su n k u .  I tak, w  p rzec iągu  20.  lat, o d  1 8 00 ,  
d o  1820 .

w Manszester, od 81,000. aź blisko do i 34,ooo;
» B ir m in g h a m  » 73 ,000 . » 1 0 7 ,0 0 0 .
» L e e d s  » 53 ,0 0 0 .  j> 8 4 ,0 0 0 .
» S ch eff ie ld  » 3 1 ,000 . w ię c e y  iak  d o  6 1 ,0 0 0 .  

i  tak s t ó s u n k o w ie  w  w ie lu  i n n y c h ; w  n a y b a r -  
d z ie y  zaś u d e rza ią cy m  sp o so b ie ,  w  os ta tn ic h  3 o. 
la tach ,  o d  1792. d o  1822 ,  w  C la sg o w ie  od 6 6 ,0 0 0 .  
d o  15o ,noo .

A le rzecz n a y w a ż n ie y sz a  w  n arod z ie ,  pyta ią  s ię  
daley z n ie d o w ie r z a n ie m ,  i o d w o ły w a n ie m  się  zno-* 
w u na  p o ie d y ń e z e  p o sp ó ls tw a  zab u rzen ia  w  A n g l i i , 
m o r a l n o ś ć ,  czy liż  i tey  rozszerzen ie  m a c h in  źa -  
d n em  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  n ie  zagraża?
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Trudno wprawdzie poiąć; iak poświęcenie się 
umiejętnościom naukow ym , albo rozmyślanie , 
z którego tworzy sie pomysły m echanizm u; iak 
zręczność i wprawa, która ich wystawienie do 
skutku przyprowadza; iak pilność, co się ich o- 
brobieniem zaym uie;iak  nareszcie zarobek, k tó­
ry  między ludem rozszerzaią machiny, mogłyby 
moralność narodu na szwank wystawie ; z tego 
wszystkiego owszem przeciwnie wnosieby wypada­
ło. Tym czasem naylepićy odpowiedzą na to pisa­
rze, co sami zwiedzili Angliią, i z wewnętrznem 
pożyciem różnych stanów obeznali się.

Tu będzie dosyć przytoczyć niektóre mieysca 
z pisarzy, którym nikt daru uwagi i rzetelności 
nie zaprzeczy: Goede *), który trzy połączone 
królestwa w ia tach  1802. i i8o 3. zwiedził, w wie­
lu  mieyscach swoiego dzieła wynurza m nie­
manie względem charakteru angielskiego narodu. 
Między innemi powiada te n ż e , obiawiaiąc swoie 
myśli o rządzie. « Tyle iest pewną, iż w narodzie 
« angielskim iest coś wyższego, co w m artwe for- 
« my rządu  ducha iżycie wlewa, i bynayroniey nie 

z tych swoie bierze istnienie, ale się w samym na­
ft rodzie rozwiia, i dopiero z tego w tamte z si­
ec łą organiczną przechodzi. Tym potężnym źy- 
« wiołem, przez który się polityczne ciało pań- 
cc stwa wśród burzy ostatniego wieku utrzymało ,
;< iest d u c h  o b y w a t e l s k i .  Od panowania Wil-

*•) England, Wales, Jrland u n d  S ch o ttlan d  , von A. G 
Goede, Dresden 180G. a. T . S, 7— 13.



« helma z domu Oranii, duch obywatelski, coraz. 
« bardziey się u tw ie rdza ł , i również na upo- 
,f wszechnieniu iako i ukształeeniu wiele zyskał. 
« Może się ón w żadnym czasie do świetniej'- 
<( szey nie w z n ió s ł  wysokości, iak w ostatnich 
« latach «.

S i m o n d  *), francuz z urodzenia, od początku 
rewolucyi w Ameryce osiadły , i przez związki 
familijne maiący sposobność wiele stosunków 
domowego życia dokładnie zgłębić , obiechał 
Angliią w latach 1810. i 1811, i zapewnia « iż mas- 
« sę ludu znalazł zamożnieyszą, szczęśliwszą, sza- 
« nownieyszą, iak w którymkolwiek innym  naro- 
« dz ie ; emulacyą w naukowem ukształeeniu i 
« działalności przemysłowey , czucie osobistey 
« wolności, cywilizacją postępuiącą i dobrze kie- 
« r o w a n ą .  »

Pani S t a e l  **), w swoich uwagach nad rewo- 
lucyą francuzką, przechodząc do Anglii, tak sięwy- 
raża :

« Nim przystąpię do kreślenia tego pomnika 
« moralney wielkości człowieka, iaki nam Angliia 
« wystawia, rzucę pierwey okiem na iey histo- 
« ryą » i poświęca cztery naybardziey pociągaią* 
ce rozdziały kreśleniu pomyślności tego k ra iu ,  
ducha obywatelskiego iego mieszkańców, powsze-

) Voyage d ’un Francais en Angleterre T . II. p. 383.
) Considerations sur la revolution franeaise 2. Ed. T, III. 

P. 167.
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chnego, religyynego i moralnego ukształcenia lu ­
du, nareszcie spółeczeńskiego pożycia. Pobyt iey 
w Anglii przypada na rok  i 8i3 .

Wynoszenie się z k ra iu , naturalnie częstszem 
bywa w Anglii, z powodu wielkiey ludności i 
związków handlowych na całey ziemi. Dla pier- 
wszey z tych przyczyn zdarza się to i w Szway- 
c a ry i , królestwie wiertemberskiem i innych pań­
stwach. I u  nas czasami zrywa sie lud ze swo­
ich siedzib, mianowicie w o b o w o d z ie  T rie r ,  
w prowincyach brandeburskich, Pom eran ii , Ślą­
sku , Xiestwie poznauskiem ; nayczęścićy zaspo  
wsiach, gdzie przynaymniey machin za przyczynę 
tego -wskazywać nie można. Liczba iednak w y ­
noszących się do innych części świata, w ogólności, 
przeciwko pozostaiącym na mieyscu, prawie nic nie 
znaczy. W roku 1817. nie wyniosła nawet 15,000. 
dusz, między któremi 9000. z samey Anglii , i 
iey wschoduio-indyyskich posiadłości ; w roku 
1819, podług urzędowego obliczenia 22,3oo.; co 
iednak za naywiększy napływ iednoroczny p0- 
daią.

Mimo to wszystko, mówią, zawsze będzie sprze­
cznością, iakoby z powodu machin wiele ludzi 
bez zarobku nie zostawało, gdy właśnie siła m e­
chaniczna w mieysce ludzkiey wstępuie , i iuż, 
podług powyższego machin określenia, przezna­
czeniem tychże iest , aby produkt pomnożyć , to 
iest, większą massę pracy za ich pomocą wy­
konywać. Taki wprawdzie rzeczywiście iest po-
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z ó r ;  n i e  i t e a  p o z ó r  z n i k n i e ,  i e ź l i  t e n  p r z e d m i o t  

ś c i ś l ć y ;  i e ź l i  m a c h i n y  p o i e d y ń c z o  i  w  i c h  w z a i e -  

m n y m  z  s o b ą  z w i ą z k u ;  i e ź l i  w r e s z c i e  t a k o w e ,  p o d  

w z g l ę d e m  i c h  w p ł y w u  n a  c a ł ą  s p o ł e c z n o ś ć  k r a i o w ą  

i i c h  n a t u r a l n e g o  r o z w i n i ę c i a  u w a ż a ć  b ę d z i e m y .

A  n a y p r z ó d ,  i  i m ,  s a m e  p r a w a  ,  n a  k t ó r y c h  s i e  

z a s a d z a i ą ,  p o ł o ż y ł y  g r a n i c e ,  k t ó r y c h  p r z e k r o c z y ć  

n i e  m o g ą  ,  b y  s i ę  n i e i a k o  w  c i e m n e y  n i e s k o ń c z o „  

n o ś c i  i  n i e p o i ę t o ś c i  n i e  p o g r ą ż y ł y .  B o  w s z y s t k i ć m  

c o  m e c h a n i k a  p r z e z  s w o i e  ś r o d k i  d o k a z a ć  z d o ł a ,  

i e s t :  a l b o  m o c n i e y s z e ,  a l b o  p r ę d s z e  d z i a ł a n i ę ;  i  t o  

z a w s z e  i  k o n i e c z n i e  i e d n o  k o s z t e m  d r u g i e g o .  

T a k  w i ę c ,  p o m n o ż e n i e  p r o d u k t u  n i e  i e s t  z a w s z e  

k o n i e c z n y m  i  i e d y n y m  z a m i a r e m  ; o b o k  u l ż e n i a  

p r a c y ,  n a y p i ć r w s z y m  i  n a y w a ż n i e y s z y m  b y w a
u l e p s z e n i e .

W i e l e  n a w e t  i n o ż n a b y  w s k a z a ć  d z i a ł a ń ,  k t ó r y c h  

s a m a  r ę k a  l u d z k a  i u ż  f i z y c z n i e  n i e  i e s t  w s t a ­

n i e  u s k u t e c z n i a ć ; n p .  b a w e ł n y  n i e p o t r a f i  

p r z ą ś d ź  n a  2 0 0 .  d o  u 5 o. m o t e c z k ó w ,  t o  i e s t ,  

n a  n i ć  z  i e d n e g o  f u n t a ,  w i ę c e y  i a k  2 0 .  m i l  

d ł u g ą ,  c a ł ą  z u p e ł n i e  r ó w n ą  i  d o  t k a n i a  

p r z y d a t n ą ;  w e ł n y  n i g d y  t a k  c z y s t o  n i e  r o z s k u -  

b i e  i  n i e s p u l c b n i ,  i a k  w  h y ż y m  o b r o c i e  l e d w o  

i ą  d o t y k a i ą c e  w a l c e  g r e m p l i  w a l c o w ć y ;  m i l i o ­

n y  d r u c i k ó w  d o  g r e m p l i ,  p i e  m o g ą  b y d ź  t a k  i e -  

d u o s t a y n i e  p o z a g i n a n e  i  p o c i ę t e  ,  a n i  s k ó r a  n a  

o s a d z e n i e  t y c h ż e ^ ] r u c i k ó w  t a k  r e g u l a r n i e  p o d z i u r ­

k o w a n ą ,  b e z  p o t r z e b n y c h  d o  t e g o  m a c h i n  ; s a ­

m a  r ę k a  n s e  z d o ł a  s u k n a  b a r w i ć  i s z c z o t k o -
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wać siłą, iaką w pędzie sw o im , aż do wewnę- 
trza tkaniny sięgaiąc, wywierają poruszone wal­
ce. Inne działania możnaby bez użycia m achin 
moralnie niepodobuemi nazwać. Machina nie 
czuie żadnych cielesnych boleści lub uciechy; 
ani się nie męczy. Ciężko, aby iedna prządka, choćby 
naywyówiczeńsza , sześć albo dwanaście godzin 
iednym ciągiem, tym bardziey cały tydzień, albo 
cały miesiąc, zupełnie iednostayny produkt do ­
starczała. Jakże tego żądać od tylu tysięcy ? 
Machina dobrze zbudowana i utrzymywana wy­
konywa swoie działanie ciągiem lat , bez żadnćy 
zmiany.

Usiłowanie zaś polepszenia p roduk tu  , znowu 
mnóstwo innych działań za sobą pociąga; i te, 
albo są pośrednim , albo bezpośrednim ouego sku­
tkiem. Aparaty do przędzenia wełny lub ba­
wełny potrzebuią iak naylepszych materyałów : 
drzewa, żelaza, skóry, d ru tu  i innych ;  wymagaią 
także obszernego m ieysca , iasnego oświece­
nia i troskliwego ochędóstwa. Machiny nie czy- 
nią pożądanego skutku bez poprzedniego uspo­
sobienia do nich, iak należy, surowego matery- 
ału. Jedna fabryka daie także zatrudnienie w ie­
lu innym; sukienna, naprzykład, potrzebuie wie­
le i dobrego mydła, płótna na pokrow ce, p o ta ­
żu, papieru, tasiemek, szpagatu; wyrabianie każ­
dego z tych przedmiotów zasila i wspiera od­
dzielnie znowu inne zarobki. j ntly  rodzay za-
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trudnienia rodzi pozbycie wyrobów: pakowanie, 
przewozkę, żeglugę, kantory.

Aby pomysł 11 owcy machiny wykonać, nie 
mało trzeba przedsiębrać doświadczeń, częstokroć 
zupełnie daremnych. Udadzą się takowe ; tedy 
następuie iey budowa, utrzymywanie, poprawianie. 
Tó zaś ostatnie rzadko się kończy inaczey, iak na 
zarzuceniu starych machin. Pierwsze machiny cią­
gowe , do przędzenia bawełny, miały Ąo. wrzecio- 
n e k ; potem 100, 180, 204. W Anglii r. 1814 , 
aż do 3oo; w kilka lat poźniey widział ich P. 
S p i e k ę  r -.v Preston i Glasgowie, od 35a do 36o, 
a tayny Radca Beu t h ,  w swoiey przeszłoroczney 
podróży, 5oo. Podobnież tylu zmianom podle­
gły inne machiny do przędzenia , tak zwane w a r ­
sz ta ty  w o d n e  ( / /^ asserstuhle). Wiele z to doświad­
czeń nie wymagało oświecanie gazem, nim przvszio 
do wypędzania go na ten użytek z węgla kamiennego, 
oleiu i tronu. Jakże większe i ważnieysze zrobiono 
odmiany w machinach parowych, od W at ta i 
B o u l t o n  a ,  aż do najnowszych doświadczeń 
P e r k i n s a  ! Jeźli poprawa iest istotną ; każdy
mimowolnie musi stare zarzucie, aby za drugimi 
w tyle nie został. Ponieważ machiny, w poró­
wnaniu z poiedyńczem narzędziem, składają się 
2 wielu osobnych części, wzaiem nayćckład-
>ńey z sobą powiązanych; przeto każde część
poiedyńcza musi bydź z wielką trosk wośc:^
sporządzona; taka dokładność wymaga zuatnyr5,
1 zręeznycb rzemieślników, a ci lepsze r ł r t  •



Tak' więc z machin bezpośrednio powstaie wiel­
ka massa coraz nowćy pracy, wraz z zachętą 
dla rzemieślników, do co raz większey pilności 
i zarobku ; z czego nieznacznie , ale niemylnie, 
rodzi się pomyślny stan we wszystkich innych 
spowinowaconych rzemiosłach. Z naywiększą pe­
wnością można twierdzić , iz machina parowa, 
albo inna wielka dobrze kierowana machina , 
nigdzie w czynności zostawać nie może bez 
wpływu, na cały stan rzemieślniczy w pewnym 
na około swoiego stanowiska obw odz ie , a na­
wet na wzrost onegoż w ogóle. Taynego R ad ­
cę B e u t h  więcey dziwiła w Anglii zręczność 
poiedyńczych rzemieślników, kowalów, ślósarzy i 
innych, niżeli same kunsztowne machiny. Pomi- 
iaiąc inne, ieźli weźmiemy pod uwagę naywięcey 
przez pospólstwo okrzyczane zakłady do przę­
dzenia, ileż to należy do doskonałego ich wy­
stawienia! poydźmy tylko w myśli za wszystkie- 
mi do nich potrzebnemi materyałami i gotowe- 
mi z tychże wyrobami, poczynaiąo od parowey 
machiny, od wytopienia potrzebnego na nią źe. 
Jaza i mosiądzu, aż do szlufowania drucików 
gremplowych i wszystkich przygotowań, nim się 
właściwe rozpocznie przędzenie ; weźmy pod 
rachubę wszystkie części m achin: z drzewa, m e­
talu, skóry, wyroby powroźnicze, które w z a ­
pasie trz y m a n e m i bydź m uszą, aby to, co uszko­
dzeniu podpadnie, natychmiast nnprawionem było, 
porównaymy nakoniec to , co pospolity tokarzi
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robiący zwyczayne Koma uo przęuzenia, zarobić* 
może, z zarobkiem zręcznego tokarza, który p o ­
trzebne do składu machin sztuki z drzewa lub 
nie talu wyrabia.

Jeźli i l i ż  tu  wielką massę nowego za trudn ie­
niu z machinami powstaiącą spostrzegam y; tedy 
wyższa płaca, nie tylko rzemieślnikom do zbudo­
wania machiny używanym, ale i wyrobnikom, do 
posługi samych machin przy ich działaniu, po­
trzebnym, ieszcze ważnieyszym iest punktem  dooce - 
nienia założonego na początku pytania. Przypuść­
my, że pewna familiia, z 5. osób złożona, utrzymuie 
się z ręcznego przędzenia; tedy wszystkie mogą 
zarobić dziennie pół talara. Niechże iedna z tych 
osób przeydzie do zakładu, gdzie przędą cienko 
na m a c h in a c h ;  tedy ta ie d n a ,  przy średnićy z r ę ­
czności, tyle na dzień zarobi, ile ręcznie wszystkie, 
a przy większey wprawie i usilności, ieszcze zna­
cznie więcey. Kiedy więc iedna osoba zarabia 
tyle, ile pierwey pięć; przeto tego n iem ożna nazwać 
zmnieyszeniem zarobku ; inne członki tey rodziny 
mogą się czćm innem zaiąć i zawsze pożytecznie 
z a tru d n ić , choćby też poświęcaiąc się tylko d o ­
mowym spraw om , uczęszczaniu do szkół,  albo 
wreszcie, udaiąc się także tą samą drogą na zaro­
bek do zakładów przędzalnych.

(Dokończenie nastąpi).
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N O W E KOŁO W O D N E ,

Zwane k o ł e m  p o c h y ł e m  (roue oblique), służące, albo 
do czerpania ze strumienia i podnoszenia wody, albo do 
pędzenia machin; wynalazku Pana L e o r i e r, za który 
temuż, wyznaczona w roku 1822. odkroi. centralnego 
Towarzystwa rolniczego w Paryżu nagroda, przyznaną zo­
stała.

z rysunkami na Tab. XXI i XXII. i modelami do wi­
dzenia w Warszawie w księgarni P. G l i i c k s b e r g a  
wyslawionemi.

(.Annales de £ Industrie nationale N. 5i.)

P o d ł u g  moiego pierwszego po m y słu , machina 
hydrauliczna, do użytku rolniczego, w czasie su­
szy r. 1818. składała się z koła wozowego, 11- 
kośnie (to iest na pochyloney do poziomu osi) 
osadzonego, z ośmią mocnemi do sprych przy- 
twierdzonemi drążkam i, z ośmią łopatami *) i 
tyląź wiaderkami, na końcach d r ą ż k ó w  przy- 
czepionemi; co wszystko bieżąca woda porusza­
ła. Przyrządzenie to dostatecznie wprawdzie 
wystarcza do zalewania kilku morgów (arpens)

*) Takiego kształtu iak stawidła u pogródek przy mly-



lecz gdy król. centr. Towarzystwo rolnicze 
w prograraacie swoim wymagało wody, dla dzie­
sięciu hektarów **) wystarczyć inogącey ; przeto, 
powiększaiąc i udoskonalane mechanizm, zro­
biłem machinę na większą miarę, którą poni- 
żey opiszę.

Machina ta iest składu prostego, i m ocna; 
można ią łatwo przenieść, rozebać i złożyć; 
wystawienie iey i utrzymywanie mało kosztuie ; 
tarcia w niey iest nie wiele; porusza się za po­
mocą płynącey w o d y , bez wysokiego spadu, 
grobli i pogródek; hez obwarowania brzegów
1 przytrzymania wody w korycie. Skutek ićy 
odpowiada sile wody płynącey; urządzoną 
iest ta k , iz na wszystkich strumieniach , 
szerokich lub głębokich , powolnych lub by­
strych , na opadłey lub wezbraney wodzie, 
może swoię czynność odbywać ; podnosi wo­
dę według upodobania, do wysokości od o* 
śmiu do ośmnastu s tó p , i wydaie zawsze iaki 
bądź skutek, byle tylko siła poruszaiąca dosta­
teczną była.

Machina ta składa się, iak namieniłem, z koła
2 łopatami i wiaderkami ; lecz koło takowe, za­
miast pionowego lub poziomego, iak koło zwy-
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czayne, ma położenie pochylone w taki sposób, 
że kiedy część nayniższa nurza się w stru­
mieniu, który ie pędzi, i w tym samym czasie 
wiaderka woda napełnia; część naywyższa wy- 
lćwa z wiaderek wodę w rynnę.

Trzeba tu było pogodzić położenie wiader 
z położeniem łopat, w sposób, aby sobie wzaiem 
nieprzeszkadzały ; tudzież, aby łopaty zawsze 
w pionowem utrzymywały się położeniu, dla tego: 
iżby u dołu pęd wody ^na nie mógł działać ; u 
góry zaś, aby , pomimo większego lub mniey- 
szego pochylenia koła, popod rynnę przecho­
dziły.

Dokazałem teg o , daiąc łopaty ruchome , to 
iest, na sworzniach wolno zawieszone. Oto są 
szczegóły machiny wykonaney.

Na Tabl. XXI. fig. i. wystawia machinę w po­
dniesieniu, podług linii f ,  z  , na planie, Fig. a. 
wykropkowaney. Jednakie litery oznaczai,-} na 
obudwóch figurach takież same części.

Na koźle, czyli podstawie o dwóch słupkach 
A,A-, B , li, leży w poprzek wał C, w którym mo­
cno tkwi clo góry nieruchoma oś D E, zkońcem żela­
znym E. Na tey osi obraca się> w położeniu 
do poziomu nachylonem, koło G ti  , o szesnastu 
sprychach; na ośmiu z tych sprych przytwier­
dzonych iest ośm drążków J,K ; z których tylko 
dwa na rysunku widać. Na końcu każdego 
drążka wisi wiadro N , i łopata L, maiąca trzo­
nek, w punkcie M  wolno na sworzniu osadzony
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Wiadro czerpa wodę ze strumienia O , i wy­
lewa ią w rynnę  P, kiedy do punktu  naywięk- 
szćy wysokości przychodzi; gdzie ie sarna ry n ­
na wstrzymuie i do przechylenia się przym u­
sza.

Wiele zachodziło trudności w urządzeniu te­
go rodzaiu machiny, w taki sposób, iżby łatwo 
rozebraną, na inne mieysce przeniesioną i usta­
wioną bydź mogła; a n a y p rz ó d : większa lub
mmeysza wyższość brzegu nad poziom strum ie­
nia, która stosownie do biegu wody rozmaicie 
się zmienia; ire , większa lub mnieysza w yso­
kość, do iakiey wodę podnosić p o trz e b a ; po 
3cie, większa lub mnieysza odległość, w iakiey 
powinny bydź umieszczone łopaty, i wiadra w o ­
dę czerpiące. Trudności takowe pokonałem 
przez środki następuiące.

N a p r z ó d ,  w obudwóch słupach graniastych 
B,B, na których wał C, końcami leży, powyrzy 
iiane są wręby aż do d ; kładąc przeto w te 
wręby deszczułki , na d>va do trzech cali g ru ­
be , iedne na drugich , albo ie wyymuiąc, m o­
żna wał C, a zatem i cały mechanizm wyżey 
podnieść albo zniżyć.

P o  w tó r e .  Wykręcaiąc wał C , za pomocą 
dźwigni, złożoney z dwóch drągów Q, i B, mo* 
fcua koło do poziomu więcey lub mniey nachy- 
bo. Drąg Q, pierwszego r o d z a iu , maiąc punkt 
P°dpory w trzech czwartych swoiey d ługości , 
podchodzi pod koniec innego d r a g a , drugiego

36
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rodzaiu, R. Na tym drugim drągu wspiera się 
zaczepka S, zasadzona pod osią D , gdzie iest r u ­
chomą na sworzniu i służy za podporę. Dźwignia 
takowa iest bardzo dogodną do regulowania po­
chyłości koła, a mianowicie, do spuszczania go 
w wodę, chcąc machinę w ruch  puścić, i do po­
dnoszenia go w górę, chcąc ią zastanowić. Siła 
iednego człowieka iest do tego dostateczną.

Co do trzecićy trudnośc i; ta została uprzą- 
tnioną w ten sposób, iż drążki, czyli ramiona JK , 
posuwaią się pod skoblami żelaznemi g,g, i mo­
gą się prawie na trzyr stopy przedłużyć lub 
skrócić. Przez kombinacyą tych dwóch osta­
tn ich  sposobów, to iest , większe lub mniey- 
sze pochylenie k o ła , tudzież przedłużenie lub 
skrócenie ramion, można czerpać i wylćwaó wo­
dę w większey lub mnieyszey odległości od środ­
ka, i podnosić ią do różney wysokości.

Nakoniec, po słupie T, suwa się pionowo klu­
ba  Y, na którey leży rynna P. Rynna ta s u ­
wa się znowu poziomo po deszczce umocowa- 
ney na wićrzchu kluby, tak iż, stosownie do p o ­
łożenia koła, można ią wygodnie zniżyć lub 
podnieść, zbliżyć, lub oddalić. Fig- 4- przed­
stawia slup od przodu, i profil rynny ku  s tru ­
mieniowi obrócony. Rynna P  , okazuie sie 
w postaci tróykątney i spłaszczoney. Krawędź 
«, o którą wiadro zawadza, iest ku temuż zachy- 
lona ; płaszczyzna pochyła b ułatwia ssuwanie 
się wiadra. ‘Łuk c,c, pod rynną przytwierdzo-
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•iy, zabezpiecza ią na każdy przypadek od ude­
rzenia o łopatę L, i spycha tez łopatę w poło­
żenie pionowe, gdyby z niego wyszła. Przyrzą­
dzenie to służy tylko dla ostrożności.

Aby machina iak naywiększą ilość wody za 
pomocą większych wiader podnosić mogła; do­
dano żerdzie z haczkami v,v , do przytrzymywa­
nia ramion. Żerdzie te iednym swoim końcem 
zaczepione są przyj U, na drugim opatrzone że- 
laznemi śrubami przechodzą przez drążki , i 
przykręcaią się na maciczki; tym sposobem mo­
żna drążki podnieść, opuścić lub zwolnić.

Wiadra opatrzone są deszczułką, w końcu roz- 
szćrzoną i od przodu na dół pochyloną, aby 
i uderzanie się ich o rynnę zmnieyszyć, i wyle­
wanie wody, przez większe przechylenie wiaderek 
ułatwić, (patrz fig. 7).

Tak obiaśniwszy skład machiny, działanie iey 
łatwem będzie do poięcia. -Łopata spuszcza się 
w wodę przez podniesienie draga ę ,  aż do koł­
ka X, który się wyżey lub niżey zatyka i wyższe 
podniesienie tegoż drąga wstrzymuie. Woda pcha 
zaraz łopatę; koło się obraca; każde wiadro n a ­
pełnia się wodą , i wylewa ią w rynnę w cza­
sie , gdy do naywiększey wysokości przy­
chodzi. Chcąc zaś machinę zastanowić , zważa 
s'c drąg ę  aż do ziemi; koło staie w położe- 
1,111 poziomem; a skoro łopaty nie są zanurzo­
ne w wodzie, ruch machiny ustaie.
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Machinę tę w mieyscu , w htórćm ią wysta- 
wiłem, porusza bieg w ody, maiącey pędu 218. 
stóp na powierzchni w iedney m inucie, głębo­
kości 20. do 24. cali, i prawie 36. stóp szero­
kości , ale żadnego ocembrowania brzegów; ło ­
paty i wiaderka zaymuią prawie czwartą część 
tey szćrokości. Koło, podług doniesienia Towa­
rzystwa rolniczego w T o n n e r r e ,  czyni o- 
brotu na minutę , i podnosi w tym czasie 
12. wiader w ody, trzymaiących po a5. li­
trów (kwart), czyli 3. hektolitry (jS. garcy) , 
do wysokości iedenastu stóp. Produkt ten mo­
żna powiększyć lub zmnieyszyć, stosownie do 
większey lub mnieyszey powierzchni łopat , ia- 
ko też, do większey lub mnieyszey wysokości, 
między 8, a 18. stóp, do iakiey wodę podnosić 
chcemy.

Sadząc, £e przy tćm kole wodnem można ie- 
szcze korzystne poczynić odmiany, odiąłem wia­
dra i zastąpiłem ie ruram i Q , (fig. 3.) przy­
tw ierdzane ie na wzdłuż do łopat , w położe­
niu trochę nachylonem. Kury te są u iednego 
końca otwarte, u drugiego zamknięte; przy tym 
ostatnim przydane są rurki do góry stoiące //, 
u wićrzchniego końca otwarte, dla uchodzenia 
powietrza, kiedy woda do ru r Q wstępuie.

ł.opaty naczerpnąwszy wody , podnoszą się 
w położeniu pochylonem (iak wypunktowany 
wskazuie rysunek); otwarte końce ru r wzniesio­
ne są do góry, a hak wbity w drążek J,K, trzy-
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ie w takiem położeniu. Przyszedłszy do 
naywiększey wysokości, łopaty się zważaią, śli- 
znąc się, za pomocą kółka osadzonego na końcu 
pręta X, po krążku 5 i wylewaią wodę z ru r  
w rynnę  P. Rury te mogą więcey wody za­
wierać niżeli wiadra; gdyż środek ciężkości nie 
iest iuz na końcu drążków / ,  K; mogą bydź 
zrobione z d rzew a , lub z łyka wierzbow ego, 
smołą napuszczonego, z płótna nieprzemakaiące- 
go i t. d.

Prawda, że przez takowe narządzenie troche 
wody wylewa się, cokolwiek niżey A , gdzie iest 
naywyższy punkt, do którego końce ru r  przy­
chodzą, i to iest nieiaką onego wadą: ale ta 
wynagradza się mnieyszem tarciem i większą 
W składzie prostością.

Nowe udoskonalenie, król. centralnemu Towarzy­
stwu ieszcze nieprzedstawione, maiące za przed­
m iot zmianę i tym większe uproszczenie kilku 
części głównych m achiny, wystawiaią fig. 5. i 6. 
Te machiny różnią się od opisanych pod fig; 
i. a. 3. 4- w różnych punktach.

Naprzód: Widać tu, zamiast wiader, rurki d , 
d, d , przytwierdzone na obwodzie koła ; przez co 
Unika się wszelkiego uderzania i- tarc ia , iakiego 
^°znaią wiadra, przechodząc ponad rynną. Wszy* 
stkich tych ru rek  iest trzydzieści dwie, dłuż-

Kolka na rysunku nie widać. IV.



szych i krótszych; ułożone są stopniow o czyli 
w schodki , po cztery na każdey szpądze, iak 
na fig. 5. widać, izby iedne drugim nie prze­
szkadzały, mogły się następnie iedna po dru- 
giey napełniać, i za prostym obrotem koła w y­
lewały wodę, skoro się do naywiększey wysoko­
ści podniosą. Razem wzięte maią taką same 
obiętośó iak wiadra; podnoszą się pełne nie tra­
cąc nic wody, i wylćwaią ią w rynnne P. fig. 
6. *).

Rurki te przytwierdzone, za pomocą małych 
podpórek B,B, lub na szpągach obwód koła skła- 
daiących A ,A ,A , fig. 6, mogą bydź robione, iak 
namieniono, z płótna nie przemakaiącego; z kiszek 
konopnych; z kory wierzbowey (iak pisczałki na

*) Dla zrozumienia budowy i położenia tego kola, trzeba 
uważać, ze rysunek wystawia ie w płaszczy nie (planie) od 
spodu i zrobiony iest na zmnieyszoną skalę; środek przy 
1, I, gdzie się drążki zbiegaią, iest piastą; przy końcach tych 
drążków powinny bydź pozawieszane łopaty; a zaś rurki 
wspomnione, do czerpania wody, poprzytwierdzane na spodniey 
płaszczyźnie dzwon, czyli szpąg, obwód kola skladaiących; 
zakrzywione końce tych rurek i ku piaście obrócone, są o - 
tw arte , a przeciwne te , co do pola wystalił > zamknięte. 
W tenczas więc, kiedy schodzą w wodę , zamknięte końce 
są do dołu nachylone, a otwarte wzniesione do góry, i dla 
tego naczerpuią wody; przeciwnie, kiedy za obrotem kota, 
przyydą do naywiększey wysokości, końce otwarte scliylaią 
się ku rynnie, a zamknięte wznoszą się wyźey w mia­
rę pochyłości koła, i przez ten sposob wylćwaią wodę w ryn­
nę. fP-
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wiosnę zdeymowane) smołą powleczoney; z drze­
wa olszowego; z blachy ielazney pobielaney , 
miedzianey, zynkowey, i t. d.; lecz metalowe ko­
sztowałyby daleko więcey. 2  ’ Koło ze spry- 
chami G , H , fig. 1. i 2 . zostało usuniętem; przez 
co wystawienie machiny staie się mniey koszto- 
w nem , a przyrządzenie daleko lżeyszem. Koło 
takowe zastąpione iest sztuką drewnianą E, U, 
fig. 6 ., którey koniec niższy E  iest grubszy, wy­
drążony iak piasta, i zachodzi na oś D. Ośm 
drążków J, K , zahaczaią się za ryfę żelazną, ośm 
dziur albo bączków m aiącą, nabitą na piastę E.

3. Żerdzie z haczykami JV, N,  są dłuższe, wa­
łek U także dłuższy , i drążki J, K,  daley ku 
końcowi przedziurawione; przez co cała budowa 
więcey na mocy zyskała.

4 . Łopaty L , L , które dawniey były w tyle 
drążków umieszczone, są teraz na ich przodzie; 
którey to poprawy wiadra wprzód niedozwalały. 
Tym sposobem łopaty będąc w wodzie, cisną 
na końce drążków i większą sprawuią siłę. Nadto, 
dodany iest łuk ./V, przechodzący przez koniec 
wierzchni trzonka, i gwoździami na łopacie L 
Przybity; który trąc się o drążek J, K,  nie do- 
Zvvala iey wykręcać się , i utrzymuie ią za­
wsze w położeniu prostem, podczas nieustanne- 
8 °  ruchu , iakiego, będąc zawieszoną na czop- 
kach, doznaie.

P°zostaie wreszcie ten sam kozioł, czyli pod­
stawa ; ta sama rynna, i ten sam sposób puszcza-
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nia w ruch, lub wstrzymywania koła, z tą tylko ró ­
żnicą, że gdy się koło wstrzymuie, potrzeba r y n ­
nę wprzódy ze słupa zdiąć, albo też zniżyć, lub 
ią posunąć na podstawney deszczułce; zamiast , 
ze w machinie na fig. i. zostawia się rynna na 
m ieyscu ; a dla zabezpieczenia iey od ude­
rzenia o drążki lub wiadra, przy nachylaniu, czy­
li spuszczaniu koła w wodę, lub podnoszeniu go 
zwody, dość iest, aby się dokładnie w środku pomię­
dzy dwoma drążkami znaydowała; a to wymaga tro ­
chę uwagi , kiedy się machina w ruch  puszcza 
albo zatrzymuie.

Koszt na zupełne wystawienie takiey machiny 
w y n o s i ć  może około a 5 o .  do 3oo. franków 
(ćjoo. do 5oo. złp.) Co się tycze u trz y m an ia ; 
potrzebne iest do osi smarowidło , które się 
z dwóch części sadła i iedney grafitu (ołówka) , 
mięszaiąc na wolnym ogniu, sporządza; ale mo­
żna także i starey słoniny użyć. Potrzeba tak­
że drobne części , które się psuią , naprawiać ; 
lecz to wszystko naywięcey i5. franków na rok 
wyniesie.

Dobrzeby było powlec wiadra i ru ry  kitem 
żywicznym, w Departamencie 1’A.in wynalezionym; 
lepszy albowiem iest od smoły i od innych kitów 
znanych *).

*) Skład tego kitu do wiadomości Redakcyi n ie  do­
szedł fF .
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Obuiłnienie rysunków na Tab. XXI.

Fig. i. wystawia podniesienie ieometryczne ma­
chiny nazwaney k o ł e m  p o c h y ł e m .

Fig. 2. Płaszczyzna podstawy czyli kozła. Tu 
można dźwignią, z dwóch drągów złożoną, wy­
raźnie widzieć.

Fig. '5. wystawia, iakim sposobem wiadra, przez 
rury, na łopatach ruchomych przytwierdzone, za- 
stąpionemi bydź mogą.

Fig. 4. Profil rynny w położeniu ku rzece 
obróconćm.

Fig. 5. Płaszczyzna koła pochyłego z rurami. 
Tu widać, iakim sposobem rury d,d,d, na o b ­
wodzie koła są poosadzane, bądź na szpagach 
A , A , o b w ó d  składających , bądź na pręcikach 
żelaznych B,B.

Fig. 6. Rysunek ieometryczny tegoż koła, bę­
dącego w ruchu.

Fig. 7. wskazuie sposób zaczepienia w iadra, 
aby się łatwo przechylać, i środek ciężkości do 
pionu zachowywać mogło. T ,  iest deszczułka 
przybita do wiadra, w celu, aby iego spód po­
dnosiła i prędzey ie przechylała; zasłania ona tak­
że wiadro od uderzenia o rynnę.

Niektóre zastosowania koła pochyłego.

Dotąd opisane koło służy iedynie do ciągnie- 
rua wody, a szczególniey do zalewania łąk ; ła-

3 7
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two iednak i do innych użytków zastósowanem 
bydź może; i le ,  że się znacznie powiększy siła 
zmnieyszaiąe tarcie ; c o , daiąc mosiężny buksz 
przez całą piastę u  koła, i oś żelazną, nie trudno 
dopiąć. Gdyby wszelako chciano fabrykę iaką 
stałą na brzegu rzeki założyć, nie zaszkodziłoby, 
zamiast podstawy drewnianćy, dadź m urow aną , 
i koło G,H, z żelaza odlać. Wtedy możnaby ie 
odlać razem ze sprychami i antabami , a nawet 
z zębami lub palcami. Jakkolwiek iednak takowe 
urządzimy: czyli to odlewaiąc ie z żelaza wraz 
z zębam i: czyli też zęby sposobem zwyczaynym 
osadzaiąc, iak G,H, na Tab. XXII fig. j,- czyli 
wreszcie pod temże utwierdzaiąc inne palczaste, 
iak na fig. 3.; zawsze musi bydź dodany tryb: 
a ponieważ się obraca w położeniu pochyłćm 
d o  poziomu, tak iak rysunek wyobraża; potrze­
ba  więc koniecznie, aby cewy trybu  takie sa­
mo położenie, lub nie wiele zbaczaiące, miały; co 
przez nadanie temuż trybowi postaci kręglowey, 
iak przy P  na fig. i .  i 3. widać, łatwo uskute­
cznić można. To zazębienie w sposób, na wskaza­
nych  dopiero dwóch figurach urządzone, opusZCza 
się razem, kiedy podnosząc ko ło ,  zatrzymać ie 
chcemy, i podnosi się znowu, także razem, kiedy 
koło, (czyli raczey łopaty) do wody spuszczamy *).

*) Możnaby także zastosować dwa kola pod kątem do 
siebie przystawione, zamiast kola iednego i  trybu; a przez
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Sposobów odzębiania może bydź więcćy: al* 
bo przez usunięcie wału T,U, lub tylko same­
go t rybu  na wale: albo spuszczaiąc wał na 
dó ł;  któryto sposób celowi lepiey odpowiada. D o ­
syć iest wtedy wyciągnąć kołek, na którym trzy­
ma się dolny koniec drążka ¥, (fig. 3 ) ,  a machina 
się zatrzyma , chociaż koło obracać się b ę ­
dzie.

Teraz wypada nam o obudwóch m echani­
zmach, za przykład podanych, cokolwiek powie­
dzieć.

Mechanizm pierwszy wystawia r u c h  p o w r o -  
t o w y ,  przez zastosowanie go do tartaku. W prze­
dłużeniu wału T,U, (fig. i.), zasadzona iest korba, 
która piłę na dół i do góry ciągnie. Rama, (czyli wó­
zek) za pomocą pręta w dziób zakrzywionego, popy- 
chaiąc koło zębiaste, posuw a, iak zw y cza jn ie ,  
sztukę drzewa pod pilę.

Zatrzymanie piły , gdy się iuż tarcica oderznie, 
uskutecznia się przez odzębienie; albo na głos 
dzwonka, który będąc przez posuwaiący się wózek 
ruszonym, daieznak, iż wał T,U, razem z trybem, lub 
tylko sam tryb,posuwaiąc gopo  w ale ,zpodkoła  wy­
ciągnąć potrzeba : albo innym iakim sposobem, 
który nie trudno będzie wymyślić.

•Łopatom dodano łuk i  F,F, aby się pod ra«

sPosób ich połączenia mielibyśmy ruch pioniowy lub po­
ziomy; iak przy Z  na fig. 4. i  5. widać.
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miona nie wykręcały, i zawsze się trzymały pro­
sto.

Nakoniec, ponieważ w a ł ,  na który tryb iest 
zasadzony, cofa się cokolwiek w chwili, kiedy się 
koło, dla zatrzymania m achiny, podnosi;  więc 
korba IV,  przedłużoną iesl trochę w czo­
pie, którym na podporze, czyli słupie leży, aby 
tym sposobem cofanie się ułatwiouem było.

Mechanizmu tego można użyć do sprawienia 
ruchu  powrotowego (tam i nazad; va-et-vient) , 
tak poziomego iako też i pionowego, do rznię­
cia poziomo kamieni i marm urów , do szlu- 
fowania zwierciadeł, m arm u ró w , ru r  sztrzelbo- 
wych, do gładzenia tektury papierowey i t. d.

Drugi przykład mechanizmu daie nam  ruch 
kołowy; zastosowany albowiem iest do stępy , 
gdzie się zazębienie od poprzedzaiącego cokol­
wiek różni (fig. 3). Stłaczaiąc koniec dźwigni 
Q na dół, dla zatrzymania ruchu  koła pochyłe­
go; tryb schyla się także na dół pod kołem pal- 
czastem, które go nakrywa; wspiera się zaś na 
drągu poziomym JV, drugiego rodzaiu, który w po- 
przecznem przecięciu na rysunku  widać, a którego 
ieden koniec osadzony iest w wyszlicowaniu słupka 
(iak zwyczayna ro g a tk a )  pionowo wpuszczonego 
w spodnią belkę kozła, po tey stronie będącą ; 
drugi zaś przytwierdzony iest sworzniem r u ­
chomym do drążka F ,  który znowu do dźwi­
gni Q, także za pomocą sworznia ruchom ego , 
iest przymocowany.
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Ramiona J,K,  nie są bynaymniey wysunięte, 
a łopaty, zamiast bydź rucbomemi, przytwierdzo­
ne są na końcach ramion śrubami F , tak ie- 
d n a k , aby pionowe położenie miały, gdy do wo­
dy wchodzą; i dla tego łuk i iuż tu  nie są po- 
trzebne.

Jeżeli machina iest foluszem do sukna, lub 
s tęp ą , albo inną iaką wody potrzebuiącą,- łatwo 
można dodać na końcu ram ion lub łopat , 
tak iak w machinie hidrauliczney, wiaderka lub 
czerpaczki, któreby, przychodząc do naywięk- 
szey wysokości nad folusz , wodę wylewały. 
Można także, zostawiaiąc iednę łopatę na swo­
rzniu  ruchom ą , przytwierdzić na niey ru rę  , 
która będzie dostarczać wody w te d y , gdy się 
łopata w mieyscu naywiększey wysokości pod  
łuk  krzywy pochyli, iakeśmy iuż przy m achi­
nie hidrauliczney widzieli.

W ogólności , mechanizm takowy zastosować 
można do wszelkich machin, służących do tłu­
czenia , ta rc ia ; do foluszów , do stęp garbar­
skich, o leynych, pap ierow ych; do miechów, do 
prania, młócenia, do sieczkarni i t .  d.

Z tyci. dwóch przykładów można łatwo po- 
*ąć, iż ,  zmieniaiąc tylko połączenie k ó ł ,  można 
Nadawać ruch różnym m achinom , a może i 
wszystkim, byle tylko niepotrzebowały siły wie- 
iSZv-y, niżeli sprawić może bieg wody, którą do 

naszego mamy użytku.
^ J p a d a  tu  ieszc/.e zwrócić uw agę: iż nie
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srum ień albo potok bystry, ale raczćy wodę ie- 
dnostayną, i um iarkow any bieg m aiącą, obierać 
należy; gdyż, co się tycze m a c h in , wym agaią- 
cych prędkości, tę m ożna im zawsze przez po­
łączenie kół palczastych n a d a ć , umieszczaiąc, na- 
p rzy k ła d , n a  wale poziomym tryb  z muieyszą 
liczbą cew, powiększaiąc średnicę koła, albo ilość 
palców, i t. d.

XXXVIII.

A P A R A T  P A R O W Y

do warzenia różnych so li, c u k ru , syropów , czy­
szczenia ło iu , o le iu , parow ania wszelkiego ro« 
dzaiu rozczynów i t. d.

wynalazku Jak. S m i t h ,  patentowany w  Anglii, w czerwcu 
r. 182S.

z rysunkiem na Tab, X X I.

A p a r a t  ten  składa się z kotła parowego, n o ­
wego rodzaiu, z płaską i obszerną powierzchnią 
u  góry ; rysunek  na Tab. XXI  wystawia go 
w przecięciu poprzecznetn.



A,  iest kocioł parowy z wiekiem płaskićm C. 
Dla nadania mu przyzwoitćy mocy, dno iego 
połączone iest z wiekiem prętami na nity- 
Ogień zapala się pod dnem B ,  sposobem 
zwyczaynyin; C, iest wiekiem kotła A  , słu­
żące zarazem i za dno panwi, w którey się 
warzenie odbywa; PP są wystaiące boki panwi, 
do  parowania rozezynów , a szczególniey sol- 
nych, bardzo dogodne; te boki albowiem nieroz- 
grzewaiąc się tak mocno, iak inne części panwi, 
płynowi przez brzegi wybićdz niedozwa- 
laią; prócz tego zaś, płyn w czasie wrzenia, sko­
ro sól ścinać się zaczyna, takową na te wy­
staiące boki wyrzuca; przez co się daleko mniey 
skorupy tworzy w mieyscu , na bezpośrednie 
zetknięcie z parą wystawionym.

Przy rozpoczęciu operacyi wpuszcza się wo­
da przez leiek i rurę F, do wysokości dwóch 
cali. G ,  iest kurek dla przekonania się, 
czyli woda w kotle rzeczywiście do tey wyso­
kości doszła; S, iest drugi kurek, przez który 
wodę w razie potrzeby znowu spuścić można; e 
zaś, trzeci ku rek , do upuszczania rozrzedzone­
go, gdy tak wypada, powietrza; V  iest klapa 
bezpieczeństwa.

Ztąd poznaiemy, iż skoro się ogień pod ko­
tłem A  zapali, tworzy się para, i wszędzie pod 
panwią rozchodzi. Płyn w panwi , który się 
z powietrzem atmosferycznym bezpośrednio sty­
ka, będzie zawsze dosyć chłodnym, iżby sty-



kaiąca się z iey- dnem p a ra ,  m og ła  się zno­
wu zgęszczać na wodę , i do kotła parowego 
ściekać; dolewanie przeto świeźey wody tylko 
bardzo rzadko będzie potrzebnem.

Kocioł iest z płyt metalowych, które się spo­
sobem zwyczaynym, iak u innych kotłów, przy 
krawędziach nituia.« c

Pan Smith przekonał się, że aparatna 5o. stópdfu- 
gi, na 12. szeroki, i na 9. głęboki do wywarzania soli 
iestnaydogodnieyszym. Pane w wierzchnia ma równa 
długość z kotłem, lecz po bokach, czyli na szćro- 
kość, zkażdey strony na 18. cali za niego wystaie; 
na głębokość zaś trzyma dwanaście cali. Dno, ścia­
ny boczne, i wieko kotła, czyli dno panwi, są na 

cala grube. Pręty, które dno kotła z wie­
kiem iego łączą, powinny bydź w całym kotle 
prawie na 6. cali iedne od drugich odlegle i na 
^  cala grube.

Gdzieby aparatów takowych do warzenia cu­
kru , lub do czyszczenia łoiu, do destylacyi i t. d. 
użyć chciano; powinny mieć postać odmien­
ną i bydź nieco mocnieysze.

Wynalazca zwraca uwagę, ze apparat ten iest 
prostym, mocnym i bezpiecznym; gdyż. tu  żadne­
go osobnego parowego kotła, żadnych rur prze­
wodnich , źadney pompy tłoczącey i t. d. nie 
trzeba. Działanie ognia i niedbalstwo robotni­
ków nie może mu szkodzie ; gdyż sam parę 
zgęszcza , tworzy wodę, i dolewanie iey oszczę­
dza ; można łatwo go zdiąć, przenieść , i osa-
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dzić ; m nie także gorąco więcćy niż na iooo: 
stopni przyiąć.

Zaprasza ón ochoczych do obeyrzenia go u 
niego, w D r o i tw ic ł i ; gdzie na nim warzy sól 
przy temperaturze 226° Fahr. (86° R.)- Ma ón 
dwie panwie po 37. stóp długie, a na 10. szć- 
ro k ie ; wywarza zaś na nich soli cztery razy 
w ięcey, niż na panwiach równćy wielkości, we­
dług dawnego sposobu; oszczędza przytem dwie 
trzecie części opału i stosowną ilość płacy, nie- 
tworzy się u niego żaden tak zwany kamień 
wodny, panwie dawne tak bardzo psuiący; nie­
potrzebnie także aparatów swoich tak często 
naprawiać *).

i

*) Zdaie s ię , iż taki aparat byłby także pożytecznym do 
warzenia mydła. JV.

38
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XXXIX.

PRAKTYCZNA NAUKA ROBIENIA POSADZKI 
KAM1ENNEY, CZYLI MOZAIKI, NA SPO­

SÓB WENECKI.

przez Pana L a u d i e r, byłego Szefa batalionu rzemie­
ślniczego przy korpusie Jnzeniierów.

z rysunkami na Tab. XXII.

[Bulletin de la Societe d Encouragement N. 224)

R O Z D Z I A Ł  I.

Przygotowanie gruntu.

1 . Warsztwa pierwsza.

U żyw aią  tey posadzki weneckiey w pokoiach 
mieszkalnych, wjazdach do domów, na sklepie­
niach, podłogach drewnianych, i nie tylko pod 
nakryciem , ale nawet pod otwartem niebem. 
W każdym zaś przypadku posadzka takowa ro- 
hi się zawsze iednakim sposobem; uważać tyl­
ko należy, iżby wtenczas, kiedy się pierwsza 
warsztwa na dole daie , grunt był zupełnie su­
chy i rów ny , a ziemia na nim dobrze ubitą.

Gdy się to zrobi, rzemieślnik, w kątach prze­
strzeni , w którey sic posadzka tym sposobem 
ma dawać , oznacza punkta w wysokości dwóch 
cali nad ziemią, i łączy ie z sobą grubą czar­
ną bniią, za pomocą liniiału. potem sypie na
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ziemię, do wysokości tey czarnćy l in ii,  gruz i 
starą cegłę; które iednostaynie i równo nasy­
pane, taranem, na fig. 8. wyobrażonym, przy- 
biia. Massa takowa skrapia się, podczas t e j  
roboty, wodą wapienną, za pomocą małych mio­
tełek; do należytego zaś iey zrównania, u ży ­
wa się zwykle liniiału i gruntwagi (fig, 18),

a. D ruga warsztwa.

W wysokości trzech cali nad pierwszą cią­
gnie się znowu czarna , wysokość dla drugiey 
warsztwy oznaczaiąca, liniia. Warsztwa ta robi 
się także z gruzu i starych cegieł, sposobem 
następuiącym. Tłucze się gruz i ceg ła ; mieszaią 
się z piaskiem i wapnem , i robi się z nich tym 
sposobem gruba mieszanina, która , gdy iey 
się iuż dostateczna ilość przygotuie , nasypuie 
się na pierwszą warsztwę do trzech cali wyso­
ko, rozpościera iednostaynie grabiami żelaznemi 
(fig. 6.), przygrabuie dobrze , równa łatą i 
gruntwagą , potem wodą wapienną zwilża, i stę- 
porem, tudzież Żelaznem klepadlem (fig. 9.) do­
póty ubiia, dopóki do świeżo narzuconego m u- 
ru  nie będzie p o d obną ;  nakon iec , ieszcze się 
raz równa stęporem. Gdy ta druga warsztwa 
iuż prawie dosycha , daie się trzecia c z e r  w o n ą  
zwana (couchc rouge).
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3. Trzecia w arsztw a, czerwona.

Na tę rozbiia  się stara lub  now a cegła, a gdy się 
ićy dostateczna ilość przez gęsty przetak  (fig. 
a.) przesieie *) ,  zgarnia się na k u p ę , w ybić- 
ra iąc pilnie wszystkie drobnieysze kawałki, k tó- 
reby  się przypadkiem  zamięszae mogły. Dla 
przyzw oitego  ićy wym ieszania rob ią  się dwie 
kupy , z k tórych  iedna dwie trzecie cegły, a d r u ­
ga iednę trzecią w apna zawićra. Natenczas 
rzuca robo tn ik  nową szuflę cegły, tym  samym 
sposobem  zmięszanćy, i tak ciągle, dopóki wszy- 
stkiey cegły zupełn ie  nie wypotrzebuie, i z wa- 
pn ćm  nale iyc ie  nie zmiesza **). Potem  sie m as- 
sa grabiam i źelaznemi ieszcze raz przewraca, d o ­
póki cię wszystko dobrze nie w y m iesza ; a p 0 
k ilkakro tnem  i nale/.ytem wym ieszaniu, skrapia 
się wodą, grabiami zelaznemi na now o przerabia, 
d opók i  nieprzyydzie do gęstości na  w pół s tw ar­
dniałego w apna m ularskiego.

) G ru b o ść  kaw ałków  przesianey  cegły iest n izcy  ozna­
czona. W ,

) W  o ry g in a le  iest « a lo rs  u n  o u y rie r  je tte  u n e  n o u - 
ve lle  p e lle tee  <le b r iq u e , q u i est roelee de m enie, e t a in si 
d e  su ite , ju sq u ’i  ce q u e  ja b r iq u e  so it e n tie re in en t con- 
som m ee” etc. O czyw iście ie s t tu  «oś opuszczonego; g d y  ie. 
d n ak  idzie tu  ty lk o  o na leży te  tych  dw óch  k u p  w y l e ­
s ia n ie , p rze to  ła tw o  sam em u to  u rząd z ić  IP .
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4. Sposób nakładania warsztvry czerw oney.

Warsztwa ta nakłada się takim samym spo­
sobem iak poprzednia do wysokości i | .  do 
a. cali. Gdyby zaś warsztwa druga była za 
suchą i iuz się pod czerwoną warsztwą nieu- 
gniatała, ani się z tą należycie nie łączyła; tedy 
zwilżyć ią trzeba c a łą , a gdy się dostatecznie 
wodą zleie , przygotowana mieszanina cegły z wa­
pnem nasypuie się na nią kupami, i grabiami 
żelaznemi równo ro zgarn ia ; potem przykłada 
się we wszystkich kierunkach liniia-f i grunt- 
waga do płaszczyzny posadzkowey i waży do 
poziomu wszystko iak naydokładniey.

Całkowita trzech warsztw wysokość, osobli­
wie w izbach dolnych, gdzie się można wilgo­
ci obawiać , powinna 6. do 8. cali wynosić : 
dobrze iest zatem porobić małe rówki , przez 
któreby woda odpływać mogła. Skoro się zaś 
wszystko podług gruntwagi u ró w n a ; ubiia się 
powierzchnia klepadłem Żelaznem (fig. g.) i przy­
gładza iak należy.

Równanie za pomocą gruntwagi odbywa się 
sposobem następuiącym: po rozpostarciu massy 
czerwoney , bierze się gładko heblowana łata 
takiey długości, iak posadzka iest szeroką , i 
kładzie na ziemi. Dway robotnicy, po iedne- 
lnu w każdym kącie, przykładaią takową na wszerz 

posadzki, i trzymaiąc w położeniu zawsze 
lednakuwein , ciągną ią, i tym sposobem wszel-
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ką nierówność z powierzchni zgarniaią.' Przy 
kaźdem pociąganiu przykładaią gruntwagę i prze­
konywała się , czyli powierzchnia dostatecznie 
iest równa; ubiiaią ią potem klepadłem i tara­
nem. W kątach , warsztwę czerwoną zaraz po roz­
postarciu ubiiaó potrzeba, gdy/, w nich daleko 
predzey, niz na środku wysycha.

5. Czwarta warsztwa.

Na warsztwie czerwoney kładzie się b ia ła , 
lo slabilido, albo U bianco zwana, sposobem na- 
stępuiącym.

Tłucze się biały lub szary marmur na dro­
bne kawałki, czyli raczey ziarna, które się po­
tem przetakiem drucianym dosyć gęstym prze­
siewają, tak, iż to, co przelatuie, podobnem iest 
do grubego piasku. Biorą się potem dwie trze­
cie części takowego grubego piasku i mięszaią 
z iedną trzecią wapna. Tym sposobem przygo­
towuje się zaprawa gęsta (czyli kit) którą rze­
mieślnicy il bianco nazywaią.

6. U życie zaprawy rnarmurowey (kitu).

Zaprawa t a , skoro się w dostatecznćy ilości 
przygotuie , nakłada się w koryto , ustawione 
w mieyscu pokrywać się maiącein i rozpoście­
ra na warsztwie czerwoney w ten sposób: Je­
den robotnik kładzie mieszaninę kielnią zwy- 
czayną (fig. i i .) kupkami wprostey linii, i w o -
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dległości trzech cali iedna od drugiey ; inny 
rozgarnia ią iednostaynie, po całey powierzchni 
warsztwy czerwoney , kielnią stalową okrągłą, 
(fig. 10). Robotnik, który mieszaninę kiehiia roz­
garnia , powinien mieć kolano pilśnią obwinię­
te. Warsztwa ta kładzie się na ćwierć do pół 
cala grubo; można iey nadać kolor według u- 
podobania , biorąc marmur żółty , zielony, lub 
inny ; wszelako biały zawsze iest lepszy; gdyż 
na nim rysunek lepiey odbiia, i kawałki mar­
muru, które się potćm w nią wtłaczaią, wyra- 
źniey się okazuią. Gdy warsztwa takowa wy­
sychać zaczyna, robi się na niey rysunek p o ­
dług wzoru, i przystępnie do drugiey roboty , 
która na układaniu kolorowych kawałków mar­
m u ru , dla wydania tegoż rysunku, zależy.

ROZDZIAŁ II.

Robota marmurowa. 

i .  Sposób zdrobnienia m arm uru.

Podczas, gdy się iedna część robotników na­
kładaniem pićrwszey, drugićy, trzeciey i czwar- 
tćy warsztwy zatrudnia; druga wybiera mar­
mur w takich kolorach, iakie do wydania ohra- 
nego wzoru przydać się mogą. Używa się 
w tym względzie kawałków z dawnych i potłu­
czonych robót marmurowych , iuż do niczego 
innego użyć się nic mogących, które iednak do
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tego rodzaiu roboty bardzo są przydatne, z przy­
czyny, że iednę stronę maią wypolerowaną. Na 
kit można brać wszelkie okruchy marmurowe; 
gdyż się tylko utłuczone używaią.

Tłucze się m arm ur takowy kilofem (fig. 7.) 
na  drobne kawałki, i oddziela na kupki p o ­
dług różnicy kolorów. Kawałki większe nie po­
winny mieć więcey nad 2. lub 3 . cale średnicy, 
i nie potrzeba, aby b y ły  regularnemi. Przesie­
wają się rzadkim przetakiem (fig. 3 .) dla o d ­
dzielenia większych kawałków od m nieyszych, i 
robią się znowu z kazdey kupki dwie nowe.

Po odznaczeniu wszystkich pól na posadzce , 
i po wybraniu kolorów dla n ich  przeznaczo­
nych , zaczynaią robotnicy małe kawałki m ar­
m uru  , kolor stosowny maiącego , wkładać , i 
wtfaczaią ie iak uayregularniey w massę (kit), u-  
ważaiąc, aby ich boki naydiuźsze, wzdłuż ścian 
poko iow ych , i zawsze przy linii sz la k u , boki 
zaś nieregularne, zawsze ku środkowi tegoż leża­
ły, iak to na fig. 19. widać. Położywszy iak należy 
kam yk , wtłacza go rzemieślnik palcem wielkim; 
i tak daley na wzdłuż z całą postepuie U- 
niią, wprzód, niż zacznie pole szlaku wypełniać; 
przyczem iuż nie tak wiele regularności p o ­
trzeba.

a. O nakładaniu marmuru.

Rzemieślnik bierze, według różności kolorów , 
wzorowi odpowiadających, drobne kawałki raarrau-
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ru , napełnia niemi kieszenie w fartuchu, którym iest 
opasany, przyklęka i wtłacza palcem wielkim, po 
liniiach r y s u n k u , drobne kawałki m arm uru, ści­
śle iedne przy drugich, w miękką ieszcze czwartćy 
warsztwy inassę. Po wypełnieniu iuż pól rysunku 
drobnem i kawałkami m arm uru , k tó re , ile m o­
żna, iednakową wielkość mieć winny , zaczyna 
pole środkow e, z w i e r c i a d ł e m  zwane, wykładać: 
Jeżeli się w polu takowein żaden nie znaydu- 
ie rysunek , biorą się kawałki tylko iedno- 
staynego koloru , iaki do tego o b ra n o ; lecz 
można także mieszać m arm ur różnego koloru ; 
co bardzo dobry skutek czyni.

3. Sposób w ykładania pola s'rodkowego, czy li zw ierciadła.

Kawałki m arm uru, maiącego kolor dla pola 
środkowego przeznaczony, powinny bydź wię­
ksze, i przynaymniey na dwa do trzech cali 
wielkie; lecz co do postaci , ta nie koniecznie , 
regularną bydź winna: ale płaskiemi bydź m u­
szą, ile tylko można. Robotnik rozsypuie ie po 
polu, i zostawia na niem tak , iak przypadkiem 
padły; o to się tylko starać pow in ien , aby nie 
z b y t  blisko siebie leżały. Po przykryciu tym 
sposobem środkowego p o la , kawałki nie pła- 
skiein leżące , na płask ułożyć , i, ieżeli p o ­
wierzchnią gładzoną m a ią , takową na wierzch 
obrócić należy. Przy układaniu ich na płask , 
używaią robotnicy deszczek, na których kię-
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k a i ą , i postiwaią się p o  n ich  naprzód. K aw ałk i 
większe nadaią po lu  środkow em u, czyli zw iercia­
d łu , ko lor główny, ieżeli na  płask i nie zagę- 
sto przy sobie są ułożone. Potem b io rą  się kawałki 
drobnieysze  m a rm u ru  różnego  k o lo ru :  b ia łe ,
czerwone , żółte , czarne , c z e rw o n a w e , zielona- 
we, i w ypełn iaią  się n iem i u s tęp y  m iędzy ka- 
w ałkami większemi ; przez co się przy iem na 
r ó ż n y c h  kolorów  m ieszan ina  rob i.  Dla p rz e k o ­
n an ia  się, czyli kolory  d o b ry  sprawuią sku tek ,  
skrap ia  się część go tow a w o d ą ,  za pom ocą 
m iotły ; tym  sposobem  okazu ią  się kolory  w ca­
ły m  swoim blasku. Gdy iu£ posadzka spo­
sobem  dop iero  op isanym  zrobioną będzie , u -  
gn iata  się i rów na  walcem kam iennym .

4. Użycie walca kam iennego (fig.- 12.)

Przed  użyciem walca k am ien n eg o  , po trzeba  
całą posadzkę m ocno  zlać w odą , tak  , aby nie 
tylko biała , ale naw et i p o d  n ią  b ędąca  czer­
w ona m assa zm iękła. To zrobiw szy, kładzie się 
walec iak n a y o s t ro ż n ie y , aby się d ro b n e  kaw ał­
k i m a rm u ru  z położenia  swoiego n ie  w yruszy­
ły  , i zaczy n a  się od  b rz eg u  p ° i a ■> zaraz od 
d rzw i , walcować. W alcowanie p o w in n o  się za­
wsze w tem  m ieyscu  zaczym ać; aby się ry sunek  
przez w chodzenie i w ychodzenie n ie  popsuł. 
W alec tacza się tam  i nazad  ; mieysca zaś ,  
p o  k tó rych  p rz e c h o d z i , po trzeba  wodą czę-
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sto i obficie skrapiać. W  kątach przy oknach 
i tam , gdzie z walcem nie m ożna przystąpić , 
potrzeba pilnie taranem i Żelaznem klepadlem 
ubiiać. Gdy się posadzka dostatecznie zwalcu- 
ie i drobne kawałki m arm uru  dostatecznie 
w massę czerwoną wtłoczą’, oraz z massy białey 
iuż się pewny gatunek powłoki u tw orzy , nako- 
niec, gdy się iuż wszystko dobrze połączy; ubi- 
ia się ieszcze posadzka taranem, i równa Żelaznem 
klepadlem.

5. Użycie  nialey gtadyszli  (fig. i3 . )

Po należy tern urównapiu warsztwy m arm uro- 
wey walcem, i po zupełnćm oneyże w masse 
czerwoną wtłoczeniu, tak, iż na powierzchni ra-  
czey tylko massę białą w idno , bierze się mała 
gładyszka i poleruie nią wszędzie. Do polero­
wania kątów przy oknach , iakoteż i mieysc 
takich , których za pomocą gładyszki wypole­
rować nie m o ż n a ,  używa się kawałka osełki, 
tak w ielkiego, aby go dobrze ynożna było u -  
iąć, i n i m , przyklęknąwszy, wszystkie ciasne ką- 
tv dobrze wypolerować. Rozpadliny, iakie się 
pokazuią , zagładzaią s i ę  za pomocą kielni. 
W miarę postępu w polerowaniu posadzk i , in ­
ny ro b o tn ik , maiąc kielnią * szaflik z mas- 
są m arm urow ą (kitem), i różne kawałki m ar­
m u r u ,  zapełnia temiż próżne nóeysca, k tó­
re s;g potem wodą polewaią i znowu pole* 
ruią. Massa marm urowa , k tóra  przez polewa-
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nie występuie, iest tak p łynny, iż ią kielnią 
stalową zupełnie zebrać można, cokolwiek tyl­
ko naciskając i kilka razy zbieranie to p o ­
wtarzając.

6. Sposób doskonałego urównania -większych kawałków mar­
muru w polu środkowe m.

Gdy zwierciadło, czyli pole środkowe, większe- 
mi kawałkami m arm uru  iuż iest w yłożone , a 
znayduią się pomiędzy niemi takie, które nad 
inne wystaią , lub które się wyruszyły ; tedy 
potrzeba ie czworograniastem drewnem przybić. 
Kładnie się więc drewno na kawałku m arm u­
r u  , i uderza się lekko w płaszczyznę przeciw 
leg łą , dopóki się m arm ur dobrze nie wtłoczy. 
Kiedy zaś ta m arm uru naturalnego w arsztw a, 
małą gładyszką, iak należy, zrównaną i wypole­
row aną , iakoteż i kielnią stalową z występu- 
iącey na wierzch massy marmurowey iuż iest 
oczyszczoną, tak ,  iż politura m arm uru  iuż się co­
kolwiek pokazuie; używa się w ten czas b ru -  
śca wielkiego, czyli walca kamiennego polero- 
wnego.

7. Użycie wielkiego brusca, czy li walca kamiennego pole- 
r own ego; (fig. 14.)

Walec ten  składa się z bruśca, maiącego pół- 
tory Stopy średnicy; tak iednak p 0  iedney s tro ­
nie na wzdłuż ściętego, iż płaszczyzną dwucalową 
na posadzce leży; przez co tym więcey zayrouie,

I
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czyli chw y ta ,  kiedy i e s tw ru c h u .  Ponieważ zaś 
bruśiec takowy iest bardzo ciężkim; przeto do 
robienia nim  potrzeba dwóch ludzi , z których 
go ieden blisko przy głowie, drugi zaś za śro­
dek trzonka trzyma, i w czasie polerowania ie­
den n a p rz ó d , a drugi silnie na powrót su ­
wa. Posadzka skrapia się pilnie w czasie robo­
ty takowey, i wypełniaią się massą marmurową 
(kitem) mieysca, któreby się próżnemi okazały.

Gdyby chciano bruśca bardzo wielkiego u- 
żyć; tedy dwóch ludzi nie mogłoby nim robić; 
przywiązuią się więc do głowy sznury , za p o ­
mocy których trzeci robotnik ciągnie brusiec 
ku  sobie, inni zaś dway ciągną go na powrót 
i naprzód posuwaią.

Gdy iuż posadzka, za pomocą bruśca, dobrze b ę ­
dzie ugładzona, (gdyż tu  o właściwem polerowaniu 
ieszcze wspominać nie można) zaczyna się znowu 
na  nowo robota  mieyscami , co sążeń kwadra­
towy, i obrabia się każdy przez półtory godzi­
ny  w różnych kierunkach ; poczem robotnik  
każde wyrobione mieysce kamieniem szlufier- 
skim na płask po łożonym , na kolanach prze­
chodzi,  i na około wyciera. Brusiec wyci­
ska z powierzchni posadzki płyn rzadki , który 
z roztworzoney, przez polewanie, massy m arm u- 
rowey p o ch o d z i: gdy więc robotnik  kamieniem 
szlufierskim posadzkę dostatecznie wytrze; bierze 
kieluią stalową o k rąg łą , i, wrndząc nią ostrzem 
w około, zbiera rzeczony płyn rzadki tak dłu-
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go, aż się m arm ur przez połowę wypolerowany 
okaże.

8. U życie  żelaznego klepadla.

Po ukończeniu roboty powyższey bierze r o ­
botnik klepadło żelazne i klepie niem powoli 
po powierzchni , ażeby małe kawałki , w białą 
i czerwoną massę , która przez obfite polewa­
nie zm iękła , tym lepiey się wgniotły i z nią 
się połączyły.

Jeźli się podczas tey i poprzedniey ro b o ty , 
przez walcowanie lub tarcie , mały iaki kawa­
łek  m arm uru  wyruszy , potrzeba go znowu , 
narzuciwszy massy m arm urow ćy, polankiem dre- 
wnianem wtłoczyć.

Po wytarciu na sposób powyższy zwierciadła, 
c^yli pola środkowgo , używa się podobnym  
sposobem gładyszki maley do wygładzenia szla­
k u ,  złożonego z małych kawałków, daiących
się łatwiey wyrobić niż ś rodek , który wielkie­
go bruśca i więcey wymaga czasu. Za po- 
w tórnem  szlaku takowego wytarciem, bierze się 
znowu kawałek szlufierskiego kamienia, aby materyą 
płynną, która w czasie tarcia wystąpiła? uprzątnąć, i 
kielnią, wodząc nią  po powierzchni, zebrać. P o ­
nieważ zaś m aterya tak o w a , dla częstego sk ra ­
plania, bardzo iest wodnistą i do niczego w ię­
cey nieużyteczną ; więc zbiera się W sza­
flik i wylewa , a posadzka klepadłem Żelaznem
ubiia.
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g . P o litu r a  trzecia .

Gdy posadzka cokolwiek przeschnie, zaczyna 
f-ię znowu po lerow ać , tak ialc pierwszy i d ru ­
gi raz, i znowu się wszystko wielkim bruścem 
obrabia.

i o .  P o litu r a  czw a rta .

Taż sama robota  powtarza się czwarty raz , 
wycieraiąc kąty i szlaki małym, a środkowe pole 
wielkim bruścem; lecz nie potrzeba do tego tak 
wiele czasu ; połowa iest dostateczną. Skończy­
wszy tę robotę, nasypuie się kupa otrąb pszen­
nych na posadzkę, i temi się, za pomocą płat­
ka wełnianego, wyciera. Po dostatecznem wy­
tarciu posadzki , zmiatają się otręby szczotką 
szczecinową, i oznaczaią się rysy ołówkiem czar­
nym, aby przy nakładaniu  farby za brzegi nie 
występować.

I i .  P r z y g o to w a n ie  farb  i  ich  u ż y c ie .

Farba czerwona roztwarza się tylko w o d ą , i 
powleka się nią warsztwa, czyli pokład m arm u­
ru  czerwonego. .

Farba zielona i żółta sporządza się tym samym 
sPosobem *}.

) F a rb y  te sk tad aią  s ię  7. u ta r teg o  n a  p ro ch  k o lo ro w eg o  
m arm u ru  ; ied n ak ze i  in n e  m in e ra ln e  s lu z y ć b y  m o g ły

/
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Rozgniata się dostateczna ilość iagód iałowco- 
w ych , które się w kwarcie wody gotuią, i wo­
da z osadu scedza. Woda takowa służy do roz­
cierania żółtey i zieloney farby, która się z bia­
łą  massą marmurową należycie miesza.

Przygotowanemu w ten sposób farbami powle- 
kaią się, za pomocą grubego pędzla, żółte i zie­
lone pola. Farby te służą iedynie tylko do za­
farbowania massy m arm urow ey , która mieysca 
po między kawałkami m a r m u r u , zwierzchnią 
warsztwę tworzącego, wypełnia, i kawałki ta ­
kowe spaia. Gdy w kilka dni farby należy­
cie w y s c h n ą  , wyciera się znow u posadzka o- 
trębami i płatkami w ełn ianem i; i to iest osta­
tnią robotą , po którey otrzymuiemy posadzkę 
m armurową zupełnie wypolerowaną , która b a r ­
dzo piękną mozaikę wystawia.

21, R obota poźnieysza , do w ydoskonalenia i u trzym ania 
posadzki.

Gdy iuż cała massa zupełnie wyschnie i stę- 
zeie , co dopiero po trzech miesiącach następo­
wać zwykło, sporządza się na nowo bardzo de­
likatna biała massa marm urowa, którą się cała po­
sadzka powleka. Massa ta nie powinna bydź 
zagesta: nakłada sie stalową liielnią i zapeł-

D c  u '  «  c  *

niaią szpary, które się podczas schnięcia po­
sadzki po rob ić  mogły. Potem  zbiera się massa 
zbyteczna stalową k ie ln ią ; a gdy wszystko nale­
życie wytartćm zostanie, naciera się posadzka, za
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pomocy płatków wełnianych, oleiem ln ianym ; 
przez co więcey połysku i piękności nabywa. 
To każdego roku  powtórzyć należy.

ROZDZIAŁ III.

Tańszy sposób  robienia posadzki weneckiey.

Tańszy sposób robienia posadzki weneckiey, 
który polecamy tym , co kosztów na m arm ur 
łożyć nie chcą, iest nas tępu iący :

Przypuszczamy tu ,  iż pierwsza, druga i trze­
cia w arsztw a, tym samym sposobem iak wyżey, 
przygotowane zostały. Zamiast nakładania bia- 
łey massy marmurowey na trzecią czyli czer­
woną warsztwę, p o trzeb a  się w drobne płaskie 
i okrągłe krzem yki, lub inne potłuczone k a ­
mienie opatrzyć; takowe małemi kupkam i na 
posadzkę ponasypywać, i po warsztwie czerwoney 
rozrzucić. Kamyki takowe mogą leżeć, iak upa­
d n ą ,  byle tylko niezbyt daleko iedne od d ru ­
gich. Potem ciągnie się po nich walec kamien­
ny, tak iak po kawałkach m a r m u ru , dopóki się 
w massę czerwoną niewtłoczą i żaden nad po­
wierzchnią styrczeć nie będzie.

Gdy po kilku godzinach powierzchnia wysychać 
J e ż y n a ,  ciągną się liniie dla ograniczenia farb, ia- 
kie rysunkowi warsztwy następney dać chceniy.

^ a rs z tw a  ta zwierzchnia, k tóra według r y ­
sunku kładzioną bydź ma , iest taką s a m ą , ia-

4o



3 ia

kąśmy wyżćy pod nazwiskiem massy m arm uro- 
wćy białey poznali; to iest, z m arm uru , na pia- 
.sek utłuczonego i z wapnem zmieszanego zło­
żoną ; z tą tylko różnicą, iż nie iest b ia łą ,  lecz 
ma taki kolor, iakiego rysunek  wymaga.

Masśa ta kolorowa robi się tak iak biała , 
z m arm uru  zielonego , żó łtego , czerwonego i in­
n y c h ,  które się na proch, grubość piasku maiący, 
•tłuką , i potem z wapnćm mięszaią. Rozpościera 
się kielnią stalową po różnych polach rysunku, 
stosownie do kolorów, iakie tenże mieć powi­
nien; poczem się warsztwa położona klepadłem 
Ż e l a z n e m  p r z y k l e p i ą  i równa kielnią. Warsztwa 
takovvey massy kolorowey winna bydź na ieden 
do półtora cala grubą.

Gdy posadzka wysychać zaczyna, daie się na 
k a ź d e m  polu rysunku  warsztwa przeznaczonćy 
dla niego farby; potem się płatkiem wełnianym 
czyści i gładzi. Po kilku miesiącach kładnie się 
znowu na posadzkę massa kolorowa świeża, lecz 
nie tak gęsta iak poprzednia; rozgarnia się po­
tem  i równa s ta ra n n ie , a nadto powleka oleiem 
lnianym i wyciera otrębami.

Sposób drugi.

W  t r a k t y e r n i a c h  , kawiarniach , m agazynach , 
kurytarzach, piwnicach, i wszędzie, gdzie suchą 
i m ocną posadzkę bez żadnych ozdób mieć chce­
my, takowa czwarta kolorowego m arm uru  war-
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sztwa nie iest potrzebo? ; dosyć albowiem iest, 
gdy się gruz, lub kam ien ie ,  podług upodobania 
obrane, walcem kam iennym  wtłocz?, a potem kle- 
padłem żelaznćm, iak należy, zrównaią i umocuią.

Sposób trzeci.

Można także zwyczajną i pospolita posadzkę 
zrobić , biorąc kam ienie , iakich okolica dostar­
czyć może, i t łukąc ie na piasek g r u b y , k tó­
ry się potem  z wapnem i gruzem potłuczonyih 
miesza. Gdy się massa takowa dostatecznie 
do stanu gęstego mularskiego wapna zarobi ; 
kładzie się na trzecićy, czyli czerwonćy war- 
sztwie, na dwa do półtrzecia cala grubo; rozpo- 
ścićra się; równa walcem i klepadłem źeloznem 
przybiła, l y m  sposobem tworzy się twarda ialc 
kamień, tęga i wody niewsiękaiąca massa , k tó -  
rey ani czas ,  ani odmiana pogody, bynaymniey 
nie szkodzi. Posadzkę takową można także pod' 
otwartem niebem na podłodze drewnianey lub 
na ziemi dawać; gdyż na wilgoć i na wódę zu­
pełnie iest wytrwałą.

O pisanie i uzycic n a rzęd zi, do robienia i polerow ania por 
sadzki w eneckiey potrzebnych.

Fig. i .  przedstawia tłuczek wielki drewniany, 
s,edm cali długości i tyleż średnicy m aiący , 
z trzonkiem na i i . cali długim; płaszczyzny o- 
biedwie powinny bydź gwoździami, z mocnenu
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łebkami, nabite; końce zaś obadwa obręczami sze- 
rokiemi okute. Tłuczek ten służy do rozbiiania 
cegły i gruzu, iako materyałów, do robienia 
trzech pierwszych warsztw potrzebnych. Robotnik 
siedzi przy tey czynności na ziemi, i ma przed 
sobą kamień wielki i płaski, na którym wspo- 
mnione materyały rozbiia.

Fig. a. Przetak mały. Siatka druciana przy­
twierdzona do boków, kształt skrzyni formuią- 
cych, powinna bydź tak gęstą, aby tylko pią. 
sek gruby przechodził, i tak wielką, aby ią ie- 
den , a nay więcey dway robotnicy trzym ać, 
i utłuczoną cegłę lub marmur przesiewać mo- 
61'-

Fig. 3. Przetak wielki. Siatka druciana po­
winna bydź tylko tak rzadką , aby kawałki 
cegły lub marmuru pięć do sześciu drachm 
ważące przelatywały. Wielkość iego może bydź 
taką, iak poprzedzaiącego. Obadwa te przetaki 
służą do oddzielania cegły i marmuru potłu­
czonego , częścią w postaci piasku grubego, czę­
ścią też w mnieyszych lub większych kawałkach 
nieregularnych.

Fig. 4- Graca do przerabiania różnego ga­
tunku massy marmurowey (kitu). Część przed­
nia może bydź na ośm cali d ługą , a na cztery 
szeroką ; trzonek zaś może mieć pięć stóp dłu­
gości.
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Fig. 5. -Łopatka że lazn a , k tó rą  się m ieszanina 
z g ruzu  i cegły po tłuczoney  do w apna  w rz u ­
ca.

Fig. 6 . G rabie ż e la z n e , na  iednę  stopę sze­
rokie , do  m ieszan ia  i p rzygrabyw ania  m ate ry a-  
łów, n a  g ru n t  nasypanych.

Fig. 7 . Kilof z łeb k iem  płaskim  do t łuczen ia  
różnego g a tu n k u  m arm u ru .  Sztuka, k tó ra  m a 
bydź t łuczoną , kładzie się na  kam ieniu  tw a r ­
dym  i płaskim , stosowną wielkość maiącym , i 
t łucze się końcem  ostrym  kilofa na  kawałki 
płaskie nie r e g u la r n e , różnćy  wielkości , k tóre 
się po tem  wybieraią , i, iednakow ą wielkość m a­
jące, na osobne odkładaia kupki.  Używa się 
także innego  m ło tk a ,  płaską g łów kę i w ie l­
kość iakąbądź mającego, do  wbiiania tych  k aw ał­
ków  m arm u ru ,  k tóre  walec wyruszy.

Fig. 8 . T aran  czw oroboczny, do ubiian ia  i 
ró w n a n ia , z dwiem a ręk o ie śc iam i, przy  dw óch 
b o kach  dobrze  przy tw ierdzonem u Ubiiaią się 
n im  w arsztwy , po  przy tłuczeniu  ich k lepadłem  
Żelaznem. P ods taw a , czyli płaszczyzna spodn ia  
tego narzędzia, m a  iednę stopę w k w a d ra t ;  wy­
sokość zaś wynosi dwie stopy.

Fig. 9 . Klepadło żelazne do przybiiania  
w arsz tw , na  dwie stopy i siedm cali długie, 
a  na  półtrzecia cala s ze ro k ie ; trzonek  zagięty 
*®a dwie stopy  długości.

1‘ig. jo .  Kielnia stalowa z końcem  zaokrągto- 
Różni się od  zwyczayney kiehń jnular*
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skiey postacią okrągłą i większą grubością. U- 
źywa się iey do rozpościerania warsztwy ezwar- 
tey, czyli massy marmurowey białey.

Fig. 11. Inna kielriia do zbierania delikatney 
massy m armurowey rzadkiey i zlewania iey, 
w szaflik; iakoteż, do nakładania inney massy na 
posadzkę, w kupki, po trzy cale w prostey linii od 
siebie odległe.

Fig. 12. Walec kamienny wielki, z twardego 
i wygładzonego kamienia. Ma postać zupełnie 
walcową , i obraca się na czopach, w osadzie , 
opatroney trzonkiem , dla kierowania ruchu. 
Walec ten iest na  dziewięć stóp d łu g i ; w średnicy 
trzyma iednę s to p ę ; trzonek zaś, zacząwszy od 
osady, iest na pięć stóp długi. Jest to narzę­
dzie naykosztownieysze, ale także i n a jp o ­
trzebniejsze przy robocie takow e j ', i służy 
szczególniey do wtłaczania kawałków m arm uru  
w massę m arm urow a; przeciąga się kilka razy 
po tern samem mieyscu, skrapiaiąc ie obficie wodą.

Fig. i 3. Gładyszka, czyli brusiec mały. Gło­
wa tego narzędzia składa się z kawałka drzewa 
podługowatego, maiącego w spodniey części wy­
rżnięcie w pół koła ; przy części zwićrzchniey 
znayduie się trzonek. W wyrżnięciu drzewa 
takowego umieszcza się brusiec, maiący kształt 
pół koła, którym się, po dostatecznym wtłoczeniu 
m arm uru, obwódki, z drobnych kawałków m ar­
m uru  złożone, szlufuią. Jeden robotnik może 
tym bruścem  rob ie , pociągaiąc nim po obwód*



kach tak długo, aż się wszystkie kawałki m arm u­
ru, w massę marm urową wtłoczone, okażą. Gło­
wa narzędzia takowego iest na iednę stopę i 
sześć cali dług?, a na iednę stopę szeroką; t rzo­
nek iest na sześć stóp długi; sam zaś półbru- 
siec ma średnicy iednę stopę.

Fig. j 4' Brusiec wielki. Głowa i trzonek mai? 
taki sam kształt iak brusiec mały; głowa tylko 
ma większe wymiary dla tego, że się w niey 
osadzaią, kamienie różną wielkość i ciężar raa- 
iące. Głowa ta iest na dwie stopy d łu g ą , a na 
iednę do półtory stopy szeroką. Brusiec takowy 
używa się tylko do gładzenia środkowego pola , 
i dwóch lub trzech ludzi może nim robić. Kie­
dy niemasz więcey robotników iak dwóch, w ten 
czas ieden bierze go za koniec trzonka, a d r u ­
gi za głowę przy trzonku, i tak nim wprzód i 
w tył posuwaią. Gdyby zaś trzech robotników 
koniecznie potrzeba by ło ,  wtedy ieden ciągnie 
go za powróz, przez kółko na przedzie dodane 
przewleczony; inni zaś dway ciągną go i p o ­
suwaią za trzonek. Kamienie takowe powinny 
mieć zawsze wielkość i ciężkość stosowną; po­
winny bydź w iednem m iejscu na obwodzie 
płasko zerzniętem i, aby tym lepiey gładziły; 
średnica ich iest zwykle na półtora cala wiel­
ką. Naylepszym kamieniem do tego iest czarny, 
drobnoziernisty i nie bardzo twardy.



3.8

Fig- 15. Szaflik czworoboczny do noszenia 
massy marmurowćy na mieysce.

Fig. i(>. Kosz okrągły do noszenia gruzu i 
cegieł potłuczonych, na pierwszą przeznaczonych 
warsztwę-

Fig. 17. Szaflik okrągły drewniany, na wodę 
wapienną, którą s ię , za pomocą małey miotły, 
pierwsza i druga warsztwa skrapiaią.

F’ig. 18. Liniiał wielki z gruntwagą.. Liniiał 
ten służy do równania massy marmurowćy i do 
zbierania zbyteczney; gruntwaga zaś do ozna­
czenia zupełnego poziomu posadzki , do czego 
się liniiałów, maiących różną długość, stosownie 
do rózney szerokości posadzki, używa.

Fig. 19. Kawałek szlaku, który położenie ka­
wałków, czyli ułamków marm uru, przy brzegu 
pokazuie.

I
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X L.

A P A R A T Y

do przelewania płynów spirytusowych a iednego naczynia 
w  drugie beż stykania się ich z zewnętrznem pow ie4 
trzem, które zarazem i do innych użytków domowych 
sluzyc mogą ; wynalazku J ó z e f a  L e o n a t  d i * ) ,

z rysunkami na Tabl. X X II.

Ś ciągan ie moszczu i przelewanie wina ma tak 
wielki wpływ na iego dobroć i własność , iż 
•wielu winiarzy i fizyków osądziło za rzecz po­
trzebną, aby zapobiedz niedogodnościom , iakie 
przy tych dwóch operacyach dotychczas za­
chodziły. Na co się albowiem przyda beczke 
podczas fermentacyi szczelnie zam ykać; na co 
tyle zabiegów, aby się wino z atmosferycznem 
powietrzem nie stykało, kiedy się, przy ściąga­
niu  moszczu i przelewaniu, takowe, ieźeli nie 
wmassie na powietrze wystawia , to przynay- 
mniey nieiako przez nie cedzi.

Hrabia C hap  t a l  przekonany o szkodach wy- 
pły waiących z tą d , że wino stykaiąc się z p o ­
wietrzem, nie tylko swoię afomatyczność, moć

*) Artykut w zięty z polytechnicznego Dziennika D i n -  
8 1 e r a, który gu wyiąt z Biblioteca italiana z Numeru 
grudniowego r* *8a3.

4i
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i zapach traci, ale nawet do kwaśnćy fermen- 
tacyi skłonnem się staie, myślaf o sposobie prze­
lewania płynów spirytusowych bez przystępu 
zewnętrznego powietrza, za pomocą fizycznćy i 
bardzo prostey operacyi , i sposób takowy za 
pomocą pneumatycznego ciśnienia na zwierz­
chnią płaszczyznę płynu, czyli za pomocą skó­
rzanego, przy szpuncie dodanego, miecha wyko­
nał. Jak tylko myśl ta we Francyi do skutku 
przywiedzioną i we Włoszech poznaną została, 
wykonał ią tam nayprzód L e o n a r d i  i dnia 6. 
września 1816. r. w gazecie medyolańskićy ogłosił. 
Gdy się zaś po blisko dwuletniem doświadczeniu 
p rze k o n a ł , że miech niemoże płynu wyżey iak 
cztery łokcie medyolańskie nad iego poziom 
podnosić, z przyczyny, ze ciśnienie zależy od mocy 
ścian u  miecha, któreby się łatwo uginały i pę­
kały , gdybyśmy płyn nad rzeczoną wysokość 
podnosić chcieli; przeto szukał innego sposo­
bu  , przez któryby nie tylko tego samego celu 
mógł d o p ią ć ; a!e nawet użycie i skuteczność 
machiny powiększyć.

Użył wiec pompy ssącey i t łoczącey, k t ó r a ,  
będąc cała metalową, i tłocząc powietrze w becz­
ce siłą trzy razy większą, a n i ż e l i  miech, m o­
że wino do dwunastu  łokci ,  nad iego pierwszv 
poziom , podnieść

*) Za tę  m ach in ę  wynalazca  b y l  przez c. U. J n s ly tu t  me- 
-dyolański medalem  s re b rn y m  w ynag ro d zo n y .
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Rzecz zatem tyle pożyteczna i wynalazek z ta­
kim wykonany dowcipem znajdzie zapewne 
swoich wielbicieli* którzy z upodobaniem poznać 
go zechcą.

Powiedzieliśmy iuż, że machina Pana L e o n a r -  
di  składa się z pompy ssący i tłocząeey, iaka 
na fig. 2 . przez .4 iest narysowaną. Nie sądzi­
liśmy rzeczą potrzebną umieszczać na rycinie 
przecięcie; gdyż każdy z początkami fizyki 
tylko cokolwiek obeznany, może sobie ła ­
two skład pompy ssący i tłocząeey wystawić 
namieniamy tylko, iż sl> oznacza skrzynią, w któ- 
rćy się rzeczona pompa znayduie; że b, iest 
rękoieśćią, ze stęplem wewnętrznym połączoną; 
że c, stronę machiny ssącą, a d, stronę tłoczącą 
oznacza *).

Obaczmy teraz, iak się sztuczne przelewanie 
z iednego w drugie naczynie odbywa, i przy-

*) Machina , o którćy mowa, ma iednę tylko rękoiesc ; 
iest prawie na dwa łokcie medyolańskie w ysoką, i prze­
lewa a5. do 3o. brent (blisko 45o. do 5oo. garcy pot.) na 
godzinę. Przed poruszeniem rękoieści,  dobrze iest do w al­
ca, w którym ssie stępel, cokolwiek wody nalać, i. kiszki 
przez 24- godzin w wodzie m oczyć; gdyż tym sposobem  
ikanina ich gęstszą się staie. Moczenie kiszek iest ko­
niecznie potrzebnem; albowiem, gdyby się powietrze przez 
me przeciskało, n ie możnaby go dostatecznie żgęscić ,
1 Płyn mógłby przez k iszk ę, gdyby suchą była, z razu
przesiąkać.
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puśćmy* dla u trudzenia  operacyi, że beczka p ró ­
ż n a ,  do którey się wino ma z beczki pełney 
przelćwać, o dziesięć do dwunastu łokci wyzey 
iest umieszczony.

Poruszaiyc z góry na dół rękoiescią b, przy 
pompie A  będącą, powietrze wchodzi przez o- 
twór przy c; p o te m , będąc od stępia pompy 
przytłoczonem, wychodzi przy punkcie d, i pę ­
dzone w kiszce e,e, sprężystey i giętkiey, która 
ze szpuntem f ,  beczkę G  za tykaiącym , iest p o ­
łączoną, wypycha, wśród ciągłego parcia , iakie 
się przez nieustanne poruszanie rękoieści spra­
wia , znayduiący się w teyże beczce płyn, przez 
ku rek  h\ w ypićra  go do góry przez kiszkę 
sprężystą i,i, i do beczki N ,  przez kurek m, tak 
długo wtłacza, aż się ta napełni.

Dla większćy iasności odrysowano osobno, na 
rycinie przy F, postać s z p u n t u a  przy / / , ,  
postać kurka h. Szpunt takowy i kurek odla­
ne są z metalu, i przytwierdzaią się do becz­
ki za pomocą śruby; tym albowiem sposobem 
można wszelkiego uniknąć wstrząśnienia, iakie 
sprawia uderzanie młotka.

L, (fig. a.) iest kurek , który w szpnneie be­
czki iV umieścić m ożna: ieżeli raczey przez
ten szpun t,  aniżeli przez kurek n ,  napełniać ią 
chcemy. W tym razie potrzebaby przy spodnim 
końcu kurka  L , ru rę  blaszaną stósowney wiel­
kości przytwierdzić, aby przez nią wino spokoy i  
nie bez szumicnia i burzenia się spływało.



Przy operacyi takowey, iak każdy poznać m o­
że , zachodzą koniecznie niektóre warunki. 
Pierwszym iest, aby kiszka e,e dość mocną i 
tak grubą by ła , izby powietrze ściśnione, by- 
naymniey go nie przepuszczaiąc, utrzymać m ogła; 
można zaś celu tego za pomocą kiszek kono ­
pnych tkanych, (iakie i w Warszawie iuż robią} 
dopiąć. Drugim warunkiem równie konie­
cznym iest, iżby beczka G , była bez żadney 
wady i powietrza także wcale nieprzepu- 
szczała; gdyż inaczćy, gdyby powietrze w czę­
ści zwierzchnicy nie było dostatecznie ściśnio* 
nem, nie możnaby potrzebnego parcia sprawić, 
i wina z beczki wyprzeć.

Gdyby się beczki obiedwie w iednakiey wy­
sokości znaydowae miały, wtenczas operacya b y ­
łaby ieszcze daleko ła tw ieyszą ; gdyżby p ły n , 
bez pomocy machiny , sam z iedney do d ru-  
giey tak długo płynął, dopókiby wobudwóch nie 
było równowagi; i dopiero do wyparcia pozostałey 
reszty potrzebnaby była pomoc machiny.

Lecz winniśmy tu ieszcze tę uwagę zrobić : 
iż potrzeba zawsze cokolwiek żywicy płynney, 
lub kitu  z ło i l i  i wapna sporządzonego, mieć 
na pogotowiu, do zatkania i zalepienia wszel­
kich dziur i szpar, iakieby się w beczce, w któ- 
rey powietrze zgęszczać, albo ią z p łynu wy­
próżniać zechcemy, pokazać mogły.
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Pau L e o n a r d i  nie wierzył, aby tey machi­
ny można także było i do ściągania moszczu 
użyć , to iest, do przelewania w inne naczynie 
wina z ka dk i ,  w którey fermentuie, wtenczas, 
gdy się ieszcze wytłoczyny w niey znayduią : 
bał się albowiem , aby się przez ciśnienie po­
wietrza płyn nie zmącił.

Lecz, chociaż to zdawało się bardzo do prawdy 
podobnem , chciano się wszelako poźnićy przez 
doświadczenie przekonać. Ale rzecz w doświad­
czeniu okazała się wcale inaczey ; ściągnięto 
albowiem wino z iednego naczynia w drugie 
bez naymnieyszego zmącenia. Potrzeba tylko 
w tym x'azie wewnątrz, przy otworze szpuntowym, 
przez który wino ma wychodzić, kratkę lub 
sitko blaszane dodać , aby ziarnka winne , ia- 
gody, lub łupinki, nie ścieśniały lub nie zaty­
kały kiszki , przez którą wino przechodzić 
musi.

Poźnićy wskażemy inne cele, do których mo­
że ta machina posłużyć, iako to : do gaszenia 
ognia, skraplania ogrodów, i t. d ; teraz zaś po­
damy to, co się wyrabiania wina dotyczę , i 
okażemy różne zastosowania i n n y c h  m achin , 
które Pan L e o n a r d i  w tym względzie wynalazł 
i sporządził.

Wiedzieć należy, iż L e o n a r d i  wynalazł i 
przydał do szpuntu beczki, w którey wino fer­
mentuie, klapę, aby za iey pomocą , wydoby-
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waiący się podczas fermentacyi gaz kwas wę­
glowy zatrzymać i ścisnąć. Klapa t a , która 
przy B na fig. i p r z y  szpuncie beczki G , i 
na wieku kadki N  w idno , czyni wy­
chodzącemu gazowi większy lub mnieyszy opór, 
stosownie do ciężarów, które się na talerzyku a 
kładą; waga zaś tych ciężarów zależy od mocy 
ścian i obręczy beczki.

Ponieważby zaś, za prostćm użyciem klapy, 
gaz przez otwór tćyże rozpraszał się w po­
wietrzu; przeto chciał iey L e o n a r d i  na 
sposób B u r e l a  użyć, i przydał do niey w tym 
celu rurę blaszaną b,b, która gaz do wody, w na­
czyniu c będącey, prowadzi.

Gdy iuz L e o n a r d i  do fermentacyi i prze­
lewania wina potrzebne przyrządzenia zro­
bił, chciał także i sposób ściągania go w bu­
telki ułatwić, i wynalazł leiek, który się wi­
nu z powietrzem stykać niedozwala. Ley ten 
odrysowany pod fig. 3. lit. C.

Nad a, znayduie się czop beczki; b iest prę­
cik na wierzchu od pływaka, wewnątrz umie­
szczonego; pręcik ten służy za skazówkę daiącći 
znak, kiedy butelka iuż iest pełną; c iest kurek* 
który się za danym przez skazówkę znakiem za­
myka; d, rurka od leyka przedłużona, która sięga­
jąc prawie aż do dna bute lki, napełnia ią bez 
szumienia; e,e iest rurka, którą powietrze w b u ­
telce będące uchodzi; rurka ta może w razie 
Potrzeby i do innego także posłużyć celu, a mian
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nowicie: do p rze lan ia , bez zetknięcia z powie­
trzem, wina do inney butelki; co się uskutecznia, 
dmąc w wyższy kon iec / ;  w tenczas wino z butelki 
do leyka C n a  powrót przeydzie. Przypadek taki 
zdarza się, kiedy po nalaniu przekonywamy 
się, ze butelka ma wadę; lub inna iaka przy­
czyna, wypróżnienie teyże koniecznem uczyni.

D, fig. 3. przedstawia machinę, czyli tak na­
zwaną śrubę, za pomocą którey można korek 
w mgnieniu oka ścisnąć i do mnieyszey obję­
tości przyprowadzić.

E  iest drewniana ram a stoiąca, ze ś ru b ą  me­
talową, którą można wyzey lub niżey podnieść. 
Służy ona do wtykania korków z wielką siłą i p ręd­
kością w butelkę podstawioną. Machina t a , 
przydając podstawek / ,  może także prasę do pie­
czętowania listów zastąp ić ; a lbo , wkładaiąc ry ­
ty  stępel pod e,e, do odciskania herbów, lub 
suchey pieczęci na papierze, posłużyć.

Zdarza się częstokroć w a p tć k ac h ,  iż po trze­
ba  z iedney flaszki do drugiey przelewać pły­
ny  , które zetknąwszy się z powietrzem, mogły­
by  albo własność lekarską, albo gazy. iakiemi 
sztucznie są napuszczone, utracić. Pan J u l i e n  
uzyskał przed kilką laty patent na  machinę , 
z pompy ssącey i lewara złożoną, za którey po­
mocą płyny nad ich poziom naturalny podno­
sić m o żn a ;  L e o n a r d i  zaś użył ciśnienia za­
miast pompy ssącey, i dopiął tego samego celu 
łatwiey i wygodniey.



Lewarki, iakich w tym względzie użył, ozna­
czone są przez G , JS, na fig. 4- Dmąc w rur­
kę a, fig. G, będzie się płyn z flaszki bb przez 
rurkę c podnosić, i za pomocą lewarka dd  do 
flaszki wyższey f f  przechodzić; przyczem iednak 
uważać należy, iż , kiedy płyn z niższego do 
wyższego naczynia przechodzić musi , w rurkę 
a bez przestanku tak długo dąć potrzeba, az 
się naczynie bb zupełnie wypróżni. Jeżeli go 
zaś z flaszki f f  do flaszki bb przeprowadzać 
chcemy; rzecz cała ma się zupełnie przeci­
wnie : albowiem p ły n , skoro mu przez dęcie 
w rurkę e pierwszy pęd nadamy, będzie sam 
potem do flaszki b przechodził.

Można także , dmąc w rurkę h , (fig. /V) i 
zrobiwszy, przez momentalne otworzenie kurka 
n, czczość w lewarku ii, płyn w flaszce gg bę­
dący, na raz ieden, albo za kilkoma razami, przy 
tymże kurku, bez powtórnego dęcia, zebrać; dę­
cie to iednakże musiałoby bydź powtarzanem, 
gdybyśmy płyn nie przez kurek n, lecz prze* 
m, wypuszczać chcieli.

Te nader proste działania, do których poznania 
pierwsze początki fizyki wystarczała, były da- 
■wuiey przez wciąganie powietrza, zamiast ciśnie­
nia onego, uskuteczniane; lecz każdy łatwo poy- 
mie, iak dalece wciąganie w wielu przypadkach, 
szczególnićy maiąc do czynienia z płynami apte- 
cznemi, których wyziewy częstokroć są bardzo

4*
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niebezpieczne, szkodliwem i zgubnem bydź 
może.

U życie  m achiny bydrauliczney do gaszenia ognia i skra-
piania.

Machina na fig. 5 , pod lit. A  wyobrażona, 
może tak za machinę hidrauliczną do domowe­
go użycia , iakoteż za machinę do skrapiania 
ogrodów lub ulic i gaszenia ognia posłużyć. Czę­
ści, z których się składa, są następuiące:

Skrzynia A  iest zupełnie taka sama, iakąśmy 
na fig. a. iuż opisali , z tą tylko różnicą , iż 
przy punkcie c przystosowana iest ru ra  metalowa 
M, która się w naczyniu wodą napełnionem, w do­
le iakim lub studni i t. d. nurza ; długość ićy 
wszelako nie może 3u. stóp przechodzić. Robiąc 
rękoieścią b, woda wchodzi rurą  M, i dąży do 
góry przez ru rę  0 ,0 ,  maiącą na końcu sikaw­
kę metalową 1J , % którey woda z tak wielką 
siłą wytryska, iż na dach dom u lub inney bu­
dowli, na 3o łokci wysokiej’, sięga; strumień 
zaś iest tak mocny i obfity, iż w iednćy godzinie 
dostarcza prawie 3o. brenC wody.

Jeżeli chcemy tey machiny do skropienia o- 
grodu lub innego miejsca użyć, potrzeba tylko 
przy m,m, koniec sikawki P odśrubow ać, a na­
tomiast kręgiel podziurkowany O założyć. Tym 
sposobem otrzymuiemy deszcz tak drobny i ob- 
fity , iż w krótkim czasie, można nie tylko
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kwiatki kwatery iak iey , ale nawet wierzchołki 
drzew w ogrodzie mierney wielkości zwilżyć. 
Można także, za pomocą tego sztucznego de­
szczu , tęczę małą bardzo piękną zrobić *)

Poiąwszy iuż skład machiny, potrzęba le ­
szcze użycie innych do niey należących części 
poznać.

P, iest k lucz, którym się śruby czyli obrącz­
ki bronzow e, mosiężne, lub inne, przytwier- 
dzaią.

S , ru ra  miedziana pobielana, dwa razy 
w kolano zagięta, która s ię ,  kiedy machine 
w pewney od wody odległości umieścić wypa­
da, do punktu  c stósuie.

Rura miedziana pobielana T ,  iest rurą  M , 
na większą miarę, a klapa V  iest także k l a p ą  
s p a d a i ą c ą  (Schlagklappe) po wiek szo n ą , k tóra 
się do końca r u r y , w studni lub innem n a ­
czyniu głębokietn zanurzoney, dodaie. Przezna­
czoną zaś iest, aby zatrzymywała część wody ,

*) l'o  ukończonem  m achiny o ż y c iu ,  polrzeba ią w y ­
w rócić, aby wszystka w oda na dnie , lub w kanale pom ­
py pozostaiąca, wyciekła, i żadnego n ie  czyniła  osadu; p o ­
trzeba ią także i zewnątrz osuszyć kiszki oraz w  m ieyscu  
bardzo suchem i cienistem  , aby w szelką utraciły w ilgoć, 
pow iesić; tę zaś, która się  przy dośw iadczeniu naygęstszą  
i nay]epSz^ o k a że , do sam ego tylko tłoczen ia  pow ietrza
zachow ać.
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i ale a się za każde in poruszeniem stępia wcią­
ga, i w rurze ssącey podnosi. Wie iest przeto po­
trzebną, kiedy rura sama nie iest bardzo dłu­
ga, iak, naprzykład, rura M, przy machinie yj.

Y, iest rura miedziana pobielana, którą, w ra ­
zie potrzeby, rury ó i T nasztukować można.

X , iest dziub zakrzywiony, który się stósuie 
przy c, ile razy machiny za pompę zwyczayną r 
do czerpania wody ze studni, krynicy, lub zbio­
ru iakiego, użyć chcemy.

XLL

O WYBIELANIU SZMAT PŁÓCIENNYCH

t u d z i e ż  p a p i e r u  o d r u k o w a n e g o  1 z a p i­
s a n e g o ,  do  w y r a b i a n i a  b i a ł e g o  

p a p i e r u .

przez W ilU. I le n r . K u )  r e f .

S z tu k a  wybielania papieru zaięła uwagę wielu 
znakomitych chemików dopiero w czasach no­
wszych. Pierwszym powodem do tego było od­
krycie c h l o r y n y  (od innych kwasem solnym



ukw aszonym  z w a n e j ) ;  albow iem  B e r t h o l l e t  
w skazał przez nią d r o g ę , k tórą  się poźniey 
C h a p  t a l ,  O’R e l l y ,  L o y s e l ,  P a y o t ,  T e n n e r  
i wielu i n n y c h ,  z m nieyszą lub  większą p o ­
myślnością, udało, n a u c z a ią c : iakim sposobem  ta  
tak osobliwa isto ta  do udoskonalen ia  papieru  
użytą bydź  może. L o y s e l  wskazał w r o ­
cznikach chem ii (T. X X X IX  k. iZ-j. i t. d.) sp o ­
sób w ybielania pap ieru  za pom ocą  ch lo ryny  i 
ićy połączeń. W  R e p e r t o r y  o f  a r t s .  N e w  s e ­
r i e s  znaydu ie  się także k ilka  sposobów , na  
k tó re  wynalazcy paten ta  wzięli. C a m p b e l  i 
C u n n i n g h a m ,  Anglicy, starali się cząstki far- 
bne  w szm atach  przez w ybielanie ich potażem , 
w apnem  i ch lo ry n ą  zniszczyć. W  piśmie « A n -  
leitung ‘verm ittelsl der dephlogislisirten Sałzsaure 
zu jed e r  Z e it schnę U und schón wciss zu  blei- 
chen, L eipzig  l y c ^ . ’ naucza T e n n e r  na  karcie 
2 35. i dalszych , iakim  sposobem  szm aty , m o ­
cząc ie nap rzem ian  w łu g u  alkalicznym i ch lo ­
ry nie z wodą połączoney, wybielać m ożna. L o s e  l i ­
g ę  pap ie rn ik  w B u rg th an  pod N orem bergą  , 
wybielał szmaty p łócienne szare za pom ocą ł u ­
gu potażow ego gryzącego.

Lecz wszystkie praw ie te sposoby są , w z a ­
stosowaniu ich do wiełkiey m a s s y , z m n iey ­
szą lub  większą trudnośc ią  połączone. K orzy­
stną przeto  będzie rzeczą dla p ap ie rn ik ó w , i 
pożądaną razem dla powszechności kraiow ey 
(mówi autor)  gdy tu  wydoskonalony, ile bydź



m ogło, sposób w yrabian ia  tego przem ysłow ego 
„przedm iotu, podam .

Miano d o tąd  w p ap ie rn iach  zwyczay zaczy­
nania  ro b o ty  od  te g o ,  iż różne  szm aty płó­
cienne, nam aczaw szy w wodzie, d ługo  trwaiącey 
ferm entaeyi p o d d aw an o ;  przez co szmaty sto­
p ień  zgniłey  fe rm entaeyi p rze trzym yw ać m us ia ­
ły. Lecz takow e gnoienie szm at , gdy zgnili­
zna d o  zaw ysokiego stopnia  dochodzi, spraw ia  
dw a szkodliwe sku tk i : naprzód  : że m iiazm a-
tyczne  (czyli zaraźliwe) wyziewy , n a  zdrowie 
ro b o tn ik ó w  w pływ  szkodliwy m a i ą ; pow tóre  , 
że zby tn ia  zgnilizna działa szkodliwie n a  w łó ­
k n o  roślinne (nici w szmatach), i o trzym uiem y przez 
to  m niey  trw ały  papier .  iNayczęścićy zdarza się 
to  w porach  ro k u  ciepłych; gdyż szmaty w pa­
p ie rn iach  naszych p rzez  5. do  6. tyg o d n i  w wo­
dzie b yw a ią  m oczone. Po u g n o ien iu  kładą 
zwykle szmaty g rube  i b ru d n e  do wody wa* 
p ienney  , dla zniszczenia w pew ney części fa r­
b y ; lecz to częstokroć oczekiw aniu  nie odpo­
wiada.

G no ien ie  szm at natrafiam y w praw dzie we 
w szystkich p ap ie rn iach  a n g i e l s k i c h  ,  ho lender­
skich , francuzkich, i t. <1 ; lecz tam na nie za­
pew ne większą daią baczność niż u  nas. Zda- 
ie się także bydź rzeczą niewątpliwą, że szma­
ty w Anglii, p rzed użyc iem  icli n a  biały p a ­
p ie r ,  częstokroć sztucznie bielone bywaią; przez 
co gnoienie właściwe iuż nie m a  mieysea. Da-



wnreysze względem wybielania massy papiero- 
wey utłuczoney (ciasta papierowego) podania 
nie zasługuią, dla swey niedostateczności, na ża­
dne wspomnienie *).

Przystępuiemy teraz do stósownieyszych spo­
sobów wybielania szmat płóciennych wszelkie­
go rodzaiu i koloru, w celu użycia ich na 
biały papier.

Gatunkowanie i oddzielanie szmat.

Pierwsza robota przy bieleniu zależy na pil- 
riem i dokładnem szmat płóciennych rozgatun- 
kowaniu. W papierniach zwyczaynych odbywa się 
to przez przebieranie szmat a) naycieńszych; b) 
cienkich; c) średnio cienkich; cl) pospolitych; 
e) grubszych; f )  bardzo grubych. Szmaty ta­
kowe dzielą się znowu na a) bielone; b) pół- 
bielone; c) niebielone i cl) kolorowe wszelkie­
go rodzaiu. Szmaty albo odrzutki włókna lnia­
nego, które do bielenia są przeznaczone, pil­
nie się gatunkuią, i wszystkie wełniane i zwie­
rzęce cząstki oddzielaią. Przed rozpoczęciem pro-

’ ) Gdy iuż szm aty na massę do ciasta podobną są prze 
robione, wtenczas massa takowa ina tę w ła sn o ść , iż się  
skupia, a zatem lug  alkaliczny , cliloryna, iakoteż i k ą - 
l*lcl z kwasu siarczanego wodą rozcieńczona, n ie m ogą w szy . 
stk ich iey  cząstek dobrze przeniknąć , a ztąd tworzą się  
w  papićrZe prążki i różne c ien ie kolorow e.



eessu bielenia po trzeba wszystkie m ocne i skup ione 
szwy lub tym  podobne  troczki i zm arszczenia 
wybrać; bo  inaczey wew nętrzne cząstki szm at nie 
m ogłyby  się , iak należy , wybielić , i massa 
pap ierow a w stępach , iak o tez i na  tak zwanym  
h o l e n d r z e  okazałaby się tym  bardziey  zafar­
b o w a n ą ,  im szwy takow e byłyby tw ardszem i i 
bardz iey  skupionem i.

To było  po części p rzyczyną ,  dla k tórey  
papiern ie  nie wydawały dotąd  pap ieru  zu p e ł­
nie białego. Cząstki tkan in  baw ełn ianych  nie 
szkodzą tak wiele poślednieyszym  pap ie ru  b ia ­
łeg o  g a tu n k o m , chociaż wpraw dzie podczasp ro -  
cessu bliehowego prędzey się wybielaią niż czą­
stki płócienne.

Wybielanie szmat białych.

P od  nazwiskiem szmat białych rozum ieią  się 
te , co w pap iern i p rzebrane  zo s ta ły , i 
z rzeczy dawniey b l ic h o w a n y c h , naprzykfad , 
bielizny, sukien, i t. d. pochodzą. Szmaty ta­
kow e , skoro  się z b ru d u  w wodzie oczyszczą , 
są  m niey lu b  więcey b ia łe m i ; lecz zatrzym uią 
częstokroć p lam y , k tórych  przypadkiem  n aby­
ły ; bardzo często natrafiam y także w n ich  pla­
m y rdzawe. W s z y s tk i e  kolorowe plamy , iako- 
też  i mocno trzymaiący się p o t ,  k tóry  się 
w  p ran iu  zwyczaynem wcale niechce puszczać , 
są przyczyną, dla którey papieru  zupełn ie  bia-
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fego o trzym ać n ie  m o żn a  ; wszelako n a  to
w bardzo  wieki pap iern iach  m ało zwracaią u -
wagi. Chcąc przeto  szmaty takow e dobrze  i
p iękn ie  wybielić , i pap ier z n ich  pote'm ialc
nayhielszy w y ro b ie ,  urządza się b ielenie onych- 
że w sposób następu iący  :

a )  Potrzeba przycier obsze rny  szm atam i, p rz y ­
tłoczywszy ie coko lw iek , aż do •*- napełnić; n a ­
lać n a  nie rzecznćy  wody wrzącey i w iekiem  
podziu raw ionem  p rzy c isn ąć ,  t a k ,  aby woda 
na  kilka cali na  wierzch wystąpiła. Po 48. 
godzinach  wypuszcza się woda przez k u r e k , u  
s p o d u  przyciera dodany; po tćm  kładą się szm a­
ty do koszów wierzbow ych nie bardzo gęsto p le­
cionych, i w wodzie rzecznćy lub s tru m ien iu  
tak  d łu g o ,  za pom ocą lasek d rew n ian y ch ,  płó- 
c z ą , dopóki tylko b ru d  odchodzi.

4.) Potćm po trzeba  ie do innego  przycićra 
p rze ło ży ć ,  i ługiem  gryząco-alkalicznym w rz ą ­
c y m ,  który p o d ług  a reom etru  B e k a  §  stopnia 
trzym ać pow inien, nalać; w łu g u  takowym  aż do 
zupełnego w ystygnienia zostawić, i znow u  w k o ­
szach do wody rzecznćy z a n ie ść , a po  wypłu­
k an iu

c) do słabćy i zimney kąpieli ch lorynow ey 
wlo£yć. Do teg0 m ożna  użyć kąp ie l i , która iuŻ 
w blicharniach do wybielania tkanin  baw ełnia- 
n^ ch lub płóciennych po kilka razy użytą bv-

43
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ł a  *)• W  k ą p ie l i  ta k o w e y  p o t r z e b a  szm a ty  co 
d w ie  g o d z in y  p o r u s z a ć ,  aby  p fy n  cb lo i’y n o w y  
n a  w szys tk ie  ic h  cząs tk i  działa ł.  P o  2 /j. g o ­
d z in a c h  w y b ie ra ła  się z kąp ie li  , p łóczą  w k o ­
szach  w w o d z i e , i d ) w k ład a ią  d o  s łabey  k ą ­
p ie l i  k w a śn o -s ia rc z an e y  , iuż  także  u / . y w a n ć y ’*), 
w  k tó re y  się  ró w n ie  co  dw ie  g o d z in y ,  tak , iak  
w  kąp ie l i  c h lo ry n o w e y ,  t rak tu ią .  P o  p i ln e m  ich  
w y p łu k a n iu  i w y su sz e n iu  n a  s ło ń c u ,  o k a z u ią  się 
szm aty  we w szys tk ich  cząs tk ach  sw o ich  iasno  
b ia łem i,  a w y ro b io n y  z n ic h  p ap ie r ,  p o d  w zg lę ­
d em  b ia ło ś c i , n ic  iuż do  życzen ia  n ie  zo s ta ­
wia.

M o czen ie  s z m a t  i n a lew an ie  ich  w o d ą  w r z ą ­
cą ro zp u szcza  w  n ich  b r u d  , a ł u g  a lkaliczny, 
p o t  i in n e  nieczystości.  R o zczy n  c h lo r a n u  w a ­
p n a  n iszczy w szystk ie  p lam y  f a r b n e ,  a kąpiel 
kw aśno-s ia rczana  , p ozos ta łe  n ied o k w asy  m e ta l i ­
czne  u p rz ą ta .

*) O  kąp ie lach  c li lorynowych i sposob ie  ich sporządza­
n i a ,  zobaez J . th  z ro k u  i 8 | |  w  Nrze n . n a  str .  3o8. i n a -  
s tępuiących W .

*) W  blicharniacl i  d o b rz e  u r z ą d z o n y c h  ,  gdzie ch loranu  
w a p n a  lub  iu nych  ch lo ry n y  połączeń do bielenia  uzywa- 
ią, m ożna  szmaty b iałe  i zafarbow ane  tanio wybielać.  To 
samo także m a  się rozum ieć  i o kąpielach kwasno-siar-  
czanych, k tć rc  po  użyciu  ich w blicharniacli ,  iako iuz n ie ­
p r z y d a t n e ,  n a  d w ó r  wylćwaią.
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Wybielanie szmat przez połowę wybielonych.

Przez szmaty do połow y wybielone ro z u m ie ­
ją się takie, k tó re  w p rz ó d ,  w s ta n ie  p łótna przez 
połow ę w y b ie lo n eg o ,  na  p o trzeb ę  dom ow ą u- 
y.yte były, a potem się do p a p ie rn i ,  w stanie 
kawałków p o d a r ty c h ,  dostały. Ażeby prze to
takowe wszelkiego rodzaiu  szmaty iak
naylepiey w y b ie l ić ,  p o trze b a ,  ro zg a tu n k o -
wawszy ie na c ien k ie ,  średnio  c ie n k ie ,  p o ­
spo lite ,  i ba rdzo  g r u b e ,  każde o sobno  w y ­
bielać.

R obota  zaczyna się od fermentacyi kwaśney, 
a to  w sposób nastepu iący :

Szmaty^ kładą się do przyciera obszćrne- 
g o , i p rz y d ep tu ią , dolewaiąc zawsze w ody rze-  
czney ciepleyr, k tó ra ,  po  n ape łn ien iu  p r z y ­
ciera szm atam i,  n a  k ilka cali nad  ich pow ierz­
chnią stać pow inna .  Dla przyspieszenia łe r-
m e n ta c y i , m ożna  kilka garści o trąb  do  wody 
wsypać. Potem kładzie się na  wierzch wieko
podziu raw ione  i p rz y c isk a ,  aby się fe rm entu ią-  
ce szmaty do góry nie wzniosły. Zostawia się 
wszystko w tak im  stanie sp o k o y n ie , w lecie 
przez 6. do 8. d n i ; w zimie lub  w czasach wil­
gotnych i z im nych potrzeba do tego osobne­
go m ieysca , k tóreby  tem p era tu rę  od  to . do i a a 
Reaum. miało. Po u p ły n ien iu  tego czasu w y­
puszcza się w oda przez ku rek  u spodu  p rz y ­
ciera d o d an y ;  w ybieraią się szmaty, płóczą
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w koszach wierzbowych *) w wodzie bieżącey, 
i tym sposobem do pierwszego ługu  gryząco- 
alkalicznego przygotowuią.

Wywarzanie szmat w ługu  alkalicznym gryzą­
cym może się albo w kotłach miedzianych , 
albo w aparacie parowym , do ługowania uży­
wanym , odbywać. Aparat takowy mieści w so­
bie szmat prawie 10. ce tna rów , które się r a ­
zem luguią. Tęgość ługu alkalicznego gryzące­
go powinna się do koloru szm at,  bielić się 
m aiących , stosować, i od 1. aż do [\. s topni 
podług areometru Beka postępować.

Szmaty warzą się w kotle przez 6 . do 8. go­
dzin, dolewaiąc zawsze świeżey wody dla zastą­
pienia płynu wyparowanego; w pomienionym zaś 
aparacie przez 10. godzin ; zostawiała się w nim 
także dopó ty ,  aż na a 5. do 3o. stopni wystygną; 
notćrn, spuściwszy w odę , wybieraią s ię ,  płuczą 
należycie w rzece łub s trum ien iu ,  w koszach , i 
kładą do kąpieli z chloryny łub połączeń chlo­
ry nowy d l  sporządzonćy.

Kąpiel z chloranu w apna , w którey szmaty r

*) Zamiast koszów  w ierzbow ych  m ożna ożyć skrzyń dre­
w nianych , do skrzyń na ryby podobnych, gęsto podziura­
w ionych: aby woda nieczysta łatw o odpływ ać m pgla.
Szm aty poruszaią się  w  nich k iia m i, m0£na ich takżs tym  
sposobem  w iększą ilość na raz wyplókać.
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poruszaiąc ie co dwie godziny , przez it\. 
godzin zostaią , może bydź , dla swćy tanio­
ści, od innych kąpieli z połączeń eh lory 11 owych 
( u p .  po tażu) lepsza. Fotem wybieraią się 
szmaty, płóczą i kładą do kąpieli kwaśno-siar- 
czaney na 20. do a/i- godzin; ługuią się daley 
ługiem alkalicznym gryzącym , i Madą do k ą ­
pieli chlorynowey i kwaśno-siarczaney, na prze­
mian tak długo, aż we wszystkich cząstkah sw o­
ich zupełnie wybieleią.

Jeżeli się przy blicharniach obszerny trawnik 
znayduie, można szmaty na nim, po pierwszey ką­
pieli kwaśno - siarczaney i po wypłukaniu ich 
w wodzie, na kilka dni rozpostrzeć, i to samo także 
po drugićy kąpieli kwaśno - siarczaney powtó­
rzyć; przez to się albowiem materyały do bie­
lenia używane cokolwiek oszczędzaią.

Bielenie szm at surowych nie bielonych.

Szmaty surowe niewybielone, z  płótna su ro ­
wego, iakie od tkacza z warsztatu wychodzi , 
za poprzedniem ich rozgatunkowaniern, są dale­
ko trudniejsze do wybielenia ; wyniagaią także 
częstszego moczenia na przemian w różnych ką­
pielach bielących.

Kay pierwszą i na jpotrzebniejszą  przy tern iest 
lr)ooną fe rm en ta c ja ; lecz ta stopnia zgnilizny 
lu8c'y nie powinna dochodzić. Odbywa się 
' v P '^ycierach, w sposób wyżćy wskąząny, z tą
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t j lk o  różnicą, iż, dla znayduiącey się w szmatach 
szlichty m ączney , o trąb  dodaw ać nie trzeba. 
D obry  skutek dalszego postępow ania zależy od 
dobrze prow adzoney  fe rm en tac j i  szmat niebielo- 
nych , lub innych  od rzu tków  włókna lnianego. 
Szmaty surow e pow inny  dwa razy fermentować; 
pierwszy raz przez 6 . do  8 . dni ; poczem się 
p łyn  spuszcza, i nalewa się pow tórn ie  świeżey 
w ody eiepłey, w którey znow u przez 8 . do  10. 
dn i spokoynie mokną; po tem  w yym uią się z przy- 
ciera, płóczą w wodzie rzeczney , i tym  sposo- 
sobem do pierwszego łu g u  alkalicznego gryzą­
cego przygotowuią.

W t y m  pierwszym, j-§ s topn ia ,  pod ług  are- 
o m e tru  B e k a , t rzym aiącym  łu g u  , warzą się 
szmaty w parow ym  aparacie ługow ym  przez 10. 
do 12. godzin; po  spuszczeniu , łu g u  zanoszą się 
do biezącey w o d y , płóczą i warzą zaraz p o ­
w tórn ie  w tymże apa rac ie ,  w łu g u  , na dwa 
stopnie  tęgim. Po w ypłukaniu  kładą się na  
12. do i4 . godzin do kąpieli z ch lo ranu  w apna, 
płóczą znow u  i kładą do kąpieli kw aśno-siareza- 
ney; p o te in , wypłukawszy ie, warzą się  znow u  
w łu g u  na  2~ s topnia tęgim, przez 1 do 12. 
g o d z in ,  płóczą i wkładaią do kąpieli z ch lo ranu  
w apna, a po wypłókaniu , ieszcze do kąpieli k w a­
śno - siarczaney. T ym  sposobem postępuie  się 
n a  przem ian  tak  długo , aż wszystkie szmaty 
dość biały kolor okazywać zaczna.

W  dalszym ciągu b ie len ia ,  używ a się łu g u
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a lka licznego  g ry ząceg o  co raz  s ła b sz e g o ,  iak się 
to  iuż  w a r ty k u le  o b l ic h o w a n iu  p łó tn a  (Iz. 
Pol. N ro  i i . i 12. z r. z. 18 | | )  w skazało . M a- 
iąc w ie lką  ilość szm a t  d o  b ie le n ia ,  d o b rz e  iest, 
gdy  się  tak o w e  po  k ażdem  w y w a rz e n iu  ich  
w  ł u g u ,  na  k i lka  dn i n a  t r a w n ik  w y ł o ż ą ,  i 
w czasie  c i e p łe j  p o g o d y ,  k i lka  ra z y  na  dz ień  
w o d ą  s k r a p i a i ą ; p rzez  to  się a lb o w iem  oszczę­
dza m a t e r j a ł  b l ich o w y  o ty le  , o ile w n ich  
b l ich o w an ie  n a  m u ra w ie  f a rb n ą  m a te ry ą  niszczy.

P o d  w zg lędem  oszczędnośc i  b y ło b y  dla p a ­
p ie rn i  n a sz y c h  b a rd z o  w ażn ą  rz e c z ą ,  g dyby  się 
w  bliskości b l ic h a rń  p łó c ie n n y c h  d o b rze  u r z ą ­
d z o n y c h  z n a j d o w a ć  m o g ły .  Przy ta k o w y c h  a l ­
b o w ie m  z a k ł a d a c h , m o ż n a b y  w szyskie  szm aty , 
ta k  b ia łe  i w p ó ł  b i e lo n e ,  iako też  su ro w e  i z a ­
f a r b o w a n e ,  za m ałą  cenę  w ybielać  w k ą p ie la c h ,  
do  w y b ie lan ia  p łó tn a  p r z y g o to w a n y c h , k tó re  
po  u ż y c iu  iuż  są n ieuży tecznem u

Bielenie  szm at w  k ąp ie lach  ta k o w y c h  o d b y ­
w a się w p r a w d z ie , dla zm n iey szo n ey  ich  tę -  
gości, cokolw iek  w o ln ie y ;  lecz s t ra ta  czasu  w y ­
n a g ra d z a  się obficie te rn ,  i ż ,  op rócz  świeżo u -  
p a lo n eg o  w a p n a , i p o t rz e b n e g o  d o  w arzen ia  
w ł u g u  g ryzącym  a lkalicznym  o p a ł u , ty lko p ła ­
ca za r o b o tę  do  ra c h u b y  kosztów  w c h o ­
dzi , k iedy  iuż p o trz e b n e  naczyn ia  ra z  s p r a ­
w ione  zostały.

■Ług a lka liczny , k tó ry  do b ie len ia  p łó tn a  iuż  
iest n ie z d a tn y m ,  zaos trza  się z n o w u  d o  b ie len ia
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szm at,  dodatk iem  świeżo palonego w a p n a ;  
przez co się p ierw iastek farbny  i inne nieczy­
stości rozpuszczone w  płynie po  większey części 
o sadzaią , a kwas węglowy łączy się zziem ią w a­
p ienną. Ł u g  alkaliczny gryzący tym sposobem  
odświeżony do i;tk naylepszego wybielania szmat 
iest zupełn ie  przydatny.

Kąpiele ch lorynow e i kwaśno - s ia rczan c , k tó ­
re  do  wybielania p łó tna  iuż użyte były, działa­
ją ieszcze przy wybielaniu szmat do s ta teczn ie , 
choc iaż  się w takim uźywaią s t a n i e , w ia- 
k im  d o  bielenia p łó tna  iuż są niezdatnem i. 
G dyby  zaś iedna lub  druga kąpiel zabardżo o- 
s łabioną b y ł a , m ożna  i ą , dodaw szy cokolwiek 
m ate rya łu  świeżego, bez wielkich kosztów  i 
p rędko  polepszyć *).

Nie m ożna  przeto zaprzeczyć , że w ykona­
n ie powyższego pro iek tu  wględem  wybielania 
szm at do wyrabiania pap ieru  w wielkiey ilości,

*) K iedy kąpiel chlory now a, do bielenia p ló t« a uzyta , ie ­
szcze połączenie chloryny z ziem ią w apien1 1 tnerozlożo- 
n e ,  w  sobie za w iera , m ożna ią ,  dodawszy stosowną ilość  
w ody kwaśno-siurczanćy, rozłożyć i u w o l n i ć  chlorynę; przez co 
się  skuteczność kąpieli do w ybielania szmat Wzmacnia. K ie  
potrzeba iuż w ięc wtenczas sw ićżeg °  fozczynu chloranu  
wapna dodaw ać; gdyż za dolaniem stosow ney części w ody  
kwasem  siarczonym  zaprawionćy, iuz użytey, można iey  tę- 
gość, do bielenia szmat dostateczną, przywrócić.
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byłoby bardzo ważnćm. Znaczne korzyści ia- 
kie ztąd wypływali s ą :

a) iż dla taniego szmat wybielania można 
wyrabianie białego papieru do iak naywyższe- 
go stopnia doskonałości przyprowadzić , a n a ­
wet pospolity papier do pisania i drukowania, 
w nayprzyzwoitszym stopniu białości małym, 
kosztem wyrabiać.

b) Przy pilnem rozgatunkowaniu, szmaty śre­
dnie i grubsze okazuią się, po wybieleniu, 
lepszemi do wyrabiania cienkich gatunków pa­
pieru, niż szmaty przy dotyehczasowem z  niemi 
postępowaniu,

c) Przy wybielaniu materyału papierowego 
oszczędza się zupełnie sól alkaliczna.

d) Oszczędza się również tak użytecznie przy 
wybielaniu działaiąca chloryna, i przetwory zjćy 
połączenia, iakoteź

e) Kwas siarczany.

Bielenie szmal kolorowych.

Przez szmaty kolorowe rozumieią się w sztu­
ce wyrabiania papieru takie, które wprzód na 
suknie wszelkiego gatunku iedną lub wieją far­
bami odrukowane były. Ażeby ich w papier­
k a c h  na papier można było użyć, kładą się 
z ‘vykle do skrzyni gtioyney, ażeby wymokły, a 
zt,}d do wody wapienney. Przy wybielaniu ich, 
oprócz rozgatunkowania na c ienkie , średnie »
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zwyczayne, potrzeba ieszcze ie , z powodu wła­
sności ich farb, drugi raz rozgatunkować; gdyż 
ztem i, które żelazo za zasadę kolorów swoich ma- *c

la, postępuie się w bieleniu inaczey, a niżeli z te- 
mi , których farby są połączeniami z zasadami 
ziemnemi.

I)o rzędu zawierających żelazo liczą się szma­
ty czarnego, szarego, .oliwkowatego i b runa tne ­
go ko lo ru ,  które się nayprędzey i navlepićy
w sposób następuiący bielą.

1’opruwszy wszystkie szwy, troczki i marszczki 
potrzeba ie włożyć do łasy d rew n ianey , k u r ­
kiem u spodu opatrzoney, i wodą wrzącą n a ­
lać; po kilku godzinach płyn b rudny  scedz ić , i  
znowu wody wrzącey tak długo nalewać, aż czysta 
odpływać będzie. Tym sposobem spłóczą się 
nieczystości mechanicznie się trzymaiące, iakotćż 
i kurz. Potem, nalawszy na  nie wrzącego ługu  
z gryzącego kali (potażu) na \  stopnia tę-
giego, potrzeba ie w nim aż do zupełnego osty- 
gnienia zostawić, i Wypuściwszy ten płyn, szma­
ty w rzece lub strum ieniu wypłókae.

Ł ug  alkaliczny gryzący rozpuszcza pot , t u ­
dzież wszystkie ziemne i tłuste nieczystości, i  
przytćm na farbną rnateryą działa. Szmaty kła­
dą się potem do k ą p i e l i  chlorynowey, a na­
stępnie kwaśno-siarczaney; co się powtarza na- 
przemian tak długo, aż kolor ż ó ł t a w o - b i a ł y  o k a ­
zywać zaczną. Wtenczas dopiero następuią kąpiele 
z ługu  alkalicznego gryzącego, w które się na-
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p izem ian  z kąpielą  ch lorynow ą i kwaśno-siar* 
czaną , wkładaią szmaty (iak , m ów iąc o biele­
n iu  szm at surow ych, wskazano) dopóty , dopóki się 
zupe łn ie  nie wybielą. Po każdem  zaś w y b ra ­
n iu  ich z kąpieli ch lo rynow ey  , kw aśno-siarcza- 
n ey  lub  alkaliczney, po trzeba  ie w rzece lub  

‘ s t ru m ien iu  płókać.
Z m ien io n y  sposób  w ybielania m a swoię przy­

czynę w na tu rze  farb. C h loryna albowiem  n i ­
szczy farbę  roślinną z żelazem złączoną ; kw as 
siarczany rozpuszcza zasadę żelazną; a potaż, czy­
li k a l i ,  poźn iey  użyte , p rzysposab ia  do  ro z ­
p uszczen ia  się wszystkie nieczystości i cząstki 
b ru d n e  ; pocze'm ie kąpiele ch lo rynow e i k w a­
śno  - s iarczane zupełn ie  oddalaią.

D o  r z ę d u  szm at z zasadami z iem nem i należą 
wszystkie czerw one , zołte, zielone i indyk tem  
n a  niebiesko zafarbowane. Przy w ybielan iu  ta­
k o w y c h  należy pos tępow ać  sposobem  n as tęp u -  
iącym.

Po w ypłokan iu  szm at w wodzie wrzącćy, n am o ­
czeniu  w łu g u  alkalicznym  słabym, i po  nas tępnem  
w łożen iu  ich do  kąpieli  ch lorynow ćy i kw aśno-sia r-  
czaney, k tórych  iednak  d w u k ro tn e  ty lko pow tórze­
n ie do  zniszczenia farby iest d o s ta te c z n e m , warzą 
się szmaty w łu g u  alkalicznym gryzącym, i w kładaią  
nap rzem ian  do kąpieli ch lo rynow ey  i kw aśnosia r-  
czaney , tudzież  do  łu g u  alkalicznego, dopóki się zu -  
P ehńe  białem i nieokazą. O peracyą przedsta tn ią  
s tanow i tu  także kąpiel ch lo ry n o w ą ,  a ostatnią
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kwaśno-Siarczana; potrzeba płukania w wodzie 
rzecznćy sama przez się rozumie się.

Działacze, które tu  są czynnemi, uskutecznia­
ła bielenie w ten sposób : a) chlory na niszczy 
połączoną z zasadami farbę (p igm ent) ;  b) kwas 
siarczany tiiszbży kolory żółte, czerwone i zielo- 
tie nieprawdziwe (unćichle) , wszelako nie dzia­
ła  na indykt ; rozpuszcza także zasady ziemne 
i metaliczne; Sól alkaliczna działa tak, iak przy 
bieleniu szmat kolorowych z zasadą żelazną.

Szmaty lniane farbą berlińską tifarbowane , 
bardzo rzadko do papierni przychodzą; częściej 
bawełniane. Takowebłękitno zafarbowane, z wszel­
kiego rodzaiu włókien roślinnych składaiące się 
szmaty, można, po wypłukaniu ich w wodzie wrzą- 
Cey, nayłatwiey wybielać, warząc ie w łu g u  alka­
licznym gryzącym , który pierwiastek farbny wo- 
dosinny w siebie b ierze, a niedokwas żelaza, za- 
wieraiący w sobie ka li ,  zostawia. Ten ostatni 
uprząta kwas siarczany w kąpieli kwaśno -s ia r-  
c z an ey , po kilkokrotnie powtórzonem ich do 
niey włożeniu. Aby zaś wszystkie cząstki że­
lazne zupełnie usunąć , i wszelką przeszkodę 
do otrzymania papieru zupełnie białego od­
dalić , daie się przy końcu operacyi ieszcze 
iedna kąpiel alkaliczna słaba, i moczą się szma­
ty w kąpieli kwaśno-siarczaney dopóty, dopóki 
kropla żelezistego wodosinianu potażu (Etsen~ 
blausaure Kali) lub rozczynu wapna, na szmaty w y  
pfókane puszczona, takowe błękitno farbuie.



Szmaty na kolor szamoa, i rdzaw o-żó łte , so ­
lami żelaznemi farbow ane , wybielaią się nay- 
łatwiey w kąpielach kwaśno siarczanych ; lecz 
sie także i przez rozczyn kamienia winnego 
doskonale bielą, dodaiąc do tegoż kwasu siar- 
czanego d o p ó ty , aż potaż, w kamieniu winnym 
będący , połączy się z kwasem siarczanym , a 
kwas winny w p łyn ie  rozpuszczony otrzymamy. 
W  kąpieli takowey może kwas siarczany p rze-  
magae.

Aby się o działaniu istot wybielających na 
szmaty zafarbowane przekonać, a mianowicie, iż 
tylko powierzchnią i te cząstki, które są poroz- 
parane, w rzeczy samćy wybielaią, dostałem od 
papiernika cetnar szmat włościańskich iak nay- 
grubszych. Były pomiędzy niem i, częścią całe, 
częścią podarte suknie, kamizelki, spodnie, poń­
czochy , kaftaniki , chustki , i t. d. ze szw am i, 
zmarszczkami i troczkami bardzo mocno sszy- 
temi, z podwóynemi i potróynemi iedna na d ru -  
gićy łatami, na c z a rn o , siwo , zielono , i b ru ­
natno  n fa rb o w an e ; farby zaś dawane były po 
większey części na gruntach surowych niebie- 
lo n y ch , konopnych lub zgrzebnych.

Pierwszą operacyą, którą z niemi przedsięwzią­
łem , było la .  dniowe fermentowanie ich w w o­
dzie; drugą warzenie w ługu  alkalicznym, do to ­
warów bawełnianych iuż wprzód u ż y ty m , bez 
^sadzania wprzódy w nim pierwiastku farbnego 
Pr *ez wapno gryzące, i bez zaostrzenia go. W ługu



takowym , dla b raku  czasu, rnokły szmaty przez 
5 . dni. Kazałem ie  potem w y p łó k a ć  , i do ką ­
pieli chlorynowey, iuż także używ aney , na go­
dzin 12 , a po następnym wypłókaniu , do ką­
pieli kwaśno-siarczaney , podobnież iuż używa­
ney', na  godzin 18. włożyć.

Powtórzyłem drugą operacyą z ługiem alkali­
cznym; lecz szmaty nie zostawały w nim dłu- 
żey nad  12. godzin; kładłem ie potem do kąpieli 
chlorynowey i kwaśno-siarczaney cztery razy na 
przemian. Poczem iednak okazały się niedosta­
tecznie wybiclonemi; bo, chociaż te części, które 
nie były sszyte, dobrze wybielały; szwy iednak, 
zmarszczki, troczki, podszewkowanie i łaty, wy­
bielały tylko po wierzchu, a w środku były ieszcze 
bardzo zafarbowane.

Doświadczenie takowe stwierdziło tę prawdę , 
i ż ,  aby szmaty wszelkiego rodzaiu i koloru na 
papier biały wybielić, potrzeba w s z y s tk ie  szwy, 
i t. d. p o ro zp a ra ć : bo inaczey stępy lub h o ­
lender wydaią massę, która się w  pewney części 
z ltolorowey mieszaniny składa.

Jf'ybielanic papieru, odrukowanego i zapisanego na 
papier biały•

Powiększaiące się coraz bardziej  wywożenie 
dobrych szmat płóciennych, i wynikły ztąd nie­
dostatek dobrćy massy pap ierow ey , były po- 
wodćm dla K laprota ; iż podał niemieckim pa-



piórnikom proiekt, aby papier odrukowany w ybie­
lali, i z massy wybielonćy nowy papier robili. 
Do tego zaś wskazał sposób uastępuiący :

Moczy się papier odrukowany w wodzie g o ­
rącej’,• potem, dodawszy cokolwiek ziemi folar- 
skiey (także w a l k o  w n i c ą  zwaney) i oleykii 
terpentynowego, wyrabia się massa iak półmate-* 
ryał (hnlbes Zeug ) , i daley w holendrze , iak 
materyał cały (gauzes Zeug). Lecz postępuiąc tym 
sposobem otrzymujemy papier siwy tylko i żół­
tawy. Ażeby przeto papier odrukow any zupeł­
nie wybielić, potrzeba massę papierową, po prze­
robieniu iey z ziemią folarską i olejk iem  terpen­
tynowym, w ługu  alkalicznym gryzącym, dla zni­
szczenia pozostałego ieszcze z farby drukar-  
skiey p o k o s t u , wywarzyi, i potem dopiero 
do kąpieli kwaśno-siarczaney, a z tey do holen- 
dra włożyć. Jeżeli papier odrukowany przez da- 
wność swoię mocno z żó łk ł ; tedy dla otrzymania 
czystego i białego pap ie ru ,  potrzeba m ateryał, 
przed włożeniem go do kąpieli kwaśno-siarcza- 
nćy, w kąpieli chlorynowey namoczyć.

Chcąc papier zapisany wybielić, i na białą 
massę dla wyrobienia nowego papieru  zamie­
nić , naprzód się kley przez namoczenie w w o­
dzie gorącćy rozpuszcza; potem atrament przez 
clllorynę niszczy , a pozostały żółty niedokwas 
żelaza, za pomocą kąpieli kwasem siarczanym 
zaprawioney, oddala.
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XLII.

O NAPAWANIU S5.0RY TŁUSTOŚCIĄ i PO- 
WIĘK.SZENIU 1EY TRWAŁOŚCI.

U vagi Leucksa.

P r z y  napaw aniu  skóry thistością , ieszcze b a r ­
dzo błędne tu  i ovdzie zachowuią postępowa­
nie ;  mniemaią bowiem, iz skóra powinna bydź 
zupełnie sucha, iżb ' tłustość w siebie wciągnąć 
mogła, i przez to trwalszą i gęstszą się zrobi­
ła. Ale właśnie przeciwnie siędzieie, iakkolwiek 
bie to na pierwszy rzu t  oka niepoiętem bydź 
zdaie, izby skóra wilgotna łatwiey nasiękała 
oleiem i tiust ością tiźeli sucha. Tymczasem ta 
pozorna sprzeczność łatwo daie się ol)iaśuić. 
Sucha slcóra iest ściągniętą; pory iey s.| zam ­
knięte , a zatem rhistośe tylko powoli poły 
kaia. Przeciwnie , wilgotna skóra iest rozsze­
rzoną, giętką, i ma pory otwarte. Jeźli się p rze ­
to nasmaruie oleiem, lub płynną tłus tośc ią , te ­
dy ta łatwo wstepuie w pory i wypełnia nawet 
naydrobnieysze, skoro ie opuści w o d a , którey 
uparowraniu, otwartość porów oleiem napoionycb, 
dopomaga.

O takim wpływie tłustości na  m okrą skórę 
łatwo się można przekonać. Postawiwszy ka­
wałek skóry (albo przemokły bńtj  przy cie­
płym  piecu, skóra ta wysycha powoli i staie się
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zupełnie twardą i łupką. Nasmarowawszy zaś 
ją oleiem , albo t łus tośc ią , zatrzyma swo- 
ię giętkość wtenczas naw et ,  kiedy wyschnie 
zupełnie, i w niczem bynaymniey nie będzie u -  
szkodzoną. Posmarowana więc tłustością wil­
gotna skóra , może by dź w naywiększem cieple 
suszoną.

Napawaiąc suchą skórę ogrzaną tłustością f 
mocno przez to cierpi i iey w ytrw ałość; gdyż 
gorącośe ściąga włókna skórne , a oley łatwo 
przyymuie taki stopień gorąca , który ie nadwe­
ręża.

Napawanie podeszew, również iako i wcieranie 
w takowe miałkiego piasku albo drobnych opiłków, 
tylko wtenczas mieysce mieć może, kiedy szewc 
mięsną stronę na zewnątrz obróci. takie o b ró ­
cenie podeszwy przynosi inny ieszcze p o ż y te k ; 
strona mięsna ma większe pory , i iest mniey 
trw ałą  niżeli strona szerściowa. Jeżeli więc 
szerściową obrócimy na zewnątrz, tedy się po- 
deszwa zaraz zniszczy, iak tylko się twarda tey 
strony powierzchnia wydepce ; gdyż miękusz 
wew nętrzny nie czyni mż żadnego oporu ; dla 
ścisłości także i twardości porów , szerściowa 
strona nie nasięka tłustością. Kiedy zaś stronę 
ln iękką na zewnątrz damy; tedy podeszew po-  
tyka znaczną ilość wosku , łoiu , tłustości albo 
olei,ń staie się przez to giętką i trwałą; a kie- 
*ty s*ę nawet ta m ię k k a , przez sztukę stężona 
strona wychodzi, zostanie sie twarda częśc

45



strony szerściowey, chodziwą ieszcze pode­
szew tworząca, a którą aż do cienkości papie­
r u  nosić można. Najtrwalsze podeszwy tego 
rodzaiu wydaie skóra z szyi zwierzęcey , kiedy 
te stroną mięsną na zewnątrz są ob ró co n e , 
i dobrze woskiem albo tłustością napoione. 
Jedne tylko maią wadę, iż dla gładkości , któ- 
rey nabywała chodząc po trawie , łatwo się śli­
zgała. Wreszcie tłustością napoione podeszwy 
nie tylko miększe są do chodzenia, ale i chło- 
dnieysze; co wprawdzie tylko w lecie daie im 
pierwszeństwo.

X L II I .

N IE Sl'A L N E  BELKOW ANIE W  BUDOW LACH

Wynalazku V o r h e r r a  król. bawarsk. Radcy Budowni-
czego.

\M o n c itsb la tt J u r  B au w esen  u n d  Landesverscho /lerung  N . 5 . 
r .  1824.)

S z t u k a  budowania tanio i z bezpieczeństwem 
od ognia będzie zawsze naywaźnieyszym dla bu- 

.-■duiących przedmiotem. Ile iednak dotychcza-
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sowe doświadczenia zbogaciły nas w sposoby b u ­
dowania ogn io trw ałe , tyle zbywało nam na 
tychże, co do zabezpieczenia belków , chociaż 
bardzo prosty środek tak blisko leżał nam pod 
ręką. Środek ten został teraz odkryty; n b ę ­
dąc nieiako ogniwem, spaiaiącem doświadczenia 
■we względzie wytrwałego na ogień budowania 
nabyte, ostatecznie dopełnia ich łańcuch, i przez 
to właśnie naywiększego nabiera znaczenia.

Belki Y o r h e r r a  ( takie  dano im nazw anie)  
okręcaią się długą żytnią s ło m ą , w glinie uta- 
rzaną, i układaią się obok siebie w takich od­
stępach , iżby się tern słomiano-gfinianem p o ­
wiciem z sobą stykały , a które daie się dopie­
ro  w tenczas , kiedy iuż budowla stanie pod 
dachem. Je że l i  belkowanie przestrzeń tak sze­
roką pokrywać musi, iż tram popod nie p rze ­
ciągnąć wypada , tedy i ten tram podobnież 
rzeczonem powiciem opatrzyć należy. Pod tern 
tak taniern, tylko na i. do cala grubym , i 
wszędzie w wykonaniu żadnćy trudności .sie- 
podpadaiąeem powiciem, drzewo sćę wytrwale 
zachowuie i potężny opór daie ogniowi. T y l­
ko  ogień bardzo silny, iak np. w piecach ce- 
g ielnianych, mógłby poiedyńcze belki zwęglić* 
Gdyby nad tern belkowaniem ieszcze mieszkal­
ne izby dawać chciano, można na nich ubić 
twardą po lep ę , lub zrobić posadzkę wenecką , 
albo ią sposobem włoskim lub francuzkim z płyt 
palonych , które przez gustowne pomalowanie
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przyzdobić  nie t rudno ,  ułożyć.  Możuaby  także 
posadzkę i część ścian do pe w ney  wysokości ,  
iak w l lo lan d y i  i Brabancie,  pok ry ć  płytami por-  
ce lanowemi Ju.b fa iansowemi,  które teraz n a  n o ­
wo we Francyi  na  ten cel bardzo gustown ie  
sporządzać}, Sufit  narzuca  się gliną i wygładza,  
k tóry  m ożna pom alować  lub pokry ć  obiciem r 
albo przyozdobić  sz tukateryą;  co wszystko na  
glinie daie się ła two  wykonać .  W s tayniacb 
takie  belkowanie  opiera  się wyziewom zwierzę­
cym , od k tó rych  belki nagie w ciągu niewie­
lu lat n i szezeią ; w mieszkalnych do m ach  o d ­
dziela p ię tra daleko lepiey niżeli  b e lk o w a­
nie zwyczayne,  które wprawdzie drzewa oszczędza,  
ale w czasie pożaru  u łatwia przelot  powiet rza i 
przez to ogień wzmaga ; wreszcie t ak  n ieprzy-  
iemny częs tokroć sztuk z p ię t ra  n a  p ięt ro  , ile 
możności  zmnieysza;  t rudnieyszem iest także do  
pr zeł am an ia ,  niżeli  nawet  m u ro w an e  sklepienia , 
i z tego względu lepiey zabezpiecza składy a 
nawet  więzienia.  Nad naywvzszym pokładem 
belkowym w b u d o w l i , wyprowadzają  się ieszcze 
na  ki lka stóp w górę  ściany zewnętrzne  i na  
tychże  opiera  stolec dachowy.  Jeżeli i stolec 
takowy od ognia obwarować ż ą d a m y , tedy ca ­
łą c i es ie lkę , takowy s ld ad a ią cą , m ożna na  ^  
cala g ru b o  powyższym sposobem pokry ć  sło- 
m ą  w glinie un urzan ą.  Dach powin ien  bydź 
szczelny,  bez ża dnych luk ; świat ło zaś w p u ­
szcza się na  poddasze o t w o r a m i ,  w po d n ie s io -
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nym ponad ostatniem belkowaniem murze po- 
robionemi. Nakrycie składać się winno z da­
chówki paloney, blachy żelazney lub zynkowey, 
łu p k u  papierowego , mastyku i t. p. które się 
za pomocą d ru tów  utwierdzaią. Tanie i bez­
pieczne od ognia pokrycie do budowli wiey- 
skich tworzą szczególniey gonty słomiano-glinia­
ne *)

Tak więc belkowanie V o r h e r r a  z równym  
pożytkiem służyć może dla bogaczy iako i dla 
ubogich ; w pałacach i domach mieszkalnych, iako  
i stayniach, tudzież budowlach gospodarskich.

*) Patrz J.P. z r. l 8 ^ |  N- >*-
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XLIY.

O WYPRAWIE LNU BEZ ROSZENIA,

a w s z c z e g ó l n o ś c i ,  o z a l e t a c h  s p o s o b u  
P. K u  t h e.

Rzecz przez król. pruskie  Ministerium liandlu i kunsztów 
udzielona Towarzystwu wzmagaiącemu przemysł n a r o d o m  

w y w Prusach , z pozwoleniem, aby w dziennikach one- 
goż do publicznej' wiadomości była podaną.

Z  polecenia Ministra handlu i kunsztów czy­
niono w B e r l i n i e  i L i g  n i c y  pokilkakrotne 
i  dokładne doświadczenia z międleniem lnu na 
różnych machinach, i porównywano przytem 
sposób międlenia lnu bez roszenia, ze sposobem 
zwyczaynym. Między uzytemi do tych doświad­
czeń machinami znaydowała się także machina 
P. K u t h e ,  w magdeburskim dzienniku urzędo­
wym N. 3 i. r. 1622. polecana *).

*) Skład tey machiny lubo znany iest nam z o p is u , gdy 
iednak  brakuie  do niego ry s u n k u ,  bez którego trudnym  
iest do zrozum ienia , przetośmy go w  piśmie ninieyszem 
umieszczać n ie  Sądzili rzeczą pożyteczną; artykuł iednak 
powyższy dla interessowności wypadków, iakie ze lnem r o ­
szonym i nieroszonym otrzym ano , zdawał się nam go­
dnym uwagi, zwłaszcza w rzeczy, k tóra  w nowszych czasach 
w e wszystkich kraiacli za ieden z znakomitszych poczytana 
wynalazków tyle narobiła wrzawy.
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Przy wszystkich doświadczeniach, które rw Ślą­
sku z wyprawianiem lnu nieroszonego przed­
sięwzięte były, przekonano się : iż l e p i e y  i e s t  
s p o s ó b  r o s z e n i a  z a t r z y m a ć .  Główne albo­
wiem wypadki, bez względu na mechaniczne, 
iakich użyto, środki, były nas tępu iące :

x. Przędza ze lnu nieroszonego iest powsze­
chnie grubsza , twardsza , mniey maiąca 
po łysku , i ostrzeysza od przędzy ze lnu 
roszonego. Od tego wyiąe należy len nie- 
roszony tylko pod względem cienkości , 
kiedy się z wielkim kosztem podług prze­
pisu Christiana dwa razy w ługu  i m y­
dle traktuie.

Znakomity p rzęd z iarz ,  mayster M u l l e r ,  wy- 
prządł w przytomności autora wszystkie przygo­
towanego i wysuszonego lnu gatunki, tak cien­
ko iak tylko mógł, i, oceniwszy potem m ateryał, 
o trzym ał ze lnu, z tegoż samego z b io r u ,

a} nieroszonego, dwa razy 
W ługu  i mydle prze­
trawionego . . . .  1,9 łutową przędzę.

b) roszonego , takim sa­
m ym sposobem przy­
gotowanego . . . 2 ,0  —  —

c) nieroszonego raz w ł u ­
gu i mydle p rze tra ­
wionego . . . . .  3 ,2  —  —
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d) nieroszonego ługiem tra ­
ktowanego . 3,5 łutową przędzę. 

«) — — tylko ciepłą wo­
dą ługowanego 4>i — —

f ,    — bez chemicz­
nego uprawie­
nia . » . 4)4 •“  —

Przędzenie i motanie wymagało przeciągów 
czasu , iakich stosunki wyrażaią się przez liczby 
odpowiadaiące: 72, 69, 58, 57, 48 i Ąo. Wartość zaś 
iednakowey czesanego materyału ilości wyrażać} 
stosunki w liczbach: 12, g f , 8J, 8J, 7-J i (L

Ztąd okazuie się, iż len roszony wyprzedzo­
ny został prawie tak cienko , iak nieroszony, 
naydoskonaley i z naywiększym kosztem wyro­
biony; lecz przędza była zroszonego daleko gład­
szą i więcey połysku miała niż przędza ze lnu 
nieroszonego. Podczas doświadczeń M u l l e r a  
len nieroszony był także podług przepisu R u ­
t h  e g o ,  szczotkami czesany, trzepany i skro­
bany, dla odięcia włóknu ostrości pierwiastko* 
wey, którey ani ługowanie, ani kąpiele mydla­
ne zniszczyć nie mogły.

2 J  Przędza ze lnu nieroszonego , chociażby 
przez chemiczne ś r o d k i  iak naybardziey 
był ulepszony, o k a z u i e  się w tkaniu dale­
ko gorszą niż zroszonego; lecz ieżeli się 
przed tkaniem zupełnie wybieli, wtenczas 
się cokolwiek poprawia.
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P raw da, iż ze lnu nieroszonego można n a j ­
cieńsze p łó tn o , a nawet i koronki wy.rabiać, 
iak o tern próbki batystow e, adam aszkowe, 
płócienne i koronkowe, Ministrowi przesłane, do­
statecznie przekonywają; lecz przędza iest ostrą; 
potrzeba ią bardzo obficie szlichtować ; i czę, 
ścią dla ostrości, częścią też dla twardości i 
chropowatości nie można iey tale ściśle pobi- 
dlami przybiiać, iak przędzę z takiegoż samego 
lnu  roszonego ; tkanina więc przez to samo 
staie sie rzadszą. Móy tkacz batystowy, may- 
ster w swey sztuce bardzo zdatny, był na pier­
wszy widok niezmiernie kontent z nadesłanego 
wątku i postawy batystowey, ze lnu nieroszone­
g o , dwa razy w ługu i mydle przetraw ionego, 
uprzędzoney; lecz snowanie i nawłóczenie było 
już dla niego nadzwyczaynie tru d n em ; a gdy 
tkać zaczął, wtedy postawa przez tarcie pło­
chy tak się zemszyła, iż wątku nie mógł ani 
przez połowę tak mocno przybiiać, iakby się 
by ł w postawie ze lnu roszonego przybiiać do­
zwolił. Takie samo spostrzeżenie zrobili także 
tkacze, którzy mi ze lnu nieroszonego płótno, 
woale, taśmy, tkaniny czynowate i adamaszek, 
wyrabiali.

3.) Blichowanie wyrobów ze lnu  nieroszone­
go potrzebuie mniey czasu, niż blichowanie 
wyrobów ze lnu roszonego. Różnica w cza­
sie czyni prawie

46
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Liczba ta wzięta icst z ośmiu doświadczeń 
z sobą porównywanych.

Przy początkowych operacyach włókno niero- 
szone, w porów naniu  z roszonem , z prawdziwie 
zadziwiaiącą prędkością bieieie; i iuż samo świa­
tło  , bez pomocy alkaliów, wody i c iep ła , wy­
biela ie do pewnego punktu . Lecz w ciągu 
processu blichowego, włókno roszone , znowu 
dogania w białości n ieroszone, (które się tymcza­
sem, przez leżenie na traw niku  i działanie wody 
rzeczywiście ro s i)  i prawie od połowy c z asu ,  
przez który się bielenie odbyw a, ku  zupełney 
białości szybszy postęp cz y n i ; ku końcowi znowu 
się korzyść na stronę nieroszonego skłania, które 
nabywa rażąećy białości z korzyścią podanego 
wy key czasu.

Wreszcie, czyli len nieroszony wprzódy che- 
micznćy operacyi z ług iem  i mydłem b y ł  pod­
dawanym lub nie; to w czasie, do wybielania go 
p o trz e b n y m , nie wiele czyni różnicy. Cienkie 
! klarowne chustki kieszonkowe, ze h m  po dwa 
kroć w ługu  i mydle przetrawianego, wybielone 
zostały w przeciągu dni 48 ; bardzo zaś tęgie 
i grube serwety drylichowe, ze lnu zupełnie 
surowego nieroszonego, w 62. dniach; lecz zna­
czną część tćy rół-nicy w czasie, należy na  r a ­
chunek odtnic-tiney cienkośęi przędzy i gęstości 
tkanin  położyć.

Kto doświadczenia z bieleniem lnu roszone­
go i nieroszonego tylko zaczyna, a po nieia-
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kim czasie, bez doprowadzenia tychże do końca, 
przerywa, myli się łatwo i mniema, że' sie len n ie -  
roszony, sposobem zw yczaynym , w niezmiernie 
prędk im  czasie zupełnie wybiela. Przy d o ­
świadczeniu z b ie le n ie m , o którem urzędowy 

i dziennik magdeburski wspomina , wymoczono 
przędzę ze lnu nieroszonego w wodzie, wywa­
rzono w popiele bukowym  , a potem dopiero 
u tkano  z niey płótno i bieliznę stołowa. Na 
początku września zaczęto wyrobki wybielać, 
i spostrzeżono po dniach dw udziestu , że w po ­
rów naniu  z płótnem ze lnu roszonego, w tymże 
samym czasie b ie lonego, doszły białości, która 
rażącym sposobem od ostatniego odbiiala. D o ­
świadczenie to zgadza się zupełnie z czynionemi 
w Śląsku ; lecz  niedowodzi bynaymniey tego , co- 
by powinno. Przerwano bowiem process bielenia, 
n im  ieszcze takowy przy szedł do ostateczności; kie­
dy tkaniny nieroszone właśnie tylko co doszły były 
do p u n k t u , k tóry  dla ich wybielenia b y ł  nay- 
przyiaźnieyszym. Gdyby process bielenia tkanin  
z przędzy roszoney i uieroszoney w doświacze- 
niach m agdeburskich był, iak należy, doprow a- 
dzonym  do końca ; wypadek niebyłby sie okazał 
pomyślnieyszym iak w Śląsku.

4.) Len nieroszony n ie  wy date wiecey b i e ­
lonego włókna niżeli roszony.

Okazuiąca się przy wybielaniu strata na wa­
dze iest tyui większą, im mniey processowi che-
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nticznemu len nieroszony przed wybielaniem ule­
gał; a po zupełnem wybieleniu, tylko się czyste włó­
kno , które w roszonym i nieroszonym ln ie , tego 
samego sprzętu, iest iednakowem, zostaie. Przy 
doświadczeniach na dużą skalę i ze szczególniey- 
szą pilnością przedsięwziętych, z 1000. funtów 
prątków lnianych , po odziergnieniu ich i wysu­
szeniu , a zatem przed roszeniem lub inną iaką. 
chemiczną operacyą, zważonych, otrzymano zu­
pełnie wybielonego włókna w tkaninach :
ae lnu r o s z o n e g o ............................ j 14 funtów.
i  nierosaonego, z którym źadney 

ehemiczney operacyi 
nieprzedsiębrano . . i »4 —

—  <— tylko w wodzie cie-
płey moczonego i
przemytego . . . ioS —

— raz w ługu wymo­
czonego i wypłuka­
nego .............................io i ——

f  — raz w ługu i mydle
wymoczonego i wy- 
płókanego . . . .  101 —

— -— dwa razy w ługu i
mydle wymoczone­
go i płókanego . . j or _

gdy tym czasem strata, iaka pi'zez bielenie wynikła, 
wynosiła od a9* do i i .  na sto , wzgledem wagi 
przed bieleniem. Gdyby kilkakrotne przez ma­
chinę Christiana przepuszczenie czterech ostatnich
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gatunków ni3 było ich pewnćy ilości dobrego włó­
kna pozbawiło, i przeciwnie , gdyby pierwsze 
przez kilkakrotne mechaniczne obrobienie były 
z łyczka i paździerzy tak dobrze iak drugie u- 
wolriione; zdaie się , iż każdy oddział wydałby 
był iednakową ilość włókna wybielonego; a przy- 
naymniey okazuie się iak naywidoczniey , iż to 
w błąd wprowadza, kiedy z większćy wagi wy- 
międlonego lub czesanego lnu nieroszonego 
wuioskuiemy : iakoby przez zaniechanie rosze­
nia więcey użytecznego materyału otrzymywa­
n o ;  gdyż ilość wagi, która iest przy motaniu , 
warzeniu i wybielaniu =  o, za żadną uważaną 
bydź winna.

5.) Przędza ze lnu, nieroszonego nie iest, ani 
przed, ani po bieleniu, mocnieyszą od 
przędzy ze lnu roszonego.

Twierdzenie to wspiera się na 2 ^2 . doświad­
czeniach z poiedyńczemi niciami, które rozry­
wano \ każde z tych doświadczeń powtarzano po 
cztery razy. Jakoż w gruncie rzeczy inaczey to, 
bydź nie może; gdyż przędza, nici, i tkanina ze 
lnu czesanego pochodzą; a czesanie oddzielaiąc 
w stanie kłaków włókno słabsze od mocnieyszego , 
czyni włókno przędziwe iednostaynie mocuem.

A zatem, utrzymywanie w rzeczonem piśmie 
•nagdeburskiem : iakoby len przez zaniechanie 
r °szenia na  mocy zyskiwał, iest również nie- 
gruntownem, iak wcześnieysze K ory te  g o  po- 
dobneż twierdzenie.
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Owszem, a priori spodziewać się m o ż n a , ze 
przynaymniey przędza i tkaniny ze lnu nie- 
roszonego, po wybieleniu, słabszenń bydź m u­
szą , an iżeli zroszonego; raz dlatego, iż mniey 
zawieraią czystego włókna , a potćm , że przez 
bielenie tracą wszystkie cząstki składowe, oprócz 
tegoż, i pnlchnieyszemi, czyli bardziey rozwol­
nionemu, się staią.

G.) Obrobienie lnu roszonego wymaga daleko 
mniey czasu i kosztów niżeli nieroszone- 
go.

Tu mogę nasamprzód tylko czas, w którym len 
nieroszony na machinie C h r i s t i a n a ,  a roszony 
za pomocą narzędzi ręcznych był obrobiony, i 
obadwa na szczotce angielskiey wyczesaue zosta­
ły, porównać. Obrobienie i o o o . f t .  lnu w prątkach, 
ukończone na wycZesaniu , zabrało czasu, który 
się w liczbach wyraża:

R e c z n e m  i n a r z ę d z i a m i  w v m i e d l o n y  :t  V ii * .

na łące r o s z o n y .............................................
w wodzie moczony  ................................ . 6 1 2 .

N a  m a c h i n i e  C h r i s t i a n a  w y m i ę d l o n y :  
nieroszony, bez chemicznego działania

w yrobiony ...................................
» raz w ługu moczony i płókahy . . 1397.
» raz w' ługu i m y d l e  moczony i

p łu k a n y ..................................................)653.
» w letnicy wodzie moczony i pfó-

l<any ................................ . 1997.
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» dwa razy w ługu i mydle moczo­
ny i p ł u k a n y ................................. 3a48.

Tu iednak nie porachowaną została robota 
przy roszeniu, którey nie długie trwanie, wieł- 
kiey różnicy w czasie, iaka się przeciw lnu nie- 

i roszonemu okazuie , niezarówna. Rozumie się 
zaś, iż czas powyższy, przy robocie na machi­
nie Christiana strawiony, na iednę osobę został 
wyrachowany.

Można wprawdzie czas i koszta bielenia lnu 
nieroszonego mniey o £ przyiąć, niżeli roszo­
nego; lecz to większość roboty, którey pier­
wszy wymaga, tak mało wynagradza, iak o- 
szczędzenie pracy przy roszeniu ; i pytaniem 
iest: czyli blicharz wałek płótna nieroszonego
taniey wybieli niż roszonego , kiedy przy o- 
szczędzeniu l czasu, zawsze tylko dwa zupeł­
ne bielenia w iednym roku będzie mógł ukoń­
czyć ; a zatem, chociażby się nawet pięć tygo­
dni prędzćy uporał, żadney iednak nowęy ro ­
boty iuż nie będzie mógł przedsiębrać ?

Po takowem wyiaśnieniu rzeczy, icszcze do­
świadczenia względem skuteczności machin Ku- 
t h e g o  i innych,‘w Berlinie przedsięwzięte, poró­
wnać postanowiłem. Główne wypadki obejmuje 
wykaz poniżey umieszczony.

i.] Porównanie machiny K u  t h e  go z machi­
ną C h r i s t i a n a  ¥).

*) M achina Christiana, rysunkami obiaśniona, z wykładom  
całego iego postępowania,  znaydnic się  w Iz. Po l .  z r. 
1820.  Nrach i .  i  2. W .
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a) Przy obrobieniu lnu nieroszonego z Schmie-
tleberg.

Machina C h r i s t i a n a  działała prędzey niż 
K u t h e g o ;  lecz ochlzielaiąc mniey paździerza 
nie czyściła tak dobrze materyału. Z wymię- 
dlonego na niey lnu otrzymano także mniey 
długiego włókna, a natomiast więcey kłaków.

b.) Przy wyrabianiu lnu nieroszonego z Lands- 
berg , machina Christiana potrzebowała znowu 
mniey czasu; lecz wyrób nie był tak czysty; za to 
iednak było więcey długiego włókna i więcey 
kłaków. Zdaie się przeto według podań liczbo­
w y c h , wykazem obiętych , iż machina C h r i ­
s t i a n a  lepszą iest od machiny K u t h e g o .

%.) Porównanie machiny B e l l a f i n e t a  ") i 
K u  t h e  go.

Przy międleniu lnu nieroszonego z Landsber- 
ga, machina B e l l a f i n e t a  potrzebowała mniey 
czasu, oddzielała prawie taką same ilość paź­
dzierza, lub nie wiele większą; czyściła dosko­
nale materyał; lecz wydawała włókno daleko 
krótsze , a natomiast więcćy kłaków. Trudno 
zatem iest ocenić, która z nich iest lepszą; m o­
że B e l l a f i n e t a ,  działaiąca za pomocą siły 
żywiołowćy **) (Elementarkrnft) którey się przy 
machinie K u t h e g o  nie używa (ta iest ręczną).

*) Opisanie i rysunek machiny B e l l a f i n e t a  patr* 
W J-P. z roku i 8ao. N. 12. str. 6o5. f f ,

**) np. wody, wiatru, i t, d. W.
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3.) Porównanie m achiny Kuthego z międl- 
nicą i cierlicą brandeburską ręczny.

Międlono len nieroszony z Landsberga , i o -  
kazało się: że machina K u t h e g o  od narzędzi 
ręcznych iest daleko lepszą. Potrzebowała 
wprawdzie o § część więcey czasu, ale też wy­
dawała włókno dwa razy tak długie i więcey kła­
ków. Narzędzia zwyczayne oddzielaią wię­
cey paździerza ; co oczywistą przynosi szkodę : 
znayduie się albowiem pomiędzy nićm wiele 
zerwanego włókna, którego machina Kuthego 
bardzo oszczędza. Jest więc do międlenia lnu 
nieroszonego, od narzędzi ręcznych zwyczaynych, 
oczywiście lepszą, ale nie od machiny Christi­
ana, która się za pomocą siły żywiołowey lub 
zwierzecćy bardzo wygodnie porusza , i iedno 
dziecko dziesięcioletnie może potrzebną przy 
niey odbywać posługę. Według doswiadczen 
w Berlinie, z ro b io n y c h , przy machinie K uthe­
go nie może trwale bydź czynnem dziecko, k tó ­
rego siłę wspomniony urzędowy dziennik m ag­
deburski za dostateczną do tego podaie ; wszelako 
praca przy niey zawsze iest łatwieyszą, aniżeli 
przy narzędziach ręcznych.

W reszcie , na pochwałę machiny K u t h e g o  
Służy;

*•) Jey budowa prosta i trwała z taniością 
połączona; i w tym względzie machinę Chri­
stiana, iakoteż i Bellafmeta, daleko przewyższa.

47
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a.) Możność międlenia na niey lnu n a j k r ó t ­
szego, iaki na  narzędziach zwyczaynych wymię- 
dlae się nie daie. Lecz zachodzi  godne uwagi  
py tan ie :  czyli w ogólności iest rzeczą użyteczną,  
międl ic len tak niezdarzony, kiedy tenże tylko 
złą przędzę wydaie?

3.) Zapobieżenie wszelkiemu rozpruszaniu  w ł ó ­
kna na  s t rony,  i doskonałe  tegoż czyszczenie. 
Jednakże len nie powinien bydź za bardzo wy­
suszonym ; gdyż inaczey rwie się w głębokich 
walca karbach.

4 )  Garstki  lnu  wpuszczone oczyszczaią się iak 
naydok ładnićy  w środku,  gdzie włókno na ygru -  
biey leży. Machina więc ta przewyższa pod 
tym względem wszystkie inne , i tylko ręczna 
miedlnicą  Btuulego może się z nią, co do tego 
p u n k t u ,  zrównać.

Jakie daie wypadk i  mach ina  Kuthego,  p rz ed ­
stawia dołączony wykaz; zawsze atoli rzeczą iest 
pewuą,  iż nie usuwa t rudności ,  które zaniecha­
niu:  r o s z e n ia ' na zawadzie stoią; siła a lbowiem 
mechaniczna nie może  nigdy zastapie tego , co 
chemiczna d z i a ł a , tak da lece ,  iż tylko przez 
do bre  i s tosowne roszenie możemy dostąpić 
wszystkich tych ko rz yści ,  inkie nam różne od 
PP. L e e ,  B u n d y ,  H i l l a ,  C o r t y ,  C h r i s t i a n a ,  
B e l l a f i n e l a ,  R o t h s t e i n a ,  D i n g l e r a ,  R u ­
t h  e g o ,  i innych wskazywane postępowania  czę­
s tokroć z przesadą zachwalają,
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XLV.

O UPRAWIE TRAGANKU AN D A L U Z Y YS KI EGO

(dstragcillus baelicus) i i eg o  u ż y c i u  na z a ­
s t ą p i e n i e ,  c z y l i  o s z c z ę d z e n i e ,  k a w y -

W południowych prowincyach Francy i, a nay- 
obficiey w Hiszpanii, rośnie dziko ta roślina. 
We Francyi, w departamencie des liouches du  
H/wne i całey Prowancyi od dawna takowa za­
stępowała u  wielu mieszkańców kawę; iakoż i 
niektórzy botanicy w iey opisie wspominany, 
iź up ra ione  ićy ziarnka maią podobny smak 
do kawy *). Ponieważ ani K l u k  ani  J u n d z i ł f  
nic o niey nie wspomnieli; przeto nazwisko T r a -  
g a n k u  a n d a l u z y y s k i e g o  wzięliśmy od właści- 
wćy iego oyczyzny, z którey wEuropie pierwotnie 
zdaie się pochodzić.

Teraźniejszy Król szwedzki, w celu zm niej­
szenia ogromnego za kawę indyysky wypły­
wu pieniędzy z k ra in , kazał w r. 1819. na­
sienie wspomnionego traganku sprowadzić z Fran­
c j i  , część onego zasiać w własnym ogrodzie 
w Rosersberg , a 80. funtów oddać Akademii rol­
n iczej, która ie wszystkim Towarzystwom ro l­
niczym w cułem państwie rozesłała; p. F r e s k

*) m ie le m y  Jnleitung zurn Selbsłstudium Jer Botanik 
j 8 o 5 .  i t r .  4 ^0 .

i



zaś, członek te jże  akademii, ogłosił drukiem na­
ukę uprawy i obchodzenia się z tym nowym 
płodem rolniczym. Wkrótce z Boczników wspo- 
m nioney akadem ii , wiadomość o tey rzeczy i 
pomyślnym iey wypadku roztrzęsły pisma nie­
mieckie ; sprowadzono nasienie; wzięto się p i l ­
nie do upraw y; i wprowadzono z wielkiemi 
pochwałami w używanie. Zapewniaią iednak PP. 
H a r k e n f e l d ,  Administrator dóbr kameralnych 
wMo r a wi i ,  i Z e m a n n ,  Profesor w Bernie, iż 
uprawa tey rośliny tamże nie iest nowością; iu£ 
w czasie systematu kontynentalnego r. 1810. była, 
dla doświadczenia, w znacznych ilościach zasiewa­
n ą : udawała się bardzo dobrze: ale z przyczyny', 
źe nie znaleziono w niey tych własności, iakie 
k a s z t a n k i  z i e m n e  (Cyperus esculentus) i c i e ­
c i o r k a  s i e w n a  (Cicer arietinurn), w zastęp­
stwie kawy tamże od dawniejszego czasu u -  
ży w a n e , posiadać m aią , zaniechano dalszą 
iey uprawę. Jeden wszakże przykład prze­
ciwny nie może przeważać nad powszechnym 
niemal za iey użytecznością głosem, zwłaszcza 
mężów także wiary godnych , i odstraszać od 
własnych , ile tak mało kosztuiących, doświad­
czeń f które dla każdego naypewnieysze przy­
nieść mogą przekonanie. U nas w Polsce, wzo­
rowi Agronomowie, czuyni na wszystkie zagra­
niczne nowości, z których przyswoieuia w wła- 
snćy ojczyźnie rzeczywisty dla współziomków 
opatruią  poży tek , iuż od dwóch lat zaprowa-
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t lz i l i  u  siebie upraw ę  tey ro ś lin y , i ty m  sposo­
bem  n ie ty lk o  w łasnym  p rzó dku ią  p rz y k ła d e m ,

, ale i  nabyc ie  nasien ia  u ła tw ia ią . N avp ie rw ey , 
ile  nam  w ia d o m o , zaczęto z iey u p raw ą  ro b ie  
dośw iadczenia  we W ł o c h a c h  pod W arszawą. N ie  
trzeba  iednak o w a rto śc i tego p ło d u  sądzić z p rze ­
tw o ru ,  k tó ry  pod nazw isk ie m  k a w y  k r a i o -  
w e y  znanym  iest u  nas w h a n d lu ; gdyż się
ta ,  iuz  upa lona  i p rzyrządzona  na sposób, ty l ­
k o  iey fa b ry k a n to m  w ia d o m y, sp rzeda ie ; n ie

w ia d o m o  w ięc z pew nością , z ia k ie y  w łaśc iw ie  
ro ś lin y  p o c h o d z i, i  c z y li w ięcey różnego  ga­
tu n k u  ro ś lin  n ie  ma p rzym ieszanych .

W p raw dz ie  o sm aku  ro zp ra w ia ć  n ie  m o ż n a : 
b o  czasem rzecz d la  ie d n ych  us t smaczna i p rz y -  
ie m n a , d la  d ru g ic h  czyn i o d razę ; a co do ka ­
w y  w szczegó lnośc i, m y  Polacy ( ia k  w iadom o) 
na n iem ieck ie  p och w a ły  i  zachęcenia b yn a ym n ie y  
spuszczać się n ie  m ożem y. W sze lako , gdy św ie ­
żo przez Profesora Y o g e l  w  M o n a ch iu m  z ro b io ­
n y  ro z b ió r  chem iczny  z ia rn  tra g a n ku  anda lu - 
z y y s k ie g o , rozs trzyga  n ie ia ko  tę dotychczasow ą 
n iepew ność dość ko rz y s tn ie  na s tronę  tegoż; 
p rz e d m io t w ięc ta k o w y  zdaie się za s łu g iw ać ,, 
abyśm y b liże y  go pozna li, i  ty m  bardz iey się do 
p rzeds ięw zięc ia  w łasn ych  dośw iadczeń zachęcili. 
T y m  celem zebrane z ró żn ych  p ism  podania. 
C z y te ln iko m  naszym  w sk róco nych  w y ią tkach , 
u d z ie lić  p oczy tu iem y sobie za obow iązek.
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Zasiew i zbiór.

D o b r ą ,  p u lch n ą ,  raczey piasczystą n iżeli  
gliniastą z iem ię  lubi ta roślina. Na iesieni  
trzeba z iem ię dobrze zm ie r z w ić ,  a na w iosnę

v ■ 7 u

m ierzw ę na s to pę  głęboko w -orać. Grunt p o w i ­
n ien  bydź obieranym  w po łożen iu  od s ło ń ­
ca dobrze ośw ieconem  , naylepićy  na p o c h y ło ­
ściach ku s łońcu  wystawionych: ażeby nietyl-
Jto m łode  roślinki od p ó łnocnych  wiatrów b y ­
ł y  za s ło n io n e ,  ale i ziarna prędzey doyrzew ały.  
W  k w ie tn iu ,  skoro ziemia z im ow ą w ilgoć  utraci, i 
iuż obawa m ocnieyszych  przym rozków  ustaie (słabe  
nic iey n ieszkod/ą); rozpoczyna się w ysićw  na  
gruncie  iak n a y g łęb iey  z-oranym  i należycie  
sp u lch n io n y m ; gdyż k orzeń ,  8. do ro. cali m a­
jąc d ługości,  żadney przeszkody doznaw ać nie  
powinien . Robią się tym  celem grzędy na 3^ 
do 4- stóp szerokie;  na każdey grzędzie ciągną  
się dw ie liniie na w z d łu ż , w odstęp ie  na  
i |  do dw óch  stóp ;  poczem  p odobneź  liniie,  
w takichze sam ych odległościach, prowadzą się 
na p o p rzek ,  czyli na k rzy ż ,  a w p u n k ta c h , 
gdzie się przecinaią , p o iedyńcze  z iarna , kilka 
dni naprzód, a m ianow icie  aż do  puszczenia  
kiełka, w w odzie  n am oczon e ,  wldadaią się ostro­
żn ie ,  aby tychże k ie łków  nieurazić, w dołki na 
do i.  cala g łę b o k ie ,  które się ziemią przy-  
sypuią i zlekka przytłaczaią. Regularne w ycia-
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gnięcie rzeczonych liniy m ożna  sobie u łatw ić zn a­
c z n ik ie m ,  albo za pom ocą sznura .

Ponieważ łodyga n ie  rośnie  wyżey nad  a. do 
3. stóp wysoko i iest dosyć g r u b ą , przeto  bez 
o tyczenia obeyśdź się m o ż e : ale długie gałęzie 
na  bok i się ro z c h o d z ą c e , koniecznie w ym aga­
ła dostatecznych do rozszerzenia się o d s tęp ó w ; 
inaczey g a łąz k i , k tóre  w ciasnem  m ieyscu po 
ziemi się śc ie lą ,  zostałyby przy  o b ryw an iu  
s trączków  zdeptane. Z tey właśnie przyczyny i 
wysiewanie rzu tem  z ręk i  d o rad zan em  bydź 
nie m o ż e ; nauczyło bow iem  d o św iad czen ie , iż 
w tak im  razie p lon  daleko byw a m n ie jszy m .

Po usku teczn ionym  zasiewie, ieżehby dćszczu 
w prędce nie było , po trzeba  w pierwszych d z ie ­
sięciu d n ia c h ,  w k tó rych  roślina w schodzi,  ta ­
kową parę razy po d lać ,  a poźniey  także parę  
razy z chw astu  op leć ,  n im  ieszcze n a  6 . do  8. 
cali w y ro ś n ie ; poźniey iużby  ta ro b o ta  dla ro -  
złożystości bocznych gałązek, u sku teczn ić  się nie 
dała; i dla tego zaraz od  początku  czyste u t rz y ­
m yw anie  roli szczególuiey przestrzegaućm  bydź  
winno.

Z szkodliwego robactw a żadnego ieszcze d o ­
tąd  n iedostrzeżono; a gdyby wróble szkodę czy­
nić m ia ły , tedy kilka rak ów  n a  łodygi b o b o ­
we zatknąwszy, i n a  g rz ęd a ch  lub  w po lu  ro z ­
stawiwszy, m ożna  nie tylko tę, ale i inne ro ś l i­
ny i ogrodowiny od tych szkodników zabezpie- 4
czyć.



Przy końcu miesiąca lipca i na początku 
sierpnia, ieieli pogoda w pićrwszych miesiącach 
letnich dobrze służyła, strączki zaczynaią żół­
knąć, co znakiem iest ich doyrzćwania; przy- 
stępuie się więc do ich obrywania po a. ,i 3. 
razy na tydz ień ; do czego naylepiey używać 
dzieci, które nie tyle zdeptuią gałęzi, ile osoby 
dorosłe. Jeżeli w czasie sprzętu deszcz nastą­
pi, otwićraią się doyrzałe strączki, wyłuszczaią 
ziarna i giną niepożytecznie. Każdy strączek 
za wióra 3. do 10. ziarn; a dobrze okryty krzak 
miewa ich nawet po dwieście.

Na nasienie wybićraią się strączki naywię- 
ksze i naydoyrzalsze, i dopićro wtenczas się 
wyłuszczaią, kiedy czas wysićwu przychodzi. 
Wyłuszczanie strączków nasiennych odbywa 
się ręcznie, bez żadnego poprzedniego przygo­
towania ; te zaś , co na zastąpienie kawy są 
przeznaczone, trzeba pierwey sparzyć wrzą­
cą wodą i w teyże zostawić przez godziuę; 
poczem ie wyrzucić na płachtę płócienną i z wo­
dy w garściach wygnieść, a po wysuszeniu, ziar­
na ze strączków, które się przez podany tu  spo­
sób same otwićraią , wyłuszczyć. Młócenie nic 
nie poradzi ; gdyż strączki zamocno są zamknię­
te. P. L a m p a d i u s  w Freybergu uskutecznił 
w r. 1822. sp rzę t, wyrywaiąc łodygi wszystkie 
r azem ze strączkami przy końcu sierpnia, które 
potem kazał powiązać w wiązki mało ściśnione 
1 ,ia poddaszu przewiewnem wysuszyć.

/.«



Wydatek ziarna różni różnie podaią. P. B r a u n  
w Gunzenhausen (w Bawaryi) zapewnia, iż za­
siawszy w roku 1821. w swoim ogrodzie 1000. 
stóp kwadratowych,, na ziemi szczególniej' dobrey 
i uprawimy ,tylko 3oo. ziarn, które ważyły -5 łu ­
ta, zebrał ziarna c z t e r d z i e ś c i  f  u n t ó  w, to iest 
a ioo, zfarn z iednego. Wspomniony wyżćy P. 
L a m p a d i u s  w Ereybergu wysiawszy w ogro­
dzie na ziemi pulchney, gnoiem końskim i 
świnim uprawiouey 90. ziarn, zebrał ich 27,000. 
ęzyli tylko 3oo. ziarn z iednego; w polu zaś, na 
gruncie także zmierzwionym , tylko 70. ziarn 
z wysiewu; gdyż tu łodygi ledwo 11a 10. do
12. cali wyrosły. Jedna drezdeńska kwarta 
(Kanne) tego nasienia ważyła ft. 1. i łutów ao ; 
kawy zaś prawdziwey takaż miara, tylko funt  1. 
i łutów 2.

Użycie zamiast kawy.
Wyi-Jtek z rozprawy wyżćy wspomnionego P. V o g e l .

Wielkiey podpada wątpliwości, czyli którakol­
wiek inna roślina posiada zupełnie takiż sam 
smak aromatyczny iak kawa. Wypada zajtóm 
na różny sposób prażone istoty doświadczać , 
które z kawą mniey lub więcćy podobieństwa 
maiij. Chociażby icdnąk iakie w samey rzeczy 
smak w odwarze kawy nie wiele zmieniały, 
przecieżby takowey z u p e ł n i e  nie zastąpiły, ale 
tylko za środek do iey oszczędzenia posłużyć 
mogły.

Przy doświadczaniu na dwa główne punkta
uwase zwrócona mieć należy:

O  c  e J



1.) Czyli i s to ta ,  na  zastąpienie p o l e c a n a ,  m a 
inkie wspólne z kawą własności ?

2.) Czyl i ,  szczególniey co do s m a k u ,  mniey 
lub więcey z kaw ą się z g ad za?

Pierwsze py tanie  ty lko przez  ro zbió r  c h e m i ­
czny rozwiąza nem bydź m o ż e ;  d r u g i e ,  iako 
w rzeczy względney,  od sądu powszechności  za ­
leży.

G łów ny chemiczny charakter kawy.

G łó w n y m  i wyłącznym che mic znym c h a ra ­
k t e re m  kawy,  k tó re go  d o tąd  w żadney inney 
roś linie nie po s t rzeżo no ,  iest: iż rozczynowi  w ę ­
gl anu  kali  lub  sody,  po ki lku dn iach  moczenia,  
z ie lonego szm ar agdo wego  k o lo r u  udzielą ; wod ę 
zaś w a p ie n n ą  i bary tyczną  tylko pom arańczowo 
fa rb u ie ;  z a w i e r a  więc obfitą w sa le troród zasadę 
(alkaloid,  Coffeiri) k tóra  do tąd  w przyrodzeniu  n i ­
gdzie  ieszcze nat rafioną nie  była.  D aw no  to 
w i a d o m o ,  ze b i a łko  z iaia, zostaiac w zetknięciu

«. c

z kawą,  p rz yb ie ra  p i ękny  szm aragdow y  k o lo r ;  
po n iew a ż  w białku znaydu ie  się węglan sody, 
k tó ry  tę zm ian ę  czyni.

Działanie wody.

Gotuiąc  s u r o w ą  kaw ę  w wodzie  przez  ppł  go*- 
dziny,  z iarnka  ićy nagle puszczaią kiełki;  przez 
d l u / s z e  gotowanie  mięknie  n ieco rogow ata  ich 
t w a r d o ś ć , a w tym stanie maią  smak s łodki  ziarn 
°rz echow ych .

Z ia rn k a  t r aganku  przez  d ługie gotowanie  pę -  
kaią  > łu p in k a  złazi z  b iałego i ą d e r k a ;
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da staie się gęstawą nakształt galarety , i p rze­
mienia się w przezroczysty kleiek , podobny do  
tego, który wydaią pigwy lub  salep. Tak m o ­
cne nabrzm ienie ziarnek powiększa ich obiętość 
przynaymniey o 20. razy. .

Działanie e teru  i alkoholu.

Rozgrzewaiąc starte na proszek ziarnka kawy 
albo traganku z eterem , rozpuszcza tenże w o- 
hudwóch tłusty olćy, który iednak w kawie iest 
nieco gęstszy i masłowatszy, niżeli w traganku. 
Alkohol czysty wyciąga z traganku  tłustą, do w o ­
sku podobną istotę. Extrakt spirytusowy z ka­
wy farbuie sole żelazne ciemno - zielonym, z t r a ­
ganku zaś, iasno-zielonym , prawie żółtawym ko ­
lorem.

Prażenie traganku i kawy.

Jak w iadom o, kawa przez prażenie traci na 
w ad ze ; na obiętości zaś bardzo znacznie p rzy­
biera. Surowe niepalone ziarnka kawy są ga- 
funkowie cięższe, palone zaś , leksze od wody. 
Traganek pod tym względem takież same posia­
da własności.

Traganek powinien bydź  dość m ocno upa lo ­
nym , ale nie długo gotowanym: ażeby kley, przez 
palenie nie zupełnie zniszczony, nie rozpuszczał 
się i kawy tragankowey nie zagęszczał.

Ani surowa kaw a, ani t raganek , nie zawiera 
istoty, któraby m ocno gorycz uczuć daw ała;  
W yparow any odwar kawy surowey ma gorycz 
słabą; traganku zaś tylko mdły sm ak , ale bynay-
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mnićy nie gorzki. Gorycz tworzy się dopiero 
przez palenie : w kawie kosztem rogowatćy
istoty: w traganku kosztem k le iu , który w na­
szym klimacie nie może tak stwardnieć i zro- 
gowacieć iak w kawie. Ten w sobie niegorz- 
ki kley, zmienia przez palenie swoię naturę 
tak , iż nietylko nabiera smaku gorzkiego i 
cierpkiego, ale także postać galaretową, i w wo­
dzie łatwiey się rozpuszcza.

Kawa upalona traci własność farbowania białka 
i alkalicznych węglanów, ale zatrzymuie własność 
udzielania zielonego koloru solom żelaznym.

D ośw iadczenia  z upaleniem .

Celem bliższego poznania: iakich własności 
ziarnka traganku przez palenie nabywaią, upa­
lono 8. łutów tychże w żelaznym piecyku. 
l*o upaleniu ważyły ieszcze 6. łu tów : ale za
nadto były upalone, i miały smak zbyt gorz­
ki. Jnne doświadczenie okazało, iż kiedy 8. łu ­
tów stracą przez upalenie tylko i \ łu ta na wa­
dze, wtenczas daleko są przyiemnieyszemi w sma­
ku i mnićy maią goryczy. Tak wiec strata 
w wadze na funcie czyni 6. łutów; kawa traci 
łutów y.

Blaszana miarka surowym tragankiem napeł­
niona zawiera ioo. drachm onegoż; upalonego 
zaś tylko 83- draclim. Taż sama miarka suro- 
wćy kawy obeymowała 82. d ra c h m ; paloney 
tylko 38. Kiedy się więc iedna miarka paloney 
kawy i iedna palonego traganku razem zmie- 
lą, wtenczas mieszanina iest prawie w takim sto­
sunku, iakbyśmy podług wagi, iednę część kawy 
z dwiema częściami traganku zmieszali.

Mieszania kawy z tragankiem w surowym sta- 
me, przed upaleniem, doradzać nie w ypada; po-
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n i e w a z  tra g a n e k  n ie c o  p r ę d z e y  w ła śc iw eg o  p u n ­
k t u  u p a le n ia  d o c h o d z i  niżel i  k a w a ;  zk ąd  i d z i e ,  
że t r n g a u e k  iu ż  p o  części  się p r zep a l i  , n i m  l e ­
szcze  k a w a  d o  n a l e ż y te g o  s to p n ia  u p a l e n i a  p r z y y -  
dz ie ,  i p rz ez  to  n ą p o i o w i  n i ep rzy ie i r t n eg o  e m p i -  
r e u m a t y c z n e g ó  s m a k u  udz ie la .  L e p i e y  za te m  ies t  
k a ż d ą  część  upa l ić  o s o b n o ,  i d o p i e r o  p r z e d  z m i e ­
l e n i e m  zmieszać .  T ę  m i e s z a n i n ę  m o ż n a  p o t e m  
a lb o  r a z  z a g o t o w a ć , a lb o  ty lk o  w rz ą c ą  w o d ą  
n a l a ć  i n a s t ę p n i e  z w y c z a y n y m  s p o s o b e m  p r z e ­
cedz i ć  ; w t y m  i e d n a k  r az ie  k a w a  b ę d z i e  m ia ła  
s łabszy  k o l o r ,  n iże l i  z a g o t o w a n a .

N a  p o d a n y m  t u  s t o s u n k u  i e d n e y  m i a r k i  t r a -  
g a n k u  i i e d n e y  m i a r k i  k a w y,  a lb o  n a  w ago:  d w ó c h  
części  t r a g a n k u  z i e d n ą  częścią k a w y  , p o p r z e ­
s tać  na leży  ; a n i e  z m n i e y s z a ó  o s ta tn ie y  ; t ern 
b a r d z i e y  z u p e ł n i e  s a m e g o  t r a g a n k u  b ez  k a w y ,  
iak n i e k t ó r z y  z b y t  z apa le n i  d o r a d z a i ą ,  za n a p ó y  
u ż y w a ć .  T a k ie  p r z e s a d z o n e  p o c h w a ł y  raczey  
sz k o d z ą  niżel i  p o m a g a j ą  u p o w s z e c h n i e n i u  p o l e ­
c a n e g o  ś r o d k a ;  w szak że  iuż i to n ie  m a ł e m  
b ę d z i e  d o b r o d z i e y s t w e m , k i e d y  § części  k a w y  
i n d y y s k i e y  o sz c z ę d z im y .

M i e s z a n i n ę  w t a k i m  s t o s u n k u  m o ż n a  śmia ło  
k a ż d e m u  za n a p ó y  w y b o r n y  polec ić ,  o p ró c z  le­
pszyc h  z n a w c ó w ,  k t ó r z y  p o  o b i e d z i e  c z a r n ą  k a ­
w ę  p n ą  ; g d y ż  ci u c z u l i b y  m o ż e  m a łą  różnic ę :  
a le  pi iąc ze ś m i e t a n k ą  , t a k  czys ty  s m a k  po s i ad a ,  
i ak s a m a  kawa.  W r e s z c ie  m i e s z a n i n a  ta  nieza- 
w i e r a  n ic  b y n a y m n i e y  s z k o d l iw e g o  dla z d r o w i a ;  
m a  zaś w s p ó l n e  z k aw ą  te nayg ło wr i ie ysz e  w ł a ­
snośc i ,  k tó r e  o s t a t n i ą  p r z y i e m n y m ,  i d o  s t r a -  
w n o ś c i  p o m a g a i ą c y m  n a p o i e m  czynią.
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XLVI. W Y N A L A Z K I .

10. Machina powietrzna. A n t o n i  B e r n h a r d ,  mie- 
szkaiący na teraz w  Preszburgu, otrzym ał w Austryi p ię ­
cioletni patent swobody na machinę iego własnego w y­
nalazku, w którey ciśnienie atmosferycznego powietrza, po­
dnoszące w czczości T o ry  c e 11 e g o nierkuryusz na 28. cali , 
tak korzystnie iest użyte, iż nie tylko machiny inieyscowe , 
ale i statki na wodzie, przeciwko iey biegowi i wiatrom , 
tudzież wozy ładowne i podróżne, a nawet, w dalszym po­
stępie, i balony w kierunku poziomym, bez pomocy pary 
pędzić i poruszać może. Wynalazek len wszystko to ma u . 
skuteczniać, co dzialaią machiny parowe , z oszczędzeniem 
iednak znacznych kosztów , których sprawienie aparatów 
parowych wymaga, i oddaleniem niebezpieczeństw , iakiemi 
pęknięcie tychże zagraża.

11. Statek parowy. Dnia 10. czerwca czyniono w F ila­
delfii doświadczenie ze statkiem parowym, na którym ma­
china daiąca mu ruch , to iest, piec ze wszystkióm co do 
niego należy , nie więcey iak trzy stopy długości i dwie 
szerokości zawiera. W ynalazcą iey wymieniaią P. H a  w - 
k i n s ;  tem zas' szczególniey się odznacza, iż nie ma ża­
dnego kotła; a przeto żadnein nie grozi niebezpieczeństwem; 
walec (zapewnie do rozżarzenia rozpalony) wydaie całą 
massę potrzebney pary. Pierwsze doświadczenie udało się 
bardzo pomyślnie; a chociaż statek ten byt bardzo małym, 
wszelako ciągnął inny, na którym  się iedenaście osób znay • 
dowało.

ia . Aparat gorzelniany Beckera. Towarzystwo poły techni­
czne w Monachium wyznaczyło r. 1820. nagrodę dla tego 
kto wynaydzie sposób doskonałego czyszczenia wódki zbo- 
żowćy i kartoflaney. P. B e c k e r, po wielu doświadczeniach, 
dopiął tego celu; iego zaś wynalazek zasadza się na m e. 
cbanicznem przyrządzeniu w czapce , która iest rodzaiem 
rektyfikatorg; kotły dawne mogą bydź zatrzymane ; a mafe- 
ryalu opalowego oszczędza się przy tem część bardzo zna-
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czna. Prócz tego trafił tenz« na nowy process zacićranfa 
i  ferm entowania, za którego pomocą z kartofli wódka do 
razu bez żadnego zapachu i z czystym smakiem, wolna od 
e.npireumatycznego oleiu, odchodzi; a przepędzona ieszcze 
raz , wydaie czysty alkohol, do wszelkiego farmaceutyczne­
go i technicznego użytku przydatny. W ynalazek takowy 
umyślił ogłosić na subskrypcyą, lądaiąc od każdego sub­
skrybenta po trzy karoliny ; mieszka w Peters-Aue pod 
Moguncyą.

i 3 . Sztuka piejcnego pisania P . Bernardet. Wspomniony 
dopiero wynalazca, mięszkaiący w Paryżu rue de Vendome N . 
16. posiada sposób, podług którego każda osoba umieiącą 
tylko trzymać pióro w rę c e ,  w 8. do 12. godzin , przy 
codziennem po pół godziny ćwiczeniu s ię , bardzo piękney 
angiclskiey ręki nabywa. Pewna ośmnastoletnia panna , 
k tóra bardzo nieczytelnie pisała , nauczyła się w przyto­
mności wyznaczoney od Towarzystwa zaclięcaiącego komi- 
syi, w ciągu 8. godzin bardzo pięknie pisać. Komisarze 
zapewniają, iz tak szybki postęp musianoby trzymać za 
niepodobny do w iary, gdyby się naocznie o nim nie prze­
konano.

14- Użycie gąsiennic do thaina. Porucznik H e b e r s t r e i t  
w Monachium, przez sztuczne narządzenie uzyl gąsiennic 
(Etsenraupe) do tkania waty. Uzyskana w taki sposób 
w upodobanych formach tkanina ma piękny biały kolor ; 
iest przezroczystszą od cienkich tabliczek lo d u ;  ma taki 
iak one połysk, i nieprzemaka od wody. Niedawno utka­
ny przez te stworzenia balonik, puścił wspomniony P oru­
cznik w g ó rę , za pomocą zapalonego sp iry tu su , w sali 
dość obszerney, w którey się porządnie urządzone warszta­
ty  tych gąsiennic znayduią. W tkaninach takowych mogą 
bydz cyfry i figury usnowanc ;  tym  celem robią się na 
tkaninach upodobane rysy spirytusem ; gąsiennice omiiaią 
naciągnionc spirytusem ruieysca 1 W około tychże snuią. 
Arkusz waty, zawieraiący siedm stop kwadratowych , zu­
pełnie czysty i polyskuiący się iak kitayka , był dziełem 
około 5oo. gąsiennic, które od 5. do 26. Czerwca nad nim 
pracowały.
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